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IX Wojewódzki Zjazd ZSMW uchwalił program działania i wybrał nowe wiądze
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘft

W samym sercu wsi
W sobotę obradował w Krakowie IX WOJEWÓDZ-

ZWIAZKU socjalistycznej mło­
dzieży WIEJSKIEJ. Była to okazja nie tylko do

uroczystego podsumowania 2-letniego dorobku krakow­
skiego Związku, ale również — prezentacji najlep­
szych zespołów artystycznych. Bo w rzeczy samej
Zjazd ów przypominał wielki, odświętny, młodzieżo­
wy festyn, pełną barw, muzyki, pieśni i serdeczności
dyskusję nad problemami dla młodego pokolenia wsi

najważniejszymi. Zabawę połączono tedy z konkretną
radą, teoretyczną myśl dotyczącą sfery działalności
kulturalnej — z praktycznym przedstawieniem najlep­
szych zespołów artystycznych ~

Zainaugurowała zjazdo­
we obrady pieśń o tyle tra- i
dycyjna co symboliczna:
„Hej, ode wsi do miasta,
hej, gościniec prowadzi".
Temat szybkiego awansu

wsi, wyrównywania jej
poziomu intelektualnego i
kulturalnego z miastem
często bowiem pojawiał się
w głosach padających ze

zjazdowej trybuny. A po­
tem odezwała się muzyka
kilku kapel, na salę wpro­
wadzono związkowy sztan­
dar, serdecznie i gorąco

i Związku.
witano gości, a wśród nich:
członków Egzekutywy KW
PZPR z I sekretarzem KW
i przewodniczącym Woje­
wódzkiej Rady Narodowej
Józefem Klasą, członków
Prezydium WK ZSL z

Władysławem Cabajem,
sekretarza ZG ZSMW Bog­
dana Szarleję, przewodni­
czącego RW FSZMP Ta­
deusza Prokopiuka, oraz

przewodniczących pozosta­
łych organizacji młodzie­
żowych, przedstawicieli
kierownictwa administra­

cji i spółdzielczości woje­
wódzkiej, działaczy i przy­
jaciół Związku.

W powitalnej części nie
zabrakło, oczywiście poza
pieśnią i muzyką, upomin­
ków dla gości w postaci
koszów z płodami ziemi,
tradycyjnego bochna Chle­
ba, kołaczy i... serca. Naj­
lepszych działaczy związ­
kowych, zasłużonych człon­
ków ZSMW uhonorowano
również w tej części od­
znaczeniami państwowymi
oraz młodzieżowymi. Sre­
brny Krzyż Zasługi otrzy­
mał M. Król z tarnow­
skiej organizacji ZSMW,
srebrne Odznaki za Zasłu­
gi dla Ziemi Krakowskiej
przyznano 10 działaczom;
złotą Odznakę im. Jaska
Krasickiego, najwyższe 1
zaszczytne wyróżnienie mło­
dzieżowe przypadło K. Re-
mianowl, dyrektorowi LO

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Około 3 miliony uczestników

Halina Guciowa

redaktorko naczelnym
<DzMb Polskiego*

Nowy trybunał
B. Russella

Profesor L. Schwartz po­
informował w Paryżu, że
w końcu marca zbierze się
„Trybunał Bertranda Rus­
sella” — nieformalne i nie­
oficjalne forum międzynaro­
dowej opinii publicznej, któ­
re osądza zbrodnie popeł­
niane przeciwko ludzkości.

Obecny trybunał — który
zbierze się w miejscu jeszcze
nie ustalonym — zbada rep­
resje, jakim postępowi dzia­
łacze poddawani są w Bra­
zylii, Chile i niektórych in­
nych krajach Ameryki Ła­
cińskiej.

Dla kogo

Kryzys paliwowy
• Letni czas w USA e Umowa Francji z Arabią

Saudyjski • Libia złamała embarg?
KAIR (PAP)

Wychodzący w Bejrucie dziennik „Al-Hajat” pisze, że
kierownictwo Organizacji Państw Arabskich — Eksporte­
rów Ropy Naftowej (OAPEC) w nocie do rządu Libii o-

strzegło go przed poważnymi konsekwencjami narusze­
nia embarga na dostawy ropy naftowej do USA. „Al-Ha­
jat” podaje, powołując się na źródła OAPEC, że USA
mimo embarga otrzymują dziennie około 100 tys. ton ro­
py arabskiej, z czego 90 proc, stanowi ropa dostarczana
im przez Libię.

NOWY JORK (PAP)
Od niedzieli powszednie zajęcia Amerykanów przyspie­

szone zostały o godzinę. W celu zaoszczędzenia energii,
według nowej ustawy Kongresu, wprowadzono na cały
rok „czas letni” czyli wcześniejszy o godzinę od czasu

słonecznego.

zimowych ferii

Puchar Rimeta?

MU Wiochy,
Argentyna, Haiti

w jednej grapie!

Kraje arabskie dostarcza­
ją ropę do państw zachod­
nich w zależności od stano­
wiska, jakie rządy tych
państw zajmują w sprawie
konfliktu bliskowschodnie­
go. Z ostatnich doniesień

wynika, że do grupy „naj­
bardziej uprzywilejowa­

nych” należą Wielka Bryta­
nia, Francja i Hiszpania.
Państwa te będą otrzymy­
wać każdą potrzebną im
ilość ropy naftowej. Jedy-,
nym warunkiem jest, aby
arabska ropa nie była prze­
kazywana do innych państw.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Według wstępnych obliczeń

ok. 3 min dziewcząt i chłop­
ców wzięło udział w różnorod­
nych imprezach wypoczynko­
wych organizowanych w cza­
sie dobiegających już końca
zimowych ferii 1973/74. 16-
dniową, a więc jak nigdy
przedtem długą przerwę w za­
jęciach szkolnych wykorzy­
stano przede wszystkim dla
zapewnienia dzieciom i mło­
dzieży właściwej opieki wy­
chowawczej oraz dla zorgani­
zowania różnorodnych form ra­
cjonalnego, zimowego wypo­
czynku.

Brakowało jedynie śniegu aby
ambitne cele programowe i wy­
chowawcze, jakie postawili przed
sobą organizatorzy zimowych
ferii, zostały w pełni zrealizo­
wane. Mimo to atrakcji nie bra­
kowało. Postarali się o to: ka-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W ubiegłą sobotę I za­
stępca prezesa Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch” Wiesław Bek

wręczył w redakcji „Dzien­
nika Polskiego” nominację
na stanowisko redaktora na­
czelnego — redaktor HALI­
NIE GUGAŁOWEJ. W uro­
czystym akcie uczestniczy­
li obok zespołu „Dziennika”
— zastępca kierownika Wy­
działu Propagandy, Prasy i

Wydawnictw KC PZPR
Zdzisław Andruszkiewicz, II
sekretarz KW PZPR Andrzej
Czyż, który w serdecznych
słowach podziękował w imie­
niu instancji partyjnej b. re­
daktorowi naczelnemu Ma­
rianowi Kaniewskiemu, od
niedawna dyrektorowi kra­
kowskiej rozgłośni Polskiego
Radia, oraz złożył zespoło­
wi i nowemu kierownictwu

pisma życzenia dalszych
sukcesów w pracy dzienni­
karskiej. *

Halina Gugałowa ukoń­
czyła sekcję dziennikarską
na Wydziale Historyczno-
Filozoficznym Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Już w cza­
sie studiów, jako aktywny
działacz młodzieżowy i wy­
różniająca się dziennikarka'

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Oto Puchar Rimeta, o który
walczyć będą reprezentacje
16 państw. Polska w wyni­
ku sobotniego losowania
znalazła się w jednej grupie
eliminacyjnej z Włochami,
Argentyną i Haiti (szczegó­
łowa Informacje — str. 8).

Oelegacia pariameniu
austriackiego

w Oświęcimiu i Krakowie
(Inf. wł.). Na zaprosze­

nie Sejmu PRL przybyła
wczoraj z wizytą do Pol­
ski delegacja Zgromadze­
nia Związkowego Republi­
ki Austrii. Na czele dele­
gacji stoi przewodniczący
Rady Narodowej (jednej z

izb parlamentu austriac­
kiego) — Anton Benya.
Jest to druga wizyta w na­
szym kraju parlamenta­
rzystów austriackich, po­
przednio gościli w roku
1964.

Po powitaniu w Kato-
I wicach . przez wicemarszał­

ka Sejmu Andrzeja Bene­
sza austriaccy goście udali
się na teren b. hitlerow­
skiego obozu zagłady w O-
święcimiu-Brzezince. Tu­
taj parlamentarzyści zwie­
dzili stałą ekspozycję w

muzeum, a następnie zło­
żyli kwiaty pod tablicą w

bloku nr 4 upamiętniają­
cą zamordowanych w tym
obozie austriackich komu­
nistów, pod ścianą śmier­
ci oraz pod Międzynarodo­
wym Pomnikiem Ofiar Fa­
szyzmu w Brzezince.

Wczoraj w godzinach
wieczornych parlamenta­
rzyści przyjechali do Kra­
kowa.

W godzinach wieczor­
nych delegacja Zgroma­
dzenia Związkowego Re­
publiki Austrii spotkała
się z gospodarzami ziemi
krakowskiej — I sekreta­
rzem KW PZPR w Krako­
wie Józefem Klasą oraz

prezydentem miasta Je­
rzym Pękalą. (s)

Niedziela

dniem

rytmicznej
pracy

Pierwsza niedziela roku,
6 bm. była dla zakładów
produkcyjnych kolejnym
dniem rytmicznej pracy.
Przy stanowiskach robo­
czych stawiły się załogi za­
kładów pracujących w ru­
chu ciągłym. Górnicy ko­
palń węgla brunatnego
Zagłębia Konińskiego wy­
dobyli i przekazali poblis­
kim elektrowniom ok. 40
tys. ton tego paliwa. Ryt­
micznie pracowali energe­
tycy elektrowni „Pątnów”.
„Adamów” i „Konin”. Zało­
ga huty „Konin” wyprodu­
kowała na niedzielnych
zmianach kolejne tony alu­
minium.

Wydajnie pracowały tej
niedzieli załogi wielkich
fabryk Pomorza. Np. wło­
cławskie „Azoty” wypro­
dukowały tego dnia ponad
2.200 ton saletry amonowej.
W bydgoskim „Zachemie”
ogólna wartość produkcji
wyniosła prawie 8 min zł.

Associated Press o czystce w siłach zbrojnych Chin
...

Kola wojskowe przeciwko Mao-Tse-tongowi?
MOSKWA (PAP)

Prasa zagraniczna w dalszym
ciągu komentuje niedawne

przesunięcia dokonane w naj­
wyższym dowództwie armii

chińskiej. Obserwatorzy poli­
tyczni wyrażają różne przypu­
szczenia co do motywów tych
przetasowań, ponieważ w dzi­
siejszych Chinach wszystkie
ważniejsze przedsięwzięcia po­
lityczne, a szczególnie wojsko­
we, dokonywane są w pełnej
tajemnicy. Jednakże większość

obserwatorów dochodzi do
wniosku, że obecne przesunię­
cia w dowództwie wojskowym
spowodowane zostały względa­
mi politycznymi, a przede
wszystkim utrzymującą się
walką frakcyjną w kierownic­
twie pekińskim.

Londyński „Times” pisze w

związku z tym: nikt nie może

rozpatrywać reorganizacji w

najwyższym kierownictwie woj­
skowym Chin, jako zmiany
uwarunkowanej koniecznością

wojskową. Jest rzeczą jasną,
że wszystko to związane jest z

napięciem politycznym. Dzien­
nik wyraża opinię, że to napię­
cie dotyczy przede wszystkim
czołówki kierownictwa chiń­
skiego.

Zdaniem agencji Associated
Press, obecna, nie notowana w

tych rozmiarach od roku 1969,
reorganizacja wśród dowódz­
twa regionalnego przeprowa­
dzona została z inicjatywy Mao

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Izby regionalne i szałasy turystyczne

Mion w każdej gminie
Akcja „Gazety Krakowskiej”

i Wojewódzkiego Związku
Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” została przyjęta
przychylnie przez wiejskie śro­
dowisko. Napływające z powia­
tów meldunki pozwalają sądzić,
że tempo prac przy budowie pla­
cówek handlowych jest duże.

Niedługo poinformujemy o no­

wych pawilonach które będą
oddane w ramach naszej akcji
mieszkańcom wielu wsi.

Z handlem dość ściśle związa­
na jest inna dziedzina usługowa
— gastronomia. Krakowska ba­
za gastronomiczna nie należy
do najbogatszych w kraju co

odczuwamy szczególnie dotkliwie
w letnim sezonie turystycznym.

Aby więc zdynamizować rozwój
gastronomii, włączamy do ak­
cji „pawilon w każdej gminie”
budowę nowych restauracji, ba­
rów i innych punktów zbiorowe­
go żywienia. Partnerem naszym
będzie krakowski WZGS, który
ma w tym zakresie ambitne

plany.
Główną uwagę zwrócimy na

lokale, które cieszą się szcze­
gólnym powodzeniem turystów
— izby regionalne i szałasy gas­
tronomiczne. Szczególnie cenna

jest ta pierwsza forma, gdyż
pozwala zmienić nie najlepszy
wygląd i standard już istnieją­
cych placówek. Przykładem mo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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(INF. WŁ.) Co tydzień 700

tys. egzemplarzy tego naj­
popularniejszego tygodnika
w Polsce dociera do kios­
ków „Ruchu". Rośnie jego
nakład, ale ilość nowych
czytelników zwiększa się
jeszcze szybciej. „Przekrój"
należy do tych nielicznych
tytułów, które nie posiada­
ją żadnych zwrotów. 1 tak

jest od 29 lat. W ciągu tego
okresu zespół redakcyjny
pod wodzą swych redakto­
rów naczelnych Mariana EI-

LEGO, Mieczysława KIE-
TY i aktualnie panującego
Mieczysława CZUMY wydał
1500 numerów „Przekroju".
Z tej to właśnie okazji w

ubiegłą sobotę w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką”
odbyło się spotkanie zespo­
łu pracowników i współpra­
cowników „Przekroju” z

władzami partyjnymi i ad­
ministracyjnymi. Przybyli
na nie m. in. Józef KLASA,
Andrzej CZYŻ, Wit DRA-

PICH, Jerzy PĘKALA a

także goście reprezentujący
icładze centralne: Zdzisłaro
ANDRUSZKIEWICZ, z-ca

kierownika Wydziału Pro­
pagandy, Prasy i Wydaw­
nictw KC PZPR, Wiesław
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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aWTRYBUNA
Z nartami... nad głową

TT dniu 26. XII. 1973 r. wracałem autobusem PKS z Za-
1/1/' kopanego do Krakowa. Pomijając fakt, że odjazd tego
’' autobusu został znacznie opóźniony (mimo, że warunki

atmosferyczne były wiosenne), nie można pominąć innego
faktu, mianowicie lekceważenia sobie podstawowych obowiąz­
ków 'wynikających z przepisów BHP. Wracałem bowiem ze

sprzętem narciarskim, który usiłowałem umieścić na dachu
autobusu — zwracając się o to ż prośbą do kierowcy, a na­
stępnie do konduktora. Obydwaj zlekceważyli moją, a także
innych pasażerów prośbę ironicznym spojrzeniem, przy czym
ten ostatni pod naparem słów zalecił umieszczenie nart no

pólkach samochodu wiszących jak wiadomo nad głowami pa­
sażerów. Trudno zgodzić się, żeby pasażerowie powracający
ze świąt zmuszeni byli na ciągłe spoglądanie do góry na półki
z obawą i wyczekiwaniem, kiedy spadnie na głowę ciężki pa­
kiet związanych nart z kijkami, okutych metalem i grubymi
stalowymi wiązaniami marki „Beta".

Co gorsze, pod tymi „groźnymi" półkami siedziało kilkoro
dzieci w wieku szkolnym i zdając sobie sprawę z konsekwen­
cji jakie wyniknęłyby w wypadku rozbicia głowy, a nawet

zabicia kogoś upadkiem ciężkich nart, niemal całą drogę pod­
trzymywałem ręką swoje narty leżące na półce. Nie trzeba,

jak sądzę uzasadniać mojego innych pasażerów rozgoryczenia,
bowiem nie pasażer w tym wypadku winien dbać o przestrze­
ganie przepisów BHP. Osobiście zdaję sobie doskonale spra­
wę z tego co by było gdyby ostre i ciężkie „metalki" rozbiły
głowy pasażerów, a tym bardziej spowodowały śmierć dane,

°SOby' Inż. KAROL TENDERA
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Japoński jedwab
z... polskiego surowca

(Inf. wł.) Jeszcze kilka lat te­
mu wydawało się, że wełna,
jedwab naturalny, len i baweł­
na raz na zawsze znikną ze

światowych rynków. Tymcza­
sem po dość szybkiej karierze

tworzyw sztucznych, przemysł
włókienniczy powraca do swych
tradycyjnych surowców. Na

rynkach światowych obserwuje
się olbrzymie zapotrzebowanie
na włókiennicze surowce natu­
ralne, a równocześnie niedosta­
teczną ich podaż, spowodowaną
mniejszym zainteresowaniem ich

produkcją w okresie „syntetycz­
nego” szału. Dziś jedwab natu­
ralny, wełna, len i bawełna o-

siągnęły bardzo wysokie, nigdy
nie notowane jeszcze ceny.

W związku z pomyślnym sku­
pem oprzędów jedwabniczych w

roku ubiegłym, Centrala Surow­
ców Włókienniczych i Skórza­
nych przekazała nadwyżki tego
surowca do dyspozycji Centrali
Handlu Zagranicznego ,,Texti-

limpex”. Okazało się, że naj­
wyższe ceny za polskie kokony
jedwabnicze zaoferowały firmy
japońskie. Polski surowiec wy­
ruszył więc z kraju w nietypo­
wym dla siebie kierunku. Ja­
ponia, kraj o bardzo starych
tradycjach jedwabniczych i czo­
łowy eksporter tego produktu
zakupiła w naszym kraju po­
ważne partie kokonów jedwab­
niczych. Być może niedługo bę­
dziemy mogli nabyć w naszych
sklepach japoński jedwab z...

polskiego surowca.

Przy okazji warto dodać, że
Centrala Surowców Włókienni­
czych i Skórzanych prowadzi
kontraktację kokonów jedwab­
niczych. Łatwa ich produkcja
pozwala równocześnie na uzy­
skanie dodatkowych zysków.

(ep)

Nowa gwiazd­
ka angielskiej
telewizji czyli
23-letnia Mary
Tamm grająca
główną rolę w

serialu, którego
akcja dzieje się
w małym mia­
steczku na pół­
nocy Anglii.

CAF—AP

TABELA WYLOSOWANYCi aj
.H

Mniej wiernych,
więcej świętych

RZYM (PAP)

Według danych opublikowa­
nych w roczniku watykańskim,
w1971r.po raz pierwszy
zmniejszył się nieco procentowy
udział katolików w ogólnej licz­
bie ludności świata. Spadł on

z 18,4 do 18,2 proc. Aktualnie
na świecie żyje 664.388 tys. o-

sób wyznania katolickiego.

Opublikowano po raz pier­
wszy zestawienie świętych, o-

pracowane przy użyciu maszyn

elektronicznych. Zalicza się
do nich, jak podano, 1.044 księ­
ży, 575 zakonników, papieży i

163 osoby świeckie.

W 43 wypadkach nie udało się
ustalić „stanu cywilnego" świę­
tych. Wśród oficjalnie uznanych
świętych na pierwszym miejscu
znajdują się osoby pochodzenia
włoskiego (626). (d)

Śmigłowcem
na ratunek narciarzom

Helikoptery lqdujq
w Beskidzie Ślqskim i Żywieckim

(Inf. wł.) W górach — zwłaszcza w sezonie zi­
mo wym — notuje się dużą liczbę wypadków.
GOPR stara się jak najszybciej pospieszyć z po­
mocą poszkodowanym. Coraz lepiej układa się
współpraca z lotniczym pogotowiem sanitarnym,
dzięki czemu helikoptery biorą coraz częściej u-

dział w akcjach ratowniczych.
Już od ubiegłego roku Grupa Tatrzańska

GOPR współpracuje z lotniczym pogotowiem sa­
nitarnym w Krakowie, a helikopter spieszył
kilkakrotnie na pomoc rannym turystom. Ostat­
nio także Beskidzka Grupa GOPR coraz czę­
ściej korzysta z usług śmigłowca. Ratownicy
wytyczyli i urządzili lądowiska dla helikopte­
rów w partiach szczytowych Beskidu Śląskiego
i Żywieckiego. Śmigłowce mogą obecnie lądo­
wać na Leskowcu, Skrzycznem, Klimczoku, Ha­
li Miziowej, Hali Lipowskiej, Hali Jaworzyny.
Umożliwia to szybszy transport kontuzjowanych
turystów (idzie tu zwłaszcza o ciężkie kontuzje
np. kręgosłupa).

(ans)

I
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I Około 3 miliony uczestników

zimowych ferii

Komputerowe
przyspieszenie w PLO

W br. tempo wdrażania e-

lektronlcznej techniki oblicze­
niowej w Polskich Liniach
Oceanicznych ulegnie wyra­
źnemu przyspieszeniu, co

związane jest także z postę­
pami komputeryzacji w ca­
łym resorcie żeglugi. Decydu­
jącym obecnie krokiem na­
przód Jest wzrost wyposaże­
nia w sprzęt techniczny. Do
odpowiednich komórek arma­
tora zostaną doprowadzone
tzw. komputerowe końcówki,
pozwalające w sposób clągty
korzystać z centralnej maszy­
ny w ośrodku resortowym.

Proces spiskowców
w Teheranie

W stolicy Iranu rozpoczął
się dziś proces 12 osób oskar­
żonych o zawiązanie spisku,
który miał na celu zamordo­
wanie szacha tranu oraz por­
wanie cesarzowej Farah, na­
stępcy tronu oraz innych
członków rodziny królewskiej.
Spiskowcy planowali ponad­
to porwanie któregoś z zagra­
nicznych ambasadorów w Te­
heranie oraz opuszczenie kra­
ju na pokładzie samolotu, by
następnie zażądać uwolnienia
pewnej liczby więźniów poli­
tycznych.

Nixon w kwietniu
odwiedzi Tokio?

Premier Japonii Kakuei Ta-
naka oznajmił w sobotę, że

prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, Richard Nlxon mógłby
złożyć wizytę w Japonii w

kwietniu br. Dodał on jednak­
że iż dotychczas rząd japoń­
ski nie otrzymał żadnych ofi­
cjalnych wskazówek w tej
sprawie z Waszyngtonu.

Przyjazd delegacji ASZ
do Moskwy

Na zaproszenie KC KPZR
do Moskwy przybyła delega­
cja Arabskiego Socjalistyczne­
go Związku Ęglptu na czele
z Muhammedem Idrisem,
członkiem KC AZS, kierowni­
kiem Oddziału KC d/s Kon­
taktów z Krajami Sócjali-
•tycznyml.

Czystka w armii

greckiej
Rząd grecki przeprowadza

ezystkę wśród generallcji 1
wyższych oficerów, zdymisjo­
nowano 24 osoby w tym 20 ge­
nerałów. O decyzji, tej infor­
muje dekret prezydencki opu­
blikowany w dzienniku rzą­
dowym.

Policja francuska
’ aresztowała

uczestników zamachu
na premiera Hiszpanii
Policja francuska areszto­

wała w Bordeaux trzech spo­
śród czterech mężczyzn, któ­
rzy na tajnej konferencji pra­
sowej zorganizowanej w ubie­
głym tygodniu utrzymywali,
że są odpowiedzialni za do­
konanie zamachu na premie-,
ra Hiszpanii L. C. Blanco.

„Operacja
jezpieczeństwa"

w Londynie
Setki żołnierzy 1 policjan­

tów brytyjskich wzięło w so­
botę udział w zakrój onej na

szeroką skalę „Operacji bez­
pieczeństwa”, prowadzonej
wokół londyńskiego lotniska
Heathrow. Rzecznik Scotland
Yardu oświadczył, że chodzi
tu o wspólne manewry policji
1 wojska, które trwać będą
kilka dni. Manewry zorgani­
zowano w ramach planu, ma­
jącego na celu stawienie cz<5-
ła” nadzwyczajnym sytua­
cjom” — wyjaśnił on.

I
I

I
II

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dra pedagogiczna, działacze or­
ganizacji młodzieżowych, zwłasz­
cza ZHP, aktyw TPD, PCK i

innych instytucji oraz organiza­
cji społecznych. Do grona orga­
nizatorów tegorocznych ferii

należy też zaliczyć środki ma­
sowego przekazu: Polskie Ra­
dio, Telewizję, prasę terenową,
które zainicjowały szereg cie­
kawych przedsięwzięć upo­
wszechniających dobre wzory
organizacji czasu wolnego.

Najbardziej popularną formą
wypoczynku zimowego młodzie­
ży były zimowiska oraz obozy
sportowe i turystyczne — loka­
lizowane w malowniczych za­
kątkach naszego kraju.

W celu zwiększenia liczby
miejsc zimowego wypoczynku
wykorzystano — w szerszym
niż dotąd stopniu obiekty wcza­
sowe czynne dotąd wyłącznie w

okresie wakacji letnich oraz pla­
cówki wychowania pozaszkol­
nego.

Bezśnieżne Podhale żegna
turystów i wczasowiczów

Wczoraj z miejscowości wy­
poczynkowych na Podhalu wy­
jeżdżali turyści i wczasowicze,
którzy spędzali tu urlopy w o-

kresie świąteczno-noworocznym.
Reporter rozmawiał z wieloma

wyjeżdżającymi i dowiadywał
się, że: „wszystko byłoby cu-

downe, gdyby leżał śnieg", „u-

dany wypoczynek, ale narty
musiałem odstawić”, „w Zako­
panem niesamowity ścisk — po
co wszyscy tu cheą spędzać
urlopy?", „przyjadę na Podhale
za rok. Może będzie zima",
„nigdy nie przeżywałam 6-

dniowego halnego wiatru”.

Ostatnia niedziela ferii upły­
nęła w Tatrach pod znakiem
słońca. Najbardziej
narciarze próbowali
wać trudną trasę z

go Wierchu. GOPR

jeden poważniejszy
narciarski na

Wielki ruch panował przy Mor­
skim Oku a także w pięknej
Dolinie Pięciu Stawów.

Opustoszały także miejsco­
wości takie jak Rabka, Szczaw­
nica, Bukowina Tatrzańska. W

powiecie nowotarskim wypo­
czywało blisko 15 tys. młodzie­
ży na zimowiskach i obozach. Ta
forma wypoczynku musi być
poddana dokładnej ocenie, bo

wydaje się, że Podhale nie jest
przygotowane na przyjmowa­
nie tak dużej liczby młodzie­
ży. Zanotowano wiele „dzi­
kich", to znaczy nigdzie nie za­
rejestrowanych grup młodzieży,
a w Białce Tatrzańskiej miał

miejsce wypadek pożaru do­
mu, w którym przebywała mło­
dzież takiej właśnie nie zgłoszo­
nej grupy, (str.)

zapaleni
pokony-

Kasprowe-
zanotował

wypadek
Goryczkowej.

18247139

działalność
w 1973 roku
(luf. wł.) Ostatnio w WK SD

w Krakowie odbyła się narada
przewodniczących 1 sekretarzy
instancji powiatowych, poświę­
cona podsumowaniu pracy poli­
tycznej SD w regionie krakow­
skim za rok 1973. Naradzie

przewodniczył Julian Jaworski

przewodniczący WK SD.
Sekretarz WK SD Zdzisław

Bielawski przedstawił ramowy
program prac instancji
kowskiej na 1974 r.

Kilku działaczy SD

odznaczonych wysokim!
czeniami państwowymi
Krzyże Kawalerskie
Odrodzenia Polski otrzymali
Czesław Książek 1 Stanisław
Szaroma, Złote Krzyże Zasługi
Helena Kasperkiewicz i Wanda
Piechota.

Plakaty
Polityczno-

Propagandowe
Plakaty jako jedna z form

propagandy wizualnej są
szczególnie przydatne w za­
kładach pracy, instytucjach,
szkołach, świetlicach, klu­
bach, placówkach kultural­
nych.

Wydawnictwo Artystyczno-
Graficzne oferuje
interesujący zestaw
katów dotyczących
świąt państwowych
niejszych wydarzeń
nych.

Cena jednego zestawu (35
plakatów) wynosi 350 zł.

Zamówienia na prenume­
ratę przyjmują jeszcze do 15

stycznia 1974 r. Oddziały
Powiatowe, Miejskie, Dziel­
nicowe PUPiK „Ruch”, któ­
re jednocześnie udzielają
wszystkich niezbędnych in­
formacji.

bogaty i
35 pla-
rocznlc

i waż-

politycz-

kra-

zostało
odzna-

m. im.
Orderu

1

Kryzys paliwowy

NA MAPIE POGODY:
Polska, znajduje sig w ob­
szarze przejściowym między
wyżem, znad Europy wschod­
niej a zatoką niiową znad
Francji.

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ przewiduje się zachmu­
rzenie duże z lokalnymi roz­
pogodzeniami w rejonach
górskich. Mglisto, miejscami
opady drobnego śniegu lub

marznącej mżawki. Tempe­
ratura maksymalna w dzień

od—2do2st., minimalna

wnocyod—4do0st.wyso­
kowTatrachod—4st.w
dzień do —6 st. w nocy. Wia­
try słabe i umiarkowane.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE o godz. 13 w kra­
ju: Katowice —1, Kielce —2,
Tarnów 0, Kasprowy Wierch
—5, Racibórz 1, Częstocho­
wa —1, Kraków 0, Bielsko
—1, Zakopane 0, Nowy Sącz
3, Hala Gąsienicowa —4,
Szczecin 1, Koszalin 1,
Gdańsk 1, Olsztyn —3, Bia­
łystok —4, Warszawa —7,
Dublin. —6, Łódź —2, Poz­
nali 0, Wrocław 3, Śnieżka
—7, Opole 1, Rzeszów —5 .

W EUROPIE: Berlin 0,
Kopenhaga 2, Sztokholm 1,
Moskwa —4, Bukareszt —4,
Sofia 2, Ateny 11, Belgrad 6,
Budapeszt 3, Wiedeń 1, Pra­
ga 2, Rzym 14, Madryt 9,
Lizbona 15, Paryż 9, Bruk­
sela 9, Londyn 10, Dublin 3,
R,.ykjavik 2.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach mgieł obniżona
sprawność działania i zao­
strzone dolegliwości dróg
oddechowych. Widzialność
przeważnie ograniczona, dro­
gi miejscami śliskie, (ans) ~

I
I

I
I
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K. Waldheim optymistycznie ocenia w samym
przebieg konferencji w Genewie sercu wsi

Egipt domaga się terminarza ewakuacji wojsk Izraela z Synaju
MEKSYK (PAP)

Sekretarz generalny ONZ,
Kurt Waldheim liczy się z szyb­
kim sukcesem izraelsko - egips­
kich rokowań w Genewie już
w najbliższych kilku tygod­
niach. Oświadczenie takie zło­
żył on na lotnisku w Meksyku
po zakończeniu 3-dniowej wi­
zyty w tym kraju. Dodał on

jednak, ie pokojowe uregulo­
wanie konfliktu bliskowschod­
niego czeka długi, trudny, a nie­
kiedy nawet mozolny proces.
Jego zdaniem start konferencji
genewskiej był dobry.

Po dwudniowych rozmowach
w Waszyngtonie minister obro­
ny Izraela, M. Dajan, powrócił
w niedzielę do kraju. Dajan
potwierdził, że Izrael zapropo­
nuje w Genewie Egiptowi no­
wą formułę w sprawie wycofa­
nia wojsk. Jak oświadczył da­
lej, w Waszyngtonie podczas
rozmów z przedstawicielami
rządu amerykańskiego dopro­
wadzono do „wyjaśnienia sta­
nowisk”.

KAIR (PAP)
Sobotnia prasa kairska przy­

pomniała Izraelowi, że rozdzie­
lenie wojsk wzdłuż frontu su-

esko-synajskiego nie jest celem

samym w sobie, lecz stanowi

tylko pierwszy krok ku ogólne­
mu uregulowaniu konfliktu

bliskowschodniego, które wy­
magać będzie od Tel Awiwu
zwrotu wszystkich okupowa­
nych ziem arabskich.

„Al-Gumhurija” plsze, że E-

gipt nalega w związku z tym,
aby porozumienie o rozdziele­
niu wojsk — będące obecnie

przedmiotem rozmów wojsko­
wej grupy roboczej w Genewie
— zawierało punkt zobowiązu­
jący Izrael do stopniowej ewa­
kuacji oddziałów z całego Pół­
wyspu Synajskiego według ja­
kiegoś ściśle ustalonego termi­
narza.

„Al-Gumhurija” i inne dzien­
niki egipskie uznały za wska­
zane podkreślić ten element
stanowiska Kairu w związku z

doniesieniami Tel Awiwu o

propozycjach izraelskich zawie­
rających. zgodę na cofnięcie
wojsk Izraela do linii przełęczy
Mitla 1 Giddi (ok. 50 km na

wschód od Kanału Sueskiego)
pod warunkiem, że Egipt zgo­
dzi się pozostawić na wschod­
nim brzegu kanału tylko sym­

boliczne siły i przyzna statkom
izraelskim prawo swobodnej
żeglugi na kanale.

Porozumienie o rozdzieleniu

wojsk musi zawierać gwaran­
cję, iż po obsadzeniu przez do­
raźne siły zbrojne ONZ strefy
buforowej w zachodniej części
Synaju między armiami Egiptu
i Izraela, „sytuacja ta nie zo­
stanie zamrożona”. Egipt chce
mieć pewność, że częściowa e-

wakuacja oddziałów izraelskich
na linię przełęczy Mitla i Gid­
di rzeczywiście zapoczątkuje
wycofanie się Izraela ze wszyst­
kich arabskich terytoriów oku­
powanych.

Obserwatorzy w Genewie wy­
razili tymczasem pogląd, że
wojskowa grupa robocza poczy­
niła dalszy postęp w rozmo­
wach na temat rozdzielenia
armii Egiptu i Izraela. Zwraca­
ją oni uwagę na sformułowa­
nie oficjalnego komunikatu, iż
na posiedzeniu 4 bm. omawia­
no warianty techniczne rozdzie­
lenia stron konfliktu. Wojsko­
wi przedstawiciele Egiptu i I-
zraela zajęli się więc po raz

pierwszy konkretnymi aspekta­
mi tego przedsięwzięcia.

ponię i Belgię, które będą mogły
zakupywać w państwach arab­
skich ropę w wysokości dostaw
z września 1973 r. Zwiększenie
dostaw ropy do Japonii ponad
ten poziom zależeć będzie od te­
go, jakie kroki podejmie Tokio
dla urzeczywistnienia swej poli­
tyki bliskowschodniej. Kraje za­
liczone do grupy „państw neu­
tralnych" otrzymywać będą
zmniejszoną ilość ropy naftowej
stosownie do ograniczeń w wy­
dobyciu. Wreszcie czwattą grupę
stanowią państwa objęte całko­
witym embargiem — należą tu

USA i Holandia.

Warto również odnotować
nową umowę zawartą między
F-ancją i Arabią Saudyjską w

sprawie dostaw ropy, na mocy
której Paryż otrzyma 200 min

baryłek ropy w ciągu najbliż­
szych 3 lat. Jest to pierwsza
umowa między krajem produ­
kującym ropę naftową i rzą­
dem zachodniego państwa, któ­
ra pomija międzynarodowe
koncerny naftowe. Również
Wielka Brytania zabiega o po­
dobną umowę i zaproponowa­
ła Arabii Saudyjskiej gwaran­
cję stałego kursu dla arabskich
wkładów szterlingowych w

bankach brytyjskich, niezależ­
nie od wahań na światowym
rynku, (s)

Halina Gugalowa
redaktorem naczelnym

((Dziennika Polskiego*
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podjęła pracę w dziale par­
tyjnym „Gazety Krakows­
kiej”. Wprawdzie nie wypa­
da wypominać kobiecie lat,
ale mamy prawo — żegna­
jąc naszą długoletnią i ser­
deczną koleżankę — przy­
pomnieć, że właśnie w naszej
redakcji pracowała ona blis­
ko 20 lat. Zajmowała się in­

formacją miejską, była kie­
rownikiem działu terenowe­
go, rolnego, działu łączności
z czytelnikami. W publicys­
tyce interesowała się proble­
mami społecznymi, życiem
współczesnej rodziny, pro­
blematyką kobiecą. Kiedy
została sekretarzem odpo­
wiedzialnym redakcji „Ga­
zety Krakowskiej" — twór­
czo umiała wykorzystać
doświadczenie liniowego
dziennikarza, reportera, pu­
blicysty.

Jeszcze na uczelni Halina

Gugałowa aktywnie udzie­
lała się w pracy partyjnej,
przez wiele kadencji była
członkiem Egzekutywy or­
ganizacji partyjnej naszej
redakcji, członkiem KD i

Egzekutywy KD PZPR Sta­
re Miasto, była również
przewodniczącą Rady Od­
działowej Związku Zawodo­
wego Pracowników Książki,
Prasy, Radia i Telewizji. |

Obecnie jest przewodniczą­
cą Zarządu Oddziału Sto­
warzyszenia Dziennikarzy
Polskich w Krakowie.

Naszej długoletniej kole­
żance, Halinie Gugałowej
życzymy wielu osiągnięć w

kierowaniu ambitnym zes­
połem „Dziennika Polskie­
go".

Komentarze prasy zagranicznej

Koła wojskowe

przeciwko Mao-Tse-tungowi?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Tse-tunga i jego najbliższego o-

toczenia, łącznie z zastępcą
przewodniczącego rady wojsko­
wej KC KPCh, . Je Cien-inga,
który faktycznie trzyma obec­
nie w swych rękach władzę po­
lityczną, administracyjną 1 woj­
skową w kraju. Agencja zazna­
cza przy tym, że w Chinach

pojawili się tzw. nowi oportu-
niści, nazywani „pragmatyka­
mi”. Zdaniem agencji, mają oni
własne koncepcje, jeśli chodzi
o sposób rządzenia krajem.

W związku z tym Associated
Press podkreśla, że licząc od

połowy lat pięćdziesiątych u-

jawniono cztery poważniejsze
spiski przeciwko Mao Tse-tun-

gowi, a niezadowolenie, jakie
nawarstwiło się wśród jego prze­
ciwników bynajmniej nie wy­
gasło. Przeciwnicy ci utrzymują
się w siłach zbrojnych, co

stwarza konieczność roztoczenia

Min. M. Ohira
u Mao Tsetunga

Minister spraw zagranicz­
nych Japonii M. Ohira spot­
kał się w sobotę po połud­
niu po raz drugi z premie­
rem ChRL Czou En-lajem.
W godzinach wieczornych
Masayóshi Ohira i minister

czujnej obserwacji nad korpu­
sem oficerskim.

Potwierdzenie tego można
znaleźć w samej prasie pekiń­
skiej. Dziennik „Zenmlnżlpao”
pisał ostatnio o pracy komitetu

partyjnego jednego z pułków
garnizonu pekińskiego „w dzie­
dzinie ujawniania knowań
zwolenników Lin Piao w puł­
ku”. Zdaniem prasy zagranicz­
nej, walka przeciwko tym, któ­
rzy są niezadowoleni z polityki
maoistów, jest prowadzona pod
płaszczykiem zwalczania „zwo­
lenników Lin Piao”, zarówno w

armii, jak i w społeczeństwie.
Prasa nie wyklucza tego, że

obecne przetasowania w armii

chińskiej były uwarunkowane
także dążeniem do ograniczenia
władzy wojskowych, którzy
podczas i po „rewolucji kultu­
ralnej” stali się jedynymi
„władcami” w prowincjach.

spraw zagranicznych ChRL
Czi Peng-fej podpisali
chińsko-japoński układ han­
dlowy. Agencje prasowe in­
formują, że obie strony za­
warły porozumienie w spra­
wie akredytowania dzienni­
karzy w stolicach obu

państw. Ich liczba zwiększy
się 5 do 11. W sobotę Ohira
został przyjęty też przez
przewodniczącego KP Chin
Mao Tse-tunga.

Karambcl pod Libertowem

Trzęsienie ziemi w Peru
Sq zabici ♦ W gruzach setki domów

(s) Oto doniesienia agencyjne
tragicznych wydarzeniach nao

świecie:
* Wstrząsy podziemne o sile

5 Ballów zaresjestrowano w no­
cy z soboty na niedzielę w Pe­
ru. Epicentrum tych wstrząsów
znajdowało się niedaleko od
miasta Uarochiri, 60 km na po­
łudnie od Limy. Wskutek trzę­
sienia ziemi w wielu miejscach
osunęła się ziemia, zniszczeniu

uległy dziesiątki domostw, u-

szkodzone zostały linie kolejo­
we i drogi. Według pierwszych
doniesień w samej tylko Limie

zginęło 8 osób, a około 40 zo­
stało rannych. Rząd Peru orga­
nizuje pomoc dla poszkodowa­
nych.

• Z Buenos Aires donoszą o

niszczycielskim huraganie jaki
przeciągnął nad znacznymi po­
łaciami Argentyny. Wicher, któ­
rego szybkość osiągnęła 100 km
na godz., powywracał słupy e-

lektryczne, pozmiatał domy,
pozrywał szyldy i napisy rekla-

mowę w

miastach,
rzyszyły ulewny deszcz i grad.

• U brzegów filipińskiej pro­
wincji Ebu zatonął statek pasa­
żerski „Tagbilaran”, na pokła­
dzie którego znajdowało się 212

pasażerów. Według pierwszych
doniesień, zdołano uratować je­
dynie 112 osób. Z morza wyło­
wiono 10 zwłok.

• W pobliżu miasta Durban

(RPA) wydarzyła się tragiczna
katastrofa. Autobus wiozący
pasażerów stoczył się ze zbocza

góry. Dziewięciu Afrykańczy-
ków poniosło śmierć a czter­
dziestu zostało rannych.

• Ogromna powódź, wywoła­
na opadami tropikalnymi, na­
wiedziła Mozambik. Ponad

tys. km kwadratowych w re­
gionach
znajduje się pod wodą. Wiele

tysięcy rodzin pozostało bez da­
chu nad głową. Stwierdzono
kilka przypadków cholery.

Buenos Aires i innych
Huraganowi towa-
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Machan i Manbone

Dobre perspektywy dla współpracy
gospodarczel MU - USA

WASZYNGTON (PAP)

wywiadzie udzielonym ko-W

respondentowi Agencji TASS,
amerykański minister skarbu,
George Shultz, oświadczył, że

rząd USA wita z zadowoleniem

postępy osiągnięte w normaliza­
cji stosunków z ZSRR. Stwier­
dził on, że w roku 1973 doszło
do pomyślnego rozwoju współ­
pracy radziecko-amerykańskiej
we wszystkich dziedzinach, a

zwłaszcza na polu handlu i go­
spodarki. W okresie tym na­
stąpił znaczny wzrost wymiany
towarowej między , obu pań­
stwami, zawarto wiele porozu­
mień i umów oraz nawiązano
liczr > kontakty między amery­
kańskimi kołami gospodarczy-

J Miły jubileusz
S sympatycznego
ł „Przekroju" i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) J

BEK — I wiceprezes Zarżą- )
du Głównego RSW „Prasa — J

Książka — Ruch” oraz An- >
toni SOLARZ — dyrektor t

Młodzieżowej Agencji Wy- ?

dawnjczej ZG RSW. t

W trakcie bezpośredniej (
dyskusji wspomnienia prze- (
płatały się z planami naf

przyszłość. Owe plany zaś j'
to 100-stronicowy „Prze-
krój”, oczywiście na lep­
szym niż dotychczas papie­
rze, Jeśli nawet dzisiaj jest ,

to trudne do spełnienia, to i
za kilka lat stanie się za- l

pewne faktem, tyczymy Ci

tego „Przekroju" serdecz­
nie, zakładając, iż w tym
czasie „Gazeta" ukazywać
się będzie nie na czterech 1

czy ośmiu, lecz dwudziestu
stronach. i

(Zb. R .)

(INF. WŁ.) Silna mgła, która
w sobotę wystąpiła na terenie

naszego województwa — była
przyczyną wielu wypadków dro­
gowych. Na szosie zakopiańskiej
w rejonie Libertowa doszło do

potężnego knrambolu kilkunastu
samochodów ciężarowych 1 oso­
bowych.

Na stojący na drodze autobus

„jelcz” najechał autobus „san”.

Jadące w kierunku Krakowa sa­
mochody osobowe we mgle nie

dostrzegały przeszkody i wpada­
ły kolejno jeden na drugi. Wie­
le samochodów zostało poważnie
uszkodzonych (patrz zdjęcie), na

szczęście ich pasażerowie (w
ilości pięciu) doznali tylko lek­
kich obrażeń, (s)

Fot. W . KLAG

Trawler rybackiN/S „Nurzec64
wyrzucony na skały

mi a radzieckimi organizacjami
handlu zagranicznego.

Shultz podkreślił, że rząd
USA, jak już to czynił, uprzed­
nio, nadal występuje przeciwko
próbom utrudniania normaliza­
cji handlu między obu pań­
stwami i dlatego też uważa za

niemożliwą do przyjęcia u-

chwaloną w końcu ub. roku

przez Izbę
wersję ustawy

Korespondent
przypomina w

że przeciwnicy
stosunków radziecko-amery kań­
skich w Kongresie, włączyli do

tego projektu poprawki bloku­
jące przyznanie ZSRR klauzuli

najwyższego uprzywilejowania

Reprezentantów
handlowej.

Agencji TASS

związku z tym,
normalizacji

w handlu oraz przyznanie nie­
odzownych kredytów, podejmu­
jąc niedopuszczalne próby in­
gerowania w wewnętrzne spra­
wy ZSRR.

Minister Shultz zapowiedział,
że rząd USA będzie dążyć do
usunięcia tych poprawek, gdy
projekt ustawy rozpatrywany
będzie na forum Senatu. Dodał,
że nie można oczekiwać znacz­
nego rozwoju handlu, jeśli wy­
miana wzajemna nie będzie o-

parta na zasadach równości. Na
zakończenie minister skarbu
stwierdził, że zapatruje się o-

ptymistycznie na dalszy rozwój
współpracy z ZSRR i że opty­
mizm ten ma swe uzasadnienie
Po pierwsze bowiem współpra­
ca ta przyniosła już konkretne

rezultaty obu stronom, a po
drugie — udaio się niejedno­
krotnie w wyniku wytrwałych
wysiłków i dyskusji rozstrzyg­
nąć problemy, które na pierw­
szy rzut oka wydawały się nie­
możliwe do rozwiązania.

Zginęło 4

WARSZAWA (PAP)
4 bm. o godzinie 18.25 w trud­

nych warunkach atmosferycz­
nych, trawler rybacki przedsię­
biorstwa „Dahnor” S/T „Nu­
rzec” został wyrzucony na skały
w pobliżu brzegów szkockich
kolo portu Aberdeen.

W akcji ratowniczej wzięły
udział: holownik ratowniczy
floty radzieckiej M/S „Gordyj”
oraz helikoptery brytyjskiego
ratownictwa brzegowego.

O godzinie 22.36 większość za­
łogi została zdjęta z pokładu.
W czasie akcji ratunkowej, na

skutek bardzo wysokiej fali oraz

silnego wiatru, zginęło trzech

rybaków: Henryk Piank —

starszy rybak; Edmund Koło­
dziej — palacz; Jan Maehlik —

palacz. Poniósł również śmierć

jeden z marynarzy radzieckich

Horacych udział w akcji ratun­
kowej.

marynarzy

Wszyscy uratowani członkowie

załogi S/T „Nurzec” znajdują
Się w porcie Aberdeen 1 ezują
się dobrze.

Rodziny zmarłych rybaków
otoczone zostały troskliwą opie­
ką.

U wybrzeża Szkocji, gdzie na

skałach tkwi trawler rybacki
M/S „Nurzec”, panuje w dal­
szym ciągu sztormowa pogoda.
Wiatr wieje z siłą od 8 do 10

stopni w skali Beauforta, unie­
możliwiając wszelkie próby u-

wolnienia statku z uwięzi.
25 członków załogi znajduje

się w porcie Aberdeen. Uloko­
wani są w domach marynarza
i otoczeni wszechstronną opieką
władz miasta. Jako ostatni
zszedł z pokładu „Nurca” kapi­
tan statku — Tymoteusz Bart­
czak, zabrany przez helikopter
brytyjskiej straży brzegowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w Tuchowie, Srebrne —przy­
znano 8 osobom (wśród nich
znaleźli się nasi koledzy
dziennikarze: W. Pykosz z

„Gazety Krakowskiej”, M. O-
leksy red. nacz. „Głosu Nowej
Huty”, i S. Gawor z „Prze­
kroju”). Złotymi honorowymi
odznakami ZSMW wyróżniono
9 działaczy (także kolegów z

Polskiego Radia — J. Skro-
bota i I. Wierzbanowską-Ka-
walec) a odznakami Zasłużo­
ny Działacz Ruchu Spółdziel­
czego — 5 osób.

Trudno w skróconym prze­
kazie zdać relację ze zjazdo­
wej dyskusji bardzo bogatej
w problemy, w której zabra­
ło głos 22 delegatów i gości
Zjazdu. Pierwsza generalna
teza obecna zarówno w refe­
racie sprawozdawczo-wybor­
czym, jak i w poszczególnych
wystąpieniach dotyczy — co

interesujące — sfery świado­
mości społecznej i politycznej
młodego pokolenia wsi. Tro­
ska o wychowanie, wiążący
się z tym problem oświaty na

wsi, blaski i cienie kultury —

były jednymi z pierwszych te­
matów zjazdowej dyskusji.

Kilka tez z referatu spra­
wozdawczo-wyborczego: świa­
domości politycznej się nie

dziedziczy, ale zdobywa się ją
poprzez konkretne uczenie się,
wiedzę polityczną i pracę;
świadomość tę należy tworzyć
w oparciu o autorytet, szacu­
nek i rolę organizacji ZSMW;
front wychowawczy nie mo­
że być tylko fikcją zanotowa­
ną w uchwałach, musi stać
się rzeczywistością, znakiem

praktyki; kiedy wyliczamy
statystyki w rozwoju bazy
kulturalnej na wsi, musimy
brać pod uwagę jakość tej ba­
zy, pozostawiającą w przeszło
50 proc, jeszcze wiele do ży­
czenia; od młodzieży zależny
jest rozwój krakowskiego rol­
nictwa, od jej wiedzy i od­
wagi w podejmowaniu nowo­
czesnych form kultury agrar­
nej.

W sprawozdaniu ustępują­
cej WKR ZSMW znalazło się
również szereg krytycznych
uwag. Że wspomnieć o funk­
cjonującej jeszcze złej zasa­
dzie dyktowania form pracy
kołom przez ogniwa wyższe
Związku, o niebezpiecznej
mnogości uchwał 1 progra­
mów, przekraczających niekie­
dy możliwości wiejskiej orga­
nizacji młodzieżowej (S. Tar­
gosz). Dyskusja zjazdowa —

ogólnie ją podsumowując —

była forum autentycznych,
odważnych i bezpośrednich
głosów wnoszących i postulu­
jących szereg' reform w ży­
ciu kulturalnym i gospodar­
czym krakowskiej wsi. Roz­
ważano tedy problemy barier
hamujących 1 opóźniających
awans wsi socjalistycznej. Za
jedne z podstawowych takich
barier uznano problem me­
chanizacji i nowoczesności

krakowskiego rolnictwa (J.
Fraś), ® poziom i funkcjonal­
ność obecnych form oświaty
rolniczej (E. Placek, S. Czajka,
A. Konieczny i S. Kasper­
czyk) @ zbyt powolne prze­
miany strukturalne w rolni­
ctwie i wynikające stąd zja­
wiska starzenia się wsi (B.
Lipień) ® wciąż jeszcze nie­
rozwiązane problemy inwe­
stycji w rolnictwie (M. Dojka).

Szczególnie dużo uwagi po­
święcono problemom kultury
i wychowania młodego poko­
lenia wsi. Tezy w tym tema­
cie dotyczyły głównie wzorca

osobowego młodego członka
wiejskiej społeczności — świet­
nego fachowca i człowieka o

szerokich zainteresowaniach
społecznych i kulturalnych
(M. Rak). W tym sektorze

problemów zwracano uwagę
na sprawy pracy z młodymi
radnymi, kwestie pozyskania
części studentów pochodzą­
cych ze środowiska wiejskiego
dla ZSMW (Z. Wojdyła), na

autorytet i rolę zarządu gmin­
nego (T. Gaweł), godność i

autentyczność działań na

rzecz wsi i młodego pokole­
nia (E. Kolarz), negatywne
zjawiska w zachowaniach i

postawach młodzieży (T. Ka­
sperczyk), osiągnięcia i moż­
liwości ZSMW w kształtowa­
niu współczesnego patriotyzmu
i wreszcie na problemy kul­
tury wsi — jej bazy i kadr
J. Tworek).

W dyskusji IX Wojewódz­
kiego Zjazdu ZSMW zabrał
też głos Józef Klasa. Podkre­
ślając i wysoko oceniając do­
robek oraz sukcesy młodzieży
ZSMW-owskiej, J. Klasa
zwrócił uwagę na konieczność

dalszego współdziałania mło­
dego pokolenia wsi w roz­
wiązywaniu wszystkich słabo­

ści i problemów życia gospo­
darczego oraz społecznego.
„Dalecy jesteśmy — mówił —

od stwierdzenia, że obecna
rzeczywistość naszej wsi sięg­
nęła socjalistycznego ideału.
Biorę tu pod uwagę nie tylko
aspekty materialne, ale rów­
nież poziom kultury, sposób
bycia, modele wychowania".

Rozważając kwestię współ­
pracy organizacji partyjnych
z młodzieżą J. Klasa podkre­
ślił istniejące jeszcze w śro­
dowisku wiejskim słabości
współdziałania partii z ZSMW
(zwłaszcza w zakresie reali­
zacji postanowień VI Zjazdu
Partii 1 VII Plenum), warun­
kując pomyślne i konkretne
rozwiązanie tego problemu od
inicjatywy samej młodzieży,
od jej udziału w walce ze

schematyzmem, od jej obec­
ności w życiu politycznym
wsi. „W praktyce — stwier­
dził — obserwujemy jeszcze
zbyt mało działań z waszej
strony, prowadzących do u-

konkretnienia sojuszu roobt-
niczo-chłopskiego. Nie mów­
my kim powinien, ale kim
musi być aktywny działacz
ZSMW. A więc musi on po­
siadać większe ambicje niż
przedstawiciele jego środowi­
ska, reprezentować wyższą
kulturę, wiedzę i wrażliwość
na zjawiska społeczne. Do­
piero wówczas środowisko
może usankcjonować jego ra­
dę, obdarzyć go autorytetem".
Omawiając problemy postaw
działaczy, J. Klasa podkreślił
ogromne znaczenie postaw
moralnych i ich ocen. Mło­
dzież musi się utożsamiać *

dobrem, występować przeciw­
ko złu. W swoim krytycyzmie
— zachować supremację pro­
gramów pozytywnych; nega­
cja Istniejących stosunków
może być tylko uzupełnie­
niem postępowych programów.
Z postawami moralnymi wlą-
że się bardzo ściśle sprawa
wymiany aktywistów; niedo­
puszczalne jest zjawisko
funkcjonowania 1 zajmowania
stanowisk przez ludzi posia­
dających złą opinię w środo­
wisku.

Zwracając się do delegatów,
J. Klasa zaproponował, iżby
przede wszystkim młodzież
określała i realizowała gene­
ralny program rozwoju wsi

krakowskiej, przenosząc go na

każdą gminę, wieś, gospodar­
stwo. Ze swej strony obiecał,
że władza nadal będzie podej­
mować działania, rozwiązująca
problemy zaopatrzenia wsi w

maszyny, usługi i materiały
budowlane, zaś przyszła 5-lat-

<ka będzie również okresem
wielkich inwestycji w rolni­
ctwie.

J. Klasa zaapelował do mło­
dzieży, aby konkretnie, z ser­
cem i bardzo poważnie po­
traktowała swoją obecność w

radach narodowych. Ilość mło­
dych w radach — to dopiero
stworzone warunki, które or­
ganizacja młodzieżowa musi
rozwinąć, przejmując zdecydo­
wanie władzę w organizacjach
politycznych oraz w samorzą­
dach chłopskich. „Padlo tu
stwierdzenie — powiedział —

że jesteście sercem wsi. To

tylko pozorny slogan, bowiem
w tym zdaniu zawarty jest
ważny sygnał wielkiej waszej
odpowiedzialności za kształt
gospodarki, świadomości i
kultury socjalistycznej wsi".
W zakończeniu swojego wy­
stąpienia J. Klasa zwrócił u-

wagę na konieczność zintegro­
wanego działania podkreślając
jedność sojuszu i interesów

partii i ZSL.
W wyniku przeprowadzo­

nych wyborów IX Wojewódz­
ki Zjazd ZSMW powołał
swoje nowe władze — 45-oso -

bowe Plenum, Wojewódzką
Komisję Rewizyjną oraz Wo­
jewódzki Sąd Koleżeński. Na
swoim pierwszym plenarnym
posiedzeniu Zarząd Wojewódz­
ki ZSMW wybrał swoje pre­
zydium. Przewodniczącym ZW
ZSMW został ponownie WŁA­
DYSŁAW PI.EWMAK. wice­
przewodniczącą — ZOFIA MI­
SIEWICZ, sekretarzem —

KRZYSZTOF JANIK. Ponad­
to w skład ścisłego kierow­
nictwa wybrano LESZKA LE­
ŚNIAKA.

IX Wojewódzki Zjazd
ZSMW zamknął wielki kon­
cert galowy, w którym za­
prezentowano najlepsze ze­
społy młodzieżowe z naszego
województwa. Wystąpili m.

in. „Swojacy” z Tarnowa,
„Wierchy” z Milówki, „Maś-
niaki” z Zakopanego, „Czer­
wone Maki” z Czarnochowic,
kolędnicy z Modlnicy, zespół
z Zielonek, „Kontrasty” z

Miechowa i „Klementynki” z

LO w Tuchowie.
HENRYK CYGANIK

Izby regionalne i szałasy turystyczne

rawiloe w każdej gminie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że tu być Izba Regionalna res­
tauracji GS w Rajsku koło
Oświęcimia. Z popularnej „knaj­
py” wydzielono salkę, której na­
dano stylowy wygląd z regio­
nalnymi meblami i wystrojem
wnętrza Kierownictwo WZGS
zadeklarowało, że w tytn roku
urządzi się dwie tego typu izby
w każdym powiecie.

Innego rodzaju novum będą
szałasy gastronomiczne. W ub.r .

wybudowano jeden taki obiekt,
który został zademonstrowany
podczas Święta „Trybuny Lu­
du”. Szałasy te budowane w

stylu góralskim przypominają
niektórte chaty z okolic Bukowi­
ny Tatrzańskiej i Zakopanego.
Będą one lokalizowane w najbar*
dziej atrakcyjnych terenach tu­
rystycznych, a także — nieco

później — w różnych miejsco­
wościach na obrzeżach Krako­
wa. (zs)
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T
łoczno tu, ludzie sto­
ją grupkami. Dookoła
kogoś, jakby „zachwa­
lającego towar”, sku­
pia się kilkoro słucha­
jących, jedni odchodzą

po chwili lekceważąco mach­
nąwszy ręką, inni wypytują o

szczegóły. Jest to swego ro­
dzaju targ na ręce do pracy,
a pomieszczenia udziela mu

wydział zatrudnienia.

Przepisowo powinno się to

odbywać w ten sposób, że

każdy zakład pracy, któremu
potrzebni są pracownicy,
zgłasza ten fakt w stosownym
wydziale zatrudnienia, wy­
dział zaś biorąc pod uwagę
pilność potrzeb kieruje tam

zgłaszające się w poszukiwa­
niu pracy osoby o odpowied­
nich kwalifikacjach. Praktyka
wygląda nieco inaczej. Skoro
rąk do pracy zaczyna brako­
wać, szczególnie w dużych
miastach, zakłady pracy wolą
same pilnować swoich intere­
sów. Przychodzą więc, za­
chwalają, że praca czysta,
przyuczenie krótkie, zarobki
nęcące, premie murowane,' a

jak coś „utargują”, idą ze swo­
ją „zdobyczą” do właściwego
okienka, aby „urzędowo” za­
łatwić sprawę z pracownikiem
wydziału zatrudnienia.

W tzw. terenie odbywa się
jeszcze inaczej. Przedstawi­
ciele przedsiębiorstwa prze­
mysłowego czy budowlanego
wsiadają do służbowej „war­
szawy” i wyruszają „w Pol­
skę . Zatrzymują się w gos­
podach, rozwieszają plakaty i
„kupiwszy” dwóch-trzech lu­
dzi odjeżdżają.

Jeśli przedsiębiorstwo nale­
ży do tzw. porządnych, ustala
czas i teren „werbunku” z po­
wiatowym wydziałem zatrud­
nienia, jeśli nie — przeprowa­
dza go, jak to mówią, „po par­
tyzancku”. Wtedy wszyscy bi-
ją na alarm, że robi się bała­
gan, że ktoś komuś wlazł na

ZIMA
NA

MEDAL

Apetyty jak zwykle dopisywały. Tym bardziej, że posiłki
były doskonałe. Mała Ala Ryś poprosiła nawet o repetę.

teren. „podkupił, po­
debrał’ robotników. Ale na­
wet wtedy, kiedy wszystko
odbywa się za wiedzą 1 zgodą
wydziału zatrudnienia, trudno
mówić o wielkim porządku.

Jak obliczają specjaliści,
zwerbowanie tym sposobem
pracownika kosztuje przedsię­
biorstwo 2—4 tys. zl.

Inna sprawa, że wydziały
zatrudnienia na ogół niezbyt

KOGO ZATRUDNIĆ
CZILZ

GRA W ODBIJANEGO
dobrze orientują się, jakie za­
soby siły roboczej kryją się
na terenie ich działalności i
jakie są potrzeby zakładów

pracy. Od czasu do czasu po­
dejmowane są jakieś próby
rozpoznania tych zagadnień,
jednakże są one zbyt po­
wierzchowne, aby mogły
przynieść istotne rezultaty. W
jednym z powiatów np. pole­
cono kierownikowi wydziału
zatrudnienia w krótkim cza­
sie sporządzić bilans siły ro­
boczej. Tymczasem na jego
terenie działało ok. 30 zakła­
dów przemysłowych zatrud­
niających po kilkaset osób, si­
ła robocza zaś rekrutowała się
z kilkudziesięciu wsi...

Porządek w dziedzinie za­
trudnienia przybiera róż­
ne formy. Zakłady pracy

byłyby najbardziej zadowolo­
ne, gdyby organy zatrudnienia
dostarczyły im wprost do hal
fabrycznych czy na budowę
pracowników „pierwszego sor­
tu” — takich, co to nie piją,
nie palą, nie mają rodzin, sło­
wem — takich, którzy czuliby
się uszczęśliwieni, gdyby mo­
gli dwadzieścia cztery godziny

na dobę spędzać przy maszy­
nie. Z kolei szukający pracy
pragnąłby, aby wydział za­
trudnienia na każde życzenie
dysponował dlań pracą, ze

wszech miar atrakcyjną i
mógł „nakazać” każdej fabry­
ce czy instytucji, by przyjęto
go z otwartymi ramionami.
Ideałem wydziału zatrudnie­
nia jest natomiast sytuacja, w

której nikt nie będzie podej­
mował żadnych kroków na

własną rękę w celu znalezie­
nia pracy bądź pracownika.
Wtedy dopiero byłby porzą­
dek!

Należy się jednak obawiać,
że nawet kompilacja tych
trzech ideałów nie przynio­

Uroczysty moment koronacji po wielkim balu. Królowa balu
Halinka Bednarek otrzymuje koronę z rąk króla Stasia Or-
czykowskiego. W tej konkurencji dzieci z Męciny były... bez­

konkurencyjne.

„W czwartek przyszliśmy sami
do dużej szkoły. Tam zdjęliśmy
płaszcze i czekaliśmy trochę
przestraszeni na to co z nami

zrobią. Kazali nam nosić łóżka,
materace i koce. Urządzaliśmy
jako tako nasze nowe siedziby.
Troszkę zmęczeni, z radością
przyjęliśmy wiadomość głoszą­
cą o obiedzie. Po obiedzie go­
dzina ciszy minęła bardzo
szybko. Potem nastąpił podział
na zastępy, wybory zastępo­
wych, wybieraliśmy również
piosenki, okrzyk i nazwę zastę­
pu. Wszystkim wrócił dobry
humor. Przed kolacją było je­
szcze spotkanie wszystkich u-

słaby osiągnięcia jednego z

podstawowych celów naszej
polityki' społecznej — pełnego
1 racjonalnego zatrudnienia.
Warunki funkcjonowania na­
szego organizmu społecznego
różnią się bowiem znacznie od
tych, jakie istniały kilkanaś­
cie czy nawet kilka lat temu,
inne więc muszą być mecha­
nizmy kształtowania polityki
zatrudnienia, zmienić się tak­
że muszą funkcje organów za­

trudnienia. Nie wydaje się
już celowe, aby spełniały one

rolę czynnika kontrolującego,
czy zakłady pracy ściśle trzy­
mają się limitów zatrudnie­
nia.

Są już obecnie warunki po
temu, aby zakłady same pro­
wadziły politykę racjonalne­
go zatrudnienia na swoim te­
renie. Po prostu bodźce eko­
nomiczne działają w tym kie­
runku, aby nie powiększać
załogi ponad potrzeby. W
miarę doskonalenia tych bodź­
ców zakłady same będą coraz

uważniej analizować możli­
wości wykonania określonych
zadań bez zbędnego zwiększa­
nia zatrudnienia.

czestników zimowiska, podczas
którego poznawaliśmy się. Po

kolacji niestety musieliśmy iść

spać. I tak skończył się nasz

pierwszy dzień z Banasiową”.
„31 grudnia o godzinie 23.45

wyruszyliśmy na ognisko. O

godzinie 24.00 złożyliśmy sobie

życzenia noworoczne. Na cześć
Nowego Roku puszczaliśmy
zimne ognie".

Autorami powyższych wpi­
sów do kroniki są dzieciaki,
które uczestniczyły to zimowis­
ku zorganizowanym, w Ąlszanie
Dolnej dla najmłodszych oby­
wateli mszańskiej gminy. Wspo­
mniana we wpisie „Banasiowa",

Bardzo potrzebne jest na­
tomiast, aby wydziały za­
trudnienia zaczęły speł­

niać funkcje informacyjne,
doradcze 1 koordynacyjne. Po­
winny one służyć dokładną i
rzetelną informacją oraz po­
radą ludziom poszukującym
pracy. W tym celu muszą się
orientować znacznie dokład­
niej niż dotychczas, jakimi
miejscami pracy dysponują
zakłady na ich terenie i na

terenie położonym w pobliżu,
stanowiącym tradycyjnie je­
den wspólny rynek pracy. Za­
kłady, oczywiście, takiej in­
formacji powinny im syste­
matycznie dostarczać. Wy­
działy zatrudnienia muszą też
orientować się znacznie le­
piej, niż obecnie, jaki jest
charakter proponowanych za­
jęć, tak, aby mogły w sposób
fachowy doradzić ludziom
właściwy wybór miejsca pra­
cy.

Z drugiej strony wydziały
te muszą — na użytek zakła­
dów pracy — znać zasoby si­
ły roboczej na swoim terenie
i w sąsiedniej okolicy. Muszą
orientować się, ilu robotni­

Gra w szachy zawsze miewa wielu zwolenników.

ków może dostarczyć wieś 1 w

jakiej okolicy, ilu 1 jakich
absolwentów dostarczą szkoły,
ile kobiet chce i może podjąć
pracę, i jakie poczynania są
konieczne, aby je do tego za­
chęcić (żłobki, przedszkola, u-

sługi).
Dla prowadzenia długofalo­

wej i racjonalnej polityki za­
trudnienia niezbędne jest tu
także, aby organy zatrudnie­
nia spełniały szereg funkcji
koordynacyjnych. Wszelkie
plany lokalizacji Inwestycji 1
rozwoju regionu muszą być z

nimi konsultowane. Pozwoli
to uniknąć lokalizacji inwe­
stycji na terenach pozbawio­
nych odpowiednich zasobów
siły roboczej. Jeżeli zaś ze

względów na zasoby surowców
lub też z innych przyczyn lo­
kalizacja taka jest konieczna,
będzie czas zastanowić się,
jak zabezpieczyć potrzebną
ilość siły roboczej i jakie kro­
ki w tym celu podjąć (rozbu­
dowa hoteli robotniczych, roz­
wój sieci komunikacyjnej,
rozbudowa placówek opieki
nad dziećmi itp.). Konieczne
jest też, aby zakłady prze­
mysłowe odpowiednio wcześ­
niej sygnalizowały zamierzo­
ny postęp i modernizację i
związane z tym zmiany w za­
trudnieniu. Pozwoli to na bez­
konfliktowe przesunięcie lu­
dzi z zakładów, gdzie są zbęd­
ni — do tych, które ich po­
trzebują,

rgany zatrudnienia po­
winny wreszcie mieć
wpływ na ustalanie

kierunków kształcenia mło­
dzieży. Pozwoliłoby to unik­
nąć „nadprodukcji” jednych
specjalistów, przy wyraźnym
niedoborze innych.

Postulowane zmiany w pra-i
cy organów zatrudnienia wy­
dają się być pilną koniecz­
nością. Miejmy nadzieję, że
nie będziemy na nie czekać
zbyt długo.
WALERIA MIKOŁAJCZYK

Gabinet śmiechu
Prezenty gwiazdkowe są w naszej rodzinie od lot

tradycyjnie te same. Nie ma nieporozumień w tej
dziedzinie, nikt nikomu niczego nie zazdrości, fi­
nansowo zawsze kieszeń wytrzymuje.

A zatem: mąż dostaje ode mnie najtańszy krawat jaki
znajdę w sklepie (uzbierał ich już kilkanaście sztuk
i nigdy się nie skarży, że zalegają w szafie, bowiem ko­
lorystycznie najczęściej mu nie odpowiadają). Od dzieci
mąż otrzymuje skarpetki, jako, że od około trzech lat
wyraźnie potaniały, a skarpetek nigdy nie jest w domu
za dużo (jeśli nie lubi się ich cerować). Mąż rewanżuje
się podłego gatunku szminką do warg, w takim kolo­
rze, że już na drugi dzień szukam jakiejś starszej za­
przyjaźnionej osoby, które) w tym upiornym fiolecie
byłoby do twarzy. Babcia dostaje chusteczki do nosa,
które całej rodzinie służą z powodzeniem w wiosenno-
jesienne katary.

W zasadzie droższe prezenty dostawały na razie tyl­
ko dzieci — aby nie niszczyć ich wiary we wszechpotęż-
ność aniołka spod choinki i Mikołaja — w końcu jakieś
poważne autorytety muszą wesprzeć nasze rodzicielskie
przykazania:

— Jak będziesz niegrzeczna, to Mikołaj (aniołek) ni­
czego ci nie przyniosą, więc uważaj, bo oni wszystko
widzą, nawet to, czego tatuś i mamusia dojrzeć nie mo­
gą...

Tym większe było moje zdziwienie, gdy tego roku
najdroższy prezent otrzymałam ja — i to od męża!
Moim prezentem, gwiazdkowym jest więc LUSTRO
Wspaniałe, ogromne, w ozdobnych ramach, obejmujące
całą sylwetkę i wszerz, i wzdłuż.

Najpierw szalenie się ucieszyłam. Moje stare lusterko
o wymiarach 25 cm X 15 cm ukazywało raptem kawa­
łek nosa, a jak się człowiek bardzo przegiął ■— to jesz­
cze czubek fryzury.

Lustro zawisło na ścianie, a ja podeszłam do niego we­
sołym, tanecznym krokiem, mówiąc z triumfem:

— Nareszcie się człowiek porządnie obejrzy!
OBEJRZAŁAM SIĘ — I STRUCHLAŁAM.. Spodzie­

wałam się ujrzeć szczupłą dziewczynę, pełną niedbałego
wdzięku, z modną rozczochraną fryzurą. Ujrzałam... KO­

to druhna Barbara Panaś, ko­
mendantka Hufca ZHP w Li­
manowej, która z właściwą so­
bie werwą, humorem i pomy­
słowością podjęła się osobiście

organizowania zimowego wypo­
czynku dla wspomnianych
dzieciaków. Z trzech 3-dnio-

wych turnusów skorzystało o-

koło 180 dziewcząt i chłopców.
Mimo, iż zima nie dopisała,
czas spędzony w zimowisku u-

płynął dzieciakom radośnie i

atrakcyjnie. Wspólne gry i za­
bawy, „obowiązkowa” zabawa
karnawałowa, zwiad środowis­
kowy na temat wyzwolenia te­
renu gminy przez wojska ra­
dzieckie w roku 1945 oraz lo­
kalnych osiągnięć 30-lecia, wy­
prawa do autentycznego kina,
wizyty u przedstawicieli miej­
scowych władz i instytucji by­
ły dla dzieci wiejskich praw­
dziwym przeżyciem. A ty­
tuł pochodzi stąd, iż wszyscy
uczestnicy podjęli zadania pro­
ponowane na łamach naszej
„Gazety", (zg)

Fot. OTTO LINK

BIETĘ BLIZSZĄ WIEKU ŚREDNIEGO niż niefałszowa-
nej młodości, z niedbałym chochołem na głowie, o fi­
gurze znacznie odbiegającej od szczupłości, PEŁNĄ
OZNAK NIEUCHRONNIE MIJAJĄCEGO CZASU (i
wzdłuż, i wszerz).

Natychmiast zrozumiałam przyczynę, dla której nie
mogłam wcisnąć się w ulubione stare ćlżinsy i powód,
dla którego mąż kilka razy na dzień mówi: „Mogłabyś
poprawić sobie te włosy...” Zrozumiałam też, że ogląda­
jąc od paru lat w lustrze tylko nos, nie mogłam doj­
rzeć zmarszczek, bowiem — co wie każda kobieta — na

nosie tworzą się one na końcu.
No tak... Postanowiłam, że nigdzie nie idę na Sylwe­

stra. Z takim wyglądem!?
Z niechęcią przyjrzałam się mężowi. Po diabła on ku­

pował mi to lustro, zamiast tradycyjnej cynobrowej
kredki do warg za 12 złotych? Zęby mi zepsuć humor?
Odebrać resztkę złudzeń?

I wtedy coś mnie tknęło:
— Chodź no tutaj... — powiedziałam. — Przyjrzyj się

w tym lustrze. Co widzisz?
— A co mam widzieć? — zdziwił się. — Lustro jak

lustro.
— A jaki jesteś w tym lustrze?
— A jaki mam być? Normalny, nie?
— A w porównaniu do twego wyglądu sprzed paru

lat? — nalegałam nie ustępując.
Spojrzał w lustro jeszcze raz, zda się krytycznie, obej­

rzał się z przodu, z boku, z tyłu, przekrzywił głowę, po­
prawił włosy i powiedział:

— JESTEM CHYBA MNIEJ WIĘCEJ TAKI, JAKI
BYŁEM...

Odetchnęłam z ulgą. Jeśli on tak bardzo myli się W
obiektywnej ocenie swego zwierciadlanego odbicia, ja
mylę się co najmniej dwa razy tyle. Kobiety są przecież
— co głoszą mężczyźni — tak bardzo omylne, nieobiek­
tywne, mają fałszywą ocenę zjawisk i rzeczy, nie wspo­
minając już że są ponoć po prostu głupie.

NADAL WIĘC JESTEM SZCZUPŁĄ DZIEWCZYNĄ,
PEŁNĄ NIEDBAŁEGO WDZIĘKU — i nadal mam do­
bre samopoczucie. Na bal sylwestrowy jednak nie po­
szłam. Po pierwsze, zeszłoroczna balowa sukienka skur­
czyła się w pralni, po drugie — miałam moralny obo­
wiązek wypić o 12 godzinie w nocy toast za nieustają­
ce zdrowie tej grubawej kobiety z lustra. Nie chciałam,
żeby była samotna na przełomie Starego i Nowego Roku.

DOROTA TERAKOWSKA

Ilu nas jest — 600 czy 800 tysięcy, a może mi­
lion...? Różne statystyki podają różne dane dotyczące
ilości osób uprawiających narciarstwo w Polsce. Bo

czy zaliczyć do narciarzy tylko tych, co szusują z Ka­
sprowego czy stoków Skrzycznego? Czy można włą­
czyć do tej kategorii także tych, co od czasu do czasu,
w wolną niedzielę idą pobiegać trochę na nartach,
czyli fachowo mówiąc — uprawiają narciarstwo re­
kreacyjne, biegowe?

Nie warto chyba jednak kruszyć kopii o liczbę, ważne

jest to, iż turystyką narciarską — choć warunki przykłado­
wo tej zimy są pod psem — zainteresowanie wykazuje co­
raz więcej ludzi. I słusznie. Lekarze twierdzą, że najlep­
szym lekarstwem na tzw. choroby cywilizacyjne — zwłasz­
cza w wielkich aglomeracjach miejskich — jest ruch, czyste
powietrze, promienie słoneczne. Szczególnie — argumentu­
ją dalej lekarze — pożądany jest wypoczynek zimą, wystę­
puje wówczas bowiem największe zmęczenie fizyczne i psy­
chiczne, spowodowane niedostatkiem słońca, niedotlenie­
niem, brakiem naturalnych witamin.

A więc — zielone światło dla narciarstwa, rozpatrywane­
go nie w kategorii elitarnego sportu, ale jako masowej
dyscypliny, uprawianej przez miliony osób.

Czy jednak mamy w Polsce

_ zapyta ktoś — warunki do uprawiania narciarstwa? Czy
dysponujemy odpowiednio turystycznie zagospodarowanymi
terenami? Odpowiedzi na to pytanie szukałem w krakow­
skim Instytucie Turystyki przy ul. Oleandry, gdzie zakoń­
czono niedawno prace nad kierunkowym programem roz­
woju turystyki zimowej w Polsce. Prace prowadzone w

ciągu kilku lat przez grupę specjalistów z różnych dzie­
dzin pod kierunkiem mgr inz. T. PIELI, przyniosły - w

moim przekonaniu - bogaty i interesujący materiał.

Podstawą opracowań naukowców stało się pytanie -

czy w Polsce dysponujemy w ogóle terenami do uprawiania
narciarstwa? Przeprowadzono więc remanent terenów nar­
ciarskich. Ale od razu wyłonda się pierwsza trudność -

jakie zastosować kryteria? Po konsultacji z działaczami
Polskiego Związku Narciarskiego i Komisji Turystyki Nar­
ciarskiej PTTK ustalono, że istnieje określony dolny pułap,
przy którym opłaca się zagospodarowywać tereny dla tury­
styki narciarskiej. Ten dolny pułap to - co najmniej -
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atrakcyjniejszych, gdzie śnieg leży P >

Polak na nartach —

nie tylko
a różnica wzniesień przekracza 400 m — mamy w kraju
niewiele (około 490 ha). Do tej kategorii zaliczono: Tatry,
Karkonosze, grupę Snieżnika, stoki Beskidu Śląskiego, Ży­
wieckiego i Sądeckiego, Część Bieszczad. W II i III kate­
gorii — mniej atrakcyjnej i o gorszych warunkach — zna­
lazło się około 2.900 ha (również głównie w rejonach pod­
górskich), a więc znacznie więcej. Ale to byłoby w zasa­
dzie wszystko.

Zrodziła się kolejna wątpliwość — czy jedynie na tych
trzech kategoriach wyczerpują się tereny, gdzie można jeź­
dzić na nartach? Na odbytym w ub. roku ogólnopolskim
sympozjum fachowcy orzekli, iż nie można pominąć prze­
cież terenów, gdzie wprawdzie nie da się „pędzlować” jak
z Kasprowego, ale gdzie wykorzystując nawet niewielkie
górki czy wzniesienia — można jeździć na nartach. Uwa­
ga była jak najbardziej słuszna, przeprowadzono więc w

Instytucie dodatkowe prace. I okazało się, że przy zastoso­
waniu tej ulgowej taryfy w IV kategorii „wygospodarowa­
no” jeszcze ponad 1000 ha (rejon Szwajcarii Kaszubskiej,
Gołdap na Suwalszczyźnie, rejon Kazimierza, Roztocza (woj.
lubelskie), okolice Kielc).

Naukowcy wiedzieli już teraz — czym dysponują. Ko­
lejne pytanie brzmiało: Jak te tereny wyposażone sa ba­
zę nociegowo-gastronomiczną i urządzenia sporto’.v„--
styczne?

Czy sq to białe plamy

czy dobrze urządzone ośrodki sportów zimowych? Anali­
za — bardzo pracochłonna i żmudna — objęła głównie te­
reny Polski południowej, gdzie koncentruje się w zasadzie
prawie całe narciarstwo zjazdowe. Nie chcę czytelników za­
nudzać liczbami, przejdę więc od razu do konkretnych
wniosków. Badania wykazały — a potwierdza to rzeczy­
wistość — że nie dysponujemy w pełni nowocześnie zago­
spodarowanymi centrami sportów zimowych. Bo ani Zako­
pane czy nawet Szczyrk, które dzierżą tu palmę pierwszeń­
stwa — nie posiadają ani odpowiedniej bazy noclegowej

gói°ac
(otwartej!), ani gastronomicznej, są ubogie w urządzenia ty­
pu wyciągi, tory saneczkowe itp. Dla zilustrowania tego sta­
nu rzeczy pozwolę sobie przytoczyć jedną liczbę — na 84
tys. miejsc noclegowych tylko 21 proc, to baza ogólnie do­
stępna. Zresztą hotele, domy wycieczkowe — to jeszcze nie
wszystko. Żeby uprawiać narciarstwo potrzebne są przede
wszystkim wyciągi, a w tej dziedzinie pozostajemy ciągle
daleko w tyle (choćby nawet za Czechosłowacją).

To są fakty znane zresztą nie od dziś. Drugi wniosek —

ruch turystyczny koncentruje się w kilku rejonach, właśnie
w tych paru miejscowościach nie przystosowanych do przy­
jęcia tak dużej rzeszy turystów. Np. w Sudetach 90 nroc.

terenów — w lepszy czy gorszy sposób — jest już zt.G- .

--

darowanych turystycznie. Równocześnie są rejony,

gdzie istnieją olbrzymie rezerwy.

Fachowcy wyliczyli, że jeszcze w roku 1990 obszar Biesz­
czadów będzie tylko w 16 proc, wykorzystany turystycz­
nie.

Jakie wnioski nasuwają się z analizy? — to pytanie kie­
ruję do kierownika Instytutu Turystyki doc. dr R. PERE-
TIATKOWICZA. Z wrodzoną swadą i energią docent mówi
reporterowi „Gazety”: — Nie sposób clziś stworzyć jedno­
litego modelu wypoczynku zimowego dla wszystkich obywa­
teli. Jesteśmy w poszukiwaniu takiego modelu, który był­
by dostosowany do indywidualnych upodobań, wieku tury­
sty. Trzeba więc będzie budować nowoczesne stacje spor­
tów zimowych, ale równocześnie pomyśleć o pozostawieniu
stref krajobrazu naturalnego, gdzie nie dotarłyby większe
inwestycje. (Właśnie może Bieszczady — przypis A.S.) Nie
na wiele zdadzą się jednak nasze wysiłki, najlepsze nawet

opracowania — jeśli nie zmieni się sposób myślenia nie­
których ludzi.

Budowanie ośrodków wypoczynkowych czy urządzeń tury­
stycznych na takich zasadach jak obecnie — kiedy każdy
działa na własną rękę, nie widząc nic poza czubkiem wła­
snego nosa — jest dalej nie do przyjęcia. Jeśli tego nie

zmienimy, jeśli nie wprowadzimy dyscypliny w planowa­
niu, realizacji inwestycji — nasze plany pozostaną tylko na

papierze, albo co gorsze — będą realizowane w sposób nie­
właściwy I jeszcze jedna sprawa — musimy jak najszyb­
ciej podjąć odpowiednie kroki, aby zabezpieczyć tereny dla
turystyki, tereny — gdzie dla przemysłu postawimy tabli­
cę „Wstęp wzbroniony”.

Jakie rozwiązania proponuje Instytut?

Kompleksowe zagospodarowanie turystyczne powinno
pójść w następujących kierunkach:

♦ Na najbardziej atrakcyjnych terenach powstaną no­
woczesne stacje sportów zimowych na wzór alpejski. Bę­
dą to ośrodki całorocznego wypoczynku, dobrze wyposa­
żone nie tylko w bazę nociegowo-gastronomiczną, ale w

różnorakie urządzenia sportowo-turystyczne i zaplecze
kulturalno-usługowe.

♦ Dotychczasowe duże centra sportów zimowych, jak
Zakopane czy Szczyrk — trzeba zrekonstruować. Decy­
zje podjęte ostatnio w sprawie np. Zakopanego — stwa­
rzają pomyślne perspektywy.

♦ Trzeba doinwestować i racjonalnie zagospodarować
miejscowości wczasowo-wypoczynkowe. Chaotyczna za­
budowa, zła lokalizacja bazy noclegowej, urządzeń spor­
towych — to grzechy główne tych ośrodków. W pierw­
szej kolejności potrzebne są plany szczegółowego zago­
spodarowania, żeby wiedzieć — gdzie i co można budo­
wać.

♦ Wiele z dotychczasowych wsi letniskowych dyspo­
nujących odpowiednimi warunkami — można prze­
kształcić w zimowiska. Otwiera się tu duże pole dla Ini­
cjatywy lokalnej (przykład Suchej Doliny czy Korbielo-
wa).

♦ I generalna uwaga — o ile do uprawiania narciar­
stwa zjazdowego potrzebne są wzniesienia, wyciągi —

o tyle narciarstwo rekreacyjne można uprawiać wszę­
dzie — pod warunkiem oczywiście, że dopiszą warunki
śniegowe. Niepotrzebne są w zasadzie żadne inwesty­
cje czy urządzenia, wystarczą tylko narty i... dobre chęci.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się program tu­
rystyki zimowej w Polsce. Nie jestem fachowcem, ale my­
ślę, iż jest to dobry, rzetelnie opracowany plan — w każ­
dym razie taki plan, który służyć może za podstawę do
dyskusji i podjęcia więżących decyzji, na które czekają ty­
siące amatorów „białego szaleństwa”.

ANDRZEJ STANOWSKI
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Nie ganię —

ubolewam
F

erie zimowe już się zakończyły. Jak
zwykle i w tym roku głównym orga­
nizatorem wczasów zimowych dla
młodzieży byli harcerze. Oni przede
wszystkim okupowali budynki szkol­
ne i wszelkie nadające się na ten cel

pomieszczenia w miejscowościach podgór­
skich. A tak się składa, że chętnych do spę­
dzenia zimowych wakacji na obozie harcer­
skim zawsze jest więcej niż obozów. Przyczy­
na prosta. Brak odpowiednich kwater. Już we

wrześniu poszczególne szczepy wysyłają na

zwiad instruktorów. Są i takie, które o miej­
sce na zimowisko troszczą się podczas waka­
cji. Niestety wśród wielu konkurentów harce­
rze są najmniej efektownym najemcą. Mogą
zapłacić maksymalnie po 5 zł dziennie od
„łebka", co w sumie wynosi około 2500 zł za

dziesięciodniowy pobyt. Kto z kierownictwem
szkoły wiejskiej skusi się taką obietnicę, sko­
ro zaprzyjaźnione przedsiębiorstwo za taki
sam pobyt zapłaci wykonaniem remontu, za­
łożeniem centralnego ogrzewania lub podob
nymi świadczeniami?

Niemal na kilka dni przed rozpoczęciem
akcji zimowej otrzymałam sygnały ze szcze­
pu „GWIAŹDZISTEGO SZLAKU" z Krowo­
drzy o zerwaniu umowy przez kierownictwo
szkoły w Nowej Białej w powiecie nowotar­
skim, które się w ostatniej chwili nie zgodzi­
ło na przyjęcie harcerzy, nawiązując intrat-

niejszy kontrakt z radą zakładową jednego z

potentatów przemysłowych. Oczywiście wol­
no mi się oburzyć na nieuczciwe i niewycho-
wawcze postępowanie tych ludzi. Wolno, by
mi było się oburzać, gdybym potrafiła wskazać
wyjście z niełatwej sytuacji. Wiadomo bo­
wiem, jak trudno resortowi oświaty znaleźć
nie tylko środki, lecz przede wszystkim wy­
konawców dla własnych inwestycji i remon­
tów. W lej sytuacji każdy podnajemca, który
chce i może założyć instalację elektryczną,
doprowadzić wodę lub nawet jedynie odnowić
fale lekcyjne staje się dobroczyńcą. Dlatego
nie dziici mnie brak reakcji na tego rodzaju
wydarzenia ze strony władz zwierzchnich, ani
też wycofywanie się bez walki z zagrożonego
terenu harcerzu.

Ci ostatni zdają sobie sprawę, źe jeżeli nie

ureguluje się tej sprawy w najbliższym cza­
sie ich możliwości organizowania zimowisk
znacznie się zawężą. Podkreślano to wyraźnie
na Komisji Oświaty KW PZPR, której tema­
tem była działalność HSPS. Mnie również wy­

doje się, że nie ma powodu do obarczania in­
struktorów harcerskich bezowocnymi poszuki­
waniami trwającymi przez dwa i trzy mie­
siące w roku, nie ma powodu do ustawiania
w żenującej ich licytacji — kto da więcej?

zy istnieje realna możliwość rozwiąza­
nia tej sprawy?

Wydaje mi się, że tak.

Pod warunkiem, że podejmą ją zgodnie Ku­
ratorium, Chorągiew Krakowska ZHP i zwią­
zki zawodowe. Konieczne jest wejście w rze­
czywiste porozumienie z harcerzami, stworze­
nie im możliwości rozwijania akcji zimowej,
którą prowadzą z dużym powodzeniem, po­
przez odstąpienie względnie podnajęcie włas­
nej bazy kolonijno-wczasowej pozostającej w

dyspozycji poszczególnych zakładów pracy.
Nie wiem dlaczego przygodni wychowawcy z

zawodu intendenci i księgowe, mają lepiej
wychowywać na wczasach nasze dzieci niż-lu­
dzie, którzy z powołania i zamiłowania to

czynią. Nie wiem dlaczego na przykład przed­
siębiorstwo nie byłoby w stanie wysyłać swo­
ich dzieci-harcerzy na harcerskie zimowisko
i zapłacić godziwie za wynajęty lokal tak,
jakby samo organizowało kolonię? Co stoi na

przeszkodzie? Prawdopodobnie te same party­
kularne interesiki i przekonanie, że jednolity
front wychowawczy to inna sprawa, a inter­
pretacja zarządzeń i przepisów finansowych
należy tylko i wyłącznie do tych, którzy przy­
gotowują i konsekrują bilanse w poszczegól­
nych zakładach. Do tej pory mimo trzyletnie­
go okresu od wejścia w życie ustawy zezwa­
lającej przedsiębiorstwom na pokrywanie w

części kosztów pobytu dzieci własnych praco­
wników na obozach harcerskich spotyka się
wiele przypadków nierespektowania tego za­
rządzenia w imię sztucznego powiększania
ilości uczestników resortowych kolonii. Wszy­
scy zdają sobie z tego sprawę i jak do tej po­
ry nikt nie przeciwdziała.

statnie dokumenty partyjne a także u-

chwała Federacji Socjalistycznych Zwią­
zków Młodzieży postawiły przed

ZHP poważne i odpowiedzialne zadania. By
harcerstwo mogło je spełnić konieczne jest
również stworzenie mu realnych warunków
działania. Jedną z takich przesłanek jest
właśnie zapewnienie możliwości organizowa­
nia nadal akcji zimowej w szerszym zakresie
niż dotychczas.

ANNA GORAZD

W styczniowym słońcu na Kasprowym Wierchu... Fot. W . -Klag

D
o kliniki w Prokocimiu ka­
retka pogotowia przywiozła
dziecko, 12-letniego Marka
P. Na plecach i głowie miał
liczne, krwawiące rany, za­
dane młotkiem, pod okiem

ogromny, fioletowy siniec, na szyi
cięcia. Stan małego pacjenta lekarze
określili jako dość ciężki. Chłopiec
został przyjęty na oddział chirurgicz­
ny, zrobiono mu transfuzję krwi.

— O godzinie 21.40 wraz z tech­
nikiem dochodzeniowym, udałem się
na osiedle Kazimierzowskie w No­
wej Hucie celem dokonania oględzin
mieszkania, gdzie pobity został przez
ojca 12-letni Marek — stwierdza w

urzędowej notatce funkcjonariusz
MO. — Podłoga mieszkania była
zbryzgana krwią, okrwawiona była
również leżanka, a ślady krwi wi­
doczne były nawet na poduszce wóz­
ka, w którym leżało jednoroczne
dziecko. W łazience zbryzgana krwią
wanna.

Widok mieszkania budził zgrozę —

porozbijane meble, na ścianach i su­
ficie plamy krwi. Współwłaścicielka
mieszkania Genowefa P. — macocha
Marka — oświadczyła, że około go­
dziny 20.15 po przyjściu do domu
zauważyła, iż mąż jej Stanisław bije
syna. Gdy otworzyła drzwi do ła­
zienki spostrzegła męża trzymające­
go nad Markiem nóż; krzyknął wó­
wczas do niej — „uciekaj, bo ciebie
także zabije".

Pobiegła wówczas do sąsiadki, by
zawiadomić milicję. Wróciły do mie­
szkania i zauważyły, jak w łazience

Dziecka. Mówił, że co będzie w jego
mocy, to załatwi. Mimo że te osoby
przychodziły, nic się nie zmieniło w

życiu chłopca.
— Macocha chłopca Genowefa P.

mówiła do mnie, że Marek jest głupi
i żarłok. Z wyglądu widać było, że

jest niedożywiony. Z tego co zaob­
serwowałam, to Marek jest bardzo
spokojny, grzeczny, skryty w sobie.
Do nikogo nie skarżył się, że jest
bity. Nigdy nie widziałam, by bawił
się na podwórku z rówieśnikami. Z

czynników społecznych nikt skutecz­
nie nie interesował się sytuacją ro­
dziny Marka. Przyszła raz jedna pa­
ni — opiekunka społeczna — i jej
mówiłam o sytuacji, w jakiej znaj­
duje się chłopiec. Przyrzekła, że zo­
stanie umieszczony w Domu Dziecka.
Wizyta tej pani przeszła bez echa
Dziecko ciągle chodziło przygnębio­
ne.

— Widziałam wielokrotnie, jak
Stanisław P. wracał do domu w sta­
nie nietrzeźwym. Widziałam dwu­
krotnie Marka z sińcami na twarzy.
Zaczęłam obserwować dziecko, było
zaniedbane, nie miało w czym cho­
dzić. Któregoś dnia poprosiłam Mar­
ka do domu, dałam mu płaszczyk zi­
mowy, czapkę, bluzkę, przy okazji
nakarmiłam. Nigdy nie mówił źle o

rodzicach. Gdy pytałam, czy jest gło­
dny — mówił, że w domu mają
wszystko. Byłam raz w ich mieszka­
niu. Marek spał na szmatach pod
oknem.

OPINIA SZKOŁY. — Marek P.
uczęszczał do 5 klasy. Kilkakrotnie

A sytuacja staje się coraz bardziej
krytyczna. Po dwóch tygodniach do­
chodzi do krwawego dramatu.

MÓWI MAREK P. — Druga moja
mama wychodząc do pracy zamknę­
ła mieszkanie na klucz i nakazała
mi bawić się i pilnować dzieci. Przy­
pominam sobie, że tata wrócił do do­
mu, gdy robiło się już ciemno. Był
pijany, bardzo pijany. Zataczał się.
Zaraz po przyjściu dał mi blankiet
Toto-lotka i długopis mówiąc —

„pisz tu". Nie wiedziałem co mam

pisać, powiedziałem to ojcu, a oj­
ciec stanowczo powtarzał — „pisz,
pisz, bo pójdę po młotek". Ja sie­
działem nad tym blankietem, nic nie
pisząc, wtedy ojciec poszedł do ła­
zienki i wrócił z młotkiem. Gdy zo­
baczył, że nic nie napisałem, uderzył
mnie młotkiem w okolicę żeber. Za­
cząłem uciekać, przewróciłem się,
dobiegł do mnie i zaczął bić młot­
kiem po głowie i plecach. Krzycza­
łem z bólu i wołałem ratunku. U-
dało mi się wstać i dobiec do drzwi
na korytarz. Ojciec znów uderzył
mnie młotkiem w głowę. Przewró­
ciłem się, uderzając prawym okiem
w klamkę drzwi. Ojciec zaprowa­
dził mnie do łazienki i powiedział,
że pójdzie po nóż. Ja bałem się wte­
dy bardzo, że może mnie zabić. Wró­
cił z nożem, usiadł na muszli i trzy­
mając nóż w ręce, przyłożył jego me­
talowy koniec do mojego gardła i
mówił „zabiję cię”. W tym momen­
cie ktoś zapukał do drzwi.

— Od początku 1973 r. uciekałem
chyba cztery razy z domu, bo nie

kach nóż. Nie wiem czy mieszkanie
było zabrudzone krwią, nie wiem czy
zakrwawiony był syn. Może prze­
wrócił się na płytkach PCW, które
mamy w mieszkaniu, mogłem się ja
również z nim przewrócić. Świado­
mość odzyskałem dopiero w aresz-

,ach KD MO Nowa Huta, gdy zro­
biło mi się zimno.

fA o kilku tygodniach podczas prze-
p słuchania w Prokuraturze poda
1 inną .wersję. — Gdy wróciłem do
domu położyłem się spać. Obudził
mnie płacz syna Romka, którego
pchnął Marek. Wziąłem Marka za

rękę i uderzyłem w pośladki. Do­
szedłem do wniosku, że ręką mógł­
bym go za silnie uderzyć i zrobić mu

krzywdę, więc poszedłem do łazien­
ki wziąłem młotek, chciałem bo­
wiem chłopca zbić trzonkiem. Biiem
stylem po pośladkach. Byłem już
w szoku nerwowym i nie zwracałem
uwagi na to, gdzie padają uderze­
nia. Przeczę stanowczo, abym bił
Marka, bądź pozostałe swoje dzieci
(w tym miejscu oskarżony stwierdził,
źe po co to wszystko pisać, lepiej
żeby Marek nie żył, bo byłby spo­
kój). Uważam, że gdybym bił syna
ręką, to mógłbym go bardziej po­
turbować, bo kiedyś trenowałem
boks.

BIEGU PSYCHIATRZY orzekli —

U Stanisława P. nie stwierdzamy ob­
jawów choroby psychicznej w ro­
dzaju psychozy ani niedorozwoju u-

mysłowego. Jest on natmiast osobni­
kiem o wyraźhych cechach psycho-

Stanisław P. bije swego syna młot­
kiem. Po chwili przybyli funkcjona­
riusze MO zatrzymali Stanisława P.
i przewieźli go do tymczasowego
aresztu.

W mieszkaniu znajdują się dwie
stare, zupełnie zniszczone leżanki,
dwa drewniane, połamane łóżeczka
dziecinne, przy czym nie ma nawet

pościeli. Nie ma też żadnej garde­
roby dziecięcej, mimo że jest tam

troje dzieci: jednoroczne, 5-letnie o-

raz 12-letni Marek.

Z relacji sąsiadów wyłania się ka­
tastrofalny stan rzeczy. Stwier­
dzili oni jednogłośnie, że mał­

żeństwo P. od dłuższego czasu znęca
się nad Markiem, bije. go, nie daje
mu jeść. Maltretowany chłopiec u-

ciekał z domu i sypiał na klatkach
schodowych. Bardzo mizerny, zanie­
dbany, żywiony przez sąsiadów. Po

zmarłej matce otrzymywał wpraw­
dzie 850 zł renty jednak w czasie,
kiedy małżonkowie Genowefa i Sta­
nisław P. nie pracowali — to wła­
śnie z tej renty żyli. Meble zostały
im podarowane przez sąsiadów. Po

zmarłej pierwszej żonie Stanisława
P. mieszkanie było umeblowane, lecz
Stanisław z drugą żoną wszystko
wyprzedali, nawet pralkę. Znęcanie
się nad Markiem było tak drastycz­
ne, że niemal wszyscy mieszkańcy
bloku interweniowali w tej sprawie.

Z ZEZNAŃ ŚWIADKÓW. — Mał­
żeństwo P. traktowało Marka jako
dziecko- niepotrzebne. Patrząc na nie­
go robiło się każdemu żal chłopczy­
ka. Interweniowaliśmy u władz.
Przychodziła nawet pani przedstawia­
jąc się, że jest z Wydziału Oświaty.
Prosiłam, by zajęto się Markiem. Ta

pani mówiła, że umieści go w Domu
Dziecka. Na tym się skończyło, wszy­
stko ucichło i dopiero gdzieś w kwie­
tniu do mojego mieszkania przyszedł
pan, chyba opiekun szkolny. Mówił,
że będzie się starał o zapomogę pie­
niężną dla chłopca. Oświadczyłam
wówczas — po co Markowi zapomo­
ga, skoro ma rentę po matce, a jak
otrzyma pieniądze, to ojciec i tak
je przepije. Tego mężczyznę też pro­
siłam, by umieścili Marka w Domu

osoby postronne zgłaszały, iż dziecko
chodzi po* mieszkaniach i prosi o pie­
niądze i inne rzeczy, do czego przy­
znał się wychowawcy. Nie miał ko­
legów, nie bawił się z nimi, zawsze

zamyślony, żył własnymi problema­
mi. W ciągu roku miał na swym
koncie trzy ucieczki z domu, które
tłumaczył bojaźnią przed pobiciem
go przez ojca. Mały, anemiczny, robił
wrażenie dziecka zaniedbanego, nie­
dożywionego. Większych trudności
wychowawczych swoim zachowa­
niem nie nastręczał. W rozmowach
z wychowawcą wykazuje dużą, jak
na swój wiek inteligencję. Jako wy­
chowawca byłem trzykrotnie w do­
mu rodzinnym dziecka i rozmawia­
łem z rodzicami. Rozmowy te, jak
również rozprawa sądowa, w której
uczestniczyłem nie dały żadnych, po­
zytywnych rezultatów. Dziecko nie
ma właściwej atmosfery domowej, co

wyraziła macocha w słowach: „Kie­
dy go wreszcie weźmiecie do Domu
Dziecka i przestaniecie mnie nacho­
dzić”. Na pytanie dlaczego jest za­
niedbany, brudny, ma dziurawe bu­
ty itp. odpowiedziała — „Przecież
ja nie mam czasu, to jego wina”. W

ciągu całego roku nie miał z żadne­
go przedmiotu oceny niedostatecznej.

Sprawą Marka P. wielokrotnie
zajmował się sąd. Jeszcze w lip-
cu 1968 r. Sąd Powiatowy dla

dzielnicy Nowa Huta postanowił za­
wiesić władzę rodzicielską Stanisła­
wa P. nad synem Markiem. Lecz już
w listopadzie 1970 r. Sąd przywró­
cił władzę rodzicielska Stanisławowi
P., ograniczając ją jedynie. 7 czerw­
ca ub. roku Sąd — Wydział dla Nie­
letnich — wydaje jeszcze jedno po­
stanowienie, które brzmi: „Podtrzy­
mać ograniczenie władzy rodziciel­
skiej Stanisława P. nad synem Mar­
kiem przez nadzór inspektora sądo­
wego nad sposobem wychowania ma­
łoletniego przez ojca i jego żonę Ge­
nowefę. Zarządzić umieszczenie Mar­
ka w placówce opiekuńczo-wycho­
wawczej lub w rodzinie zastępczej w

przypadku stwierdzenia braku po­
prawy w sytuacji wychowawczej w

rodzinie P.

chciałem tam przebywać. Biła mnie
bowiem druga matka i ojciec. Dru­
ga matka biła mnie twierdząc, że
siedzę w domu i nic nie robię, a ja
przecież zmywałem naczynia, pilno­
wałem dzieci, chodziłem na zakupy.
Biła mnie gumą po rękach, plecach,
po nogach. Tata najczęściej bił mnie
za to, że nie pilnowałem dziecka,
czyli Beatki. Ja ojcu mówiłem, że

muszę odrabiać lekcje, ale on na to
nie reagował. Bił mnie sznurem od
żelazka po całym ciele. Nie opowia­
dałem o swoich przeżyciach ani ko­
legom, ani pani w szkole. Ani tata
ani druga mama nie kochali mnie.
Po zmarłej mamie mam rentę- w

kwocie 850 zł, którą odbierała druga
mama. Teraz odbiera ją pani kura­
tor. Do tego domu, gdzie mieszka­
łem, nie chcę już w ogóle wracać.
Po pobiciach przez drugą matkę i oj­
ca zostawały mi na ciele ślady. Ni­
komu nie mówiłem, skąd one po­
chodzą.

Chłopiec ma silnie zaznaczone

cechy nerwicowe, skłonny do
przeżywania lęków. Z ciotką

(siostrą zmarłej matki) utrzymuje
żywy kontakt, jest bardzo dumny
z tego, że ma kogoś bliskiego. Ma­
rzy, żeby mógł grać na fortepianie.
W wolnych chwilach wygrywa pro­
ste melodie ze słuchu.

PROKURATOR JAN SEWERYN
wszczął śledztwo przeciwko Stani­
sławowi P. podejrzanemu o usiłowa­
nie zabójstwa swego 12-letniego sy­
na Marka. — Sposób działania po­
dejrzanego — stwierdza prokurator
— oraz charakter obrażeń jakich
doznał pokrzywdzony, a także treść
zeznań świadków uzasadnia twier­
dzenie, że Stanisław P. bijąc swego
syna młotkiem i nożem działał w za­
miarze pozbawienia go życia.

Z WYJAŚNIEŃ podejrzanego
(Stanisław P. lat 37 z zawodu ślu­
sarz, dwukrotnie karany — dwa i
cztery miesiące aresztu) — Wróciłem
do domu około godziny 20.30. Przed­
tem wypiłem trzy piwa, które zafun­
dował mi znajomy. Nie pamiętam,
abym bił Marka używając młotka. Nie

pamiętam czy miałem także w rę-

patycznych w wyniku nałogowego
nadużywania alkoholu. Nie wydaje
nam się, by zachodziły podstawy do
kwestionowania poczytalności Stani­
sława P. w odniesieniu do czynu, o

który jest oskarżony. Jednak dla po­
twierdzenia naszej opinii konieczne
jest przeprowadzenie obserwacji
szpitalnej i wykonanie uzupełniają­
cych badań dodatkowych.

Sprawą rodziny P. raz jeszcze za­
jął się Sąd — Wydział dla Nieletnich
postanawiając wszcząć sprawę o cał­
kowite pozbawienie władzy rodzi­
cielskiej Stanisława P. nad synem
Markiem. Trzeba było aż dramatycz­
nych wydarzeń, by chłopiec znalazł
wreszcie właściwą opiekę w Domu
Dziecka. Sąd zarządził również w

trybie nagłym umieszczenie 5-let-
niego Romana P. w Państwowym
Domu Dziecka. Bowiem od czasu za­
trzymania męża, Genowefa P. po­
zostawiała dzieci — 5 -letniego Ro­
mana i roczną Beatkę bez opieki i

wychodziła do pracy.

Jeszcze jedna tragedia rodzinna,
której przyczyną stał się alkohol.
Postronni świadkowie dramatu

wcześniej sygnalizowali o krzyw­
dach, jakich doznawał Marek. Spra­
wa zajmowało się szereg kompeten­
tnych czynników. A jednak doszło
do nieszczęścia. Dopiero wówczas
znalazły się środki, by małe dzieci
otoczyć właściwą opieką.

Dlaczego tak późno? Czy trzeba
czekać ze skuteczną interwencją aż
nastąpią dramatyczne wydarzenia?

I choć sprawa Marka jest krańco­
wo drastyczna, to jednak podobnych
dramatów tym boleśniejszych, że do­
znawanych przez dzieci — jest wię­
cej. Od nas zależy czy potrafimy im
na czas zapobiec, osłonić bezbron­
nych przed kalectwem, przed krzyw­
dą pozostawiającą trwałe ślady na

całe życie. Dramat Marka nie jest
wyłącznie jego udziałem, dotyka bo­
leśnie nas wszystkich, całe społe­
czeństwo, wśród którego przebywał
i które nie zdołało go osłonić przed
strasznym doświadczeniem.

JACEK ŻUKOWSKI

R
ok 1973 był przełomowym w historii polskie­
go sportu. Podjęto wiele niezwykle donio­
słych decyzji partyjno-rządowych oraz wpro­
wadzono zmiany modelowe. Ponadto opra­
cowany został perspektywiczny program roz­

woju kultury fizycznej i turystyki do 1990 r.

Przewodniczący GKKFiT — Bolesław Kapitan
daje krótką ocenę ubiegłego roku w sporcie wy­
czynowym oraz omawia najistotniejsze punkty
perspektywicznego planu jego rozwoju.

Przed Montreale

— Jak Towarzysz Przewodniczący ocenia sezon sportowy
1973?

— Był to pod każdym względem udany rok dla polskiego
sportu. Wiele radości sprawili nam kolarze, piłkarze i zapa­
śnicy. Cieszyliśmy się z sukcesów żużlowców w indywidual­
nych mistrzostwach świata. Gratulowaliśmy naszemu zna­
komitemu żeglarzowi Krzysztofowi Baranowskiemu.

Ci sportowcy, którzy sprawili nam tyle miłych, często za­
skakujących niespodzianek, święcili triumf wieloletniej, sy­
stematycznej pracy szkoleniowej. Dała ona w efekcie wy­
niki przed rokiem, na Igrzyskach w Monachium i w 1973 r.

na mistrzostwach świata.

Słabiej natomiast, niż się spodziewaliśmy, spisali się nasi
szermierze, lekkoatleci, ciężarowcy, bokserzy i łucznicy. U-
ważam jednak, że mimo poniesionych strat są oni w stanie
walczyć w następnych startach o czołowe pozycje na świecie.

— Nasze główne zadanie, to dobre przygotowanie repre­
zentacji do startu na Igrzyskach w Montrealu i Innsbrucku.
Jakie są plany resortu, aby zadanie to zostało wykonane?

— Dobre przygotowanie polskiej reprezentacji do startu
w Igrzyskach Olimpijskich w 1976 r. to jedno z naszych pla­
nowych zadań. Chcę podkreślić, że najważniejszym dla nas

celem jest realizowanie programu rozwoju sportu kwalifi­
kowanego, który jest jedną z części składowych „Planu roz­
woju kultury fizycznej na lata 1974—1990”.

Realizacją przygotowań olimpijskich zajmie się Folska Fe­
deracja Sportu, której w tym niełatwym zadaniu udzielać

będziemy wszechstronnej, pomocy,
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Innsbrnekiem
Bardzo istotnym elementem warunkującym rozwój współ­

czesnego sportu wyczynowego jest dysponowanie odpowied­
nią,' stale unowocześnianą bazą szkoleniową W wielu dyscy­
plinach mamy niestety w tym zakresie poważne braki, któ­
re będziemy się starali systematycznie eliminować.

— Sport masowy jest bazą wyczynu, dotychczas jednak
więź ta była raczej przypadkowa. Ginęło nam zbyt dużo ta­
lentów. Co zrobi się teraz, aby wyeliminować ten manka­
ment?

— Jest to zagadnienie bardzo złożone. Sport masowy po­
winien być bazą wyczynu, ale musimy sobie powiedzieć, że
tak nie jest i to nie tylko u nas. Dowodem na to są wysokie
wyniki reprezentantów różnych krajów na olimpiadach, cho­
ciaż w krajach tych w ogóle nie ma sportu masowego. My
w naszym socjalistycznym sporcie musimy bazować na spor­
cie masowym i to nam będzie wychodziło na dobre. Trzeba
jednak znacznie unowocześnić metody wyszukiwania talen­
tów i tworzenia im warunków do szybkiego rozwoju.

Dotychczas gubiliśmy wiele talentów. Większość jednak
medalistów spartakiad znajduje się dziś w krajowej czołów­
ce. Na odsiew młodzieży wpływa wiele czynników obiekty­
wnych. Postaramy się je rozwiązać stosując naukowe meto­
dy pracy, szkoląc kadrę trenersko-instruktorską i rzeszę
działaczy. W realizacji tego zadania pomoże nam niewątpli­
wie bardzo starannie opracowany przez naszych najwybit­
niejszych fachowców projekt „założeń organizacyjno-szkoie-
niowych przygotowań do. Igrzysk Olimpijskich h .1976 r,”,

Naszym celem jest utrzymanie i wzmocnienie pozycji Polski
w nieoficjalnej punktacji drużynowej, jak również w dorob­
ku medalowym.

Czuwamy nad działalnością polskich związków sportowych
i zauważając gdzieś oznaki słabości czy kryzysu, staramy
się je eliminować. Zdajemy sobie sprawę, że w wielu kra­
jach na świecie pomoc państwa dla ruchu olimpijskiego
powoduje progresję wyników sportowych. Niełatwo jest w

takiej sytuacji utrzymać wysoką pozycję, jaką wywalczy­
liśmy w Monachium. Wierzymy jednak, że nam się uda. Na­
sze ludowe państwo otacza troskliwą opieką sportowców,
których ambicją jest uzyskiwanie jak najlepszych wyników.

— Czego oczekuje resort od naszych wyczynowców w 1974
roku i jakie są Wasze osobiste horoskopy?

— Rok 1974 to półmetek przygotowań olimpijskich. Będzie
on obfitował w imprezy sportowe najwyższej rangi. Roze­
granych zostanie m. in. 30 mistrzostw świata w 22 dyscy­
plinach sportu. W większości z nich uczestniczyć będą nasi
reprezentanci. Oczekujemy od nich godnej postawy i nawią­
zania wałki z światową czołówką.

Uważam, że wyniki osiągane przez naszych zawodników
i zawodniczki szczególnie w drugiej połowie 1973 r. są do­
brym punktem wyjścia na przyszłość. Jestem przekonany,
że rok 1974 będzie kolejnym krokiem w umacnianiu pozycji
polskiego sportu na arenach całego świata.

Notorjal: ZBIGNIEW KOSSEK
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Opowiadania o naszych przyjaciołach Kijów współczesny

Spotkania z Tamarą Byczenok
...Kiedy do zakładów o-

dzieżowych im. Smirnowa-
Łaśtoczkina w Kijowie
przyjechali goście z Pol­
skiej Rzeczpospolitej Ludo­
wej kierownictwo zakładu
poprowadziło ich do od­
działów produkcyjnych, za­
znajomiło z nowymi urzą­
dzeniami, produkcją, któ­
ra często wyróżniana jest
państwowym znakiem ja­
kości. Najbardziej intere­
sujące spotkania jednak,
które zostały w pamięci
naszych drogich gości — to

rozmowy z robotnikami,
inżynierami opromienione
serdeczną przyjaźnią. Na
jednym z oddziałów goście
przystanęli u taśmy pro­
dukcyjnej...

— Tu pracuje nasza

przodująca krawczyni, bo­
haterka Pracy Socjalistycz­
nej, delegat na XXIV Zjazd
Partii — Tamara Byczenok
— powiedziała dyrektorka
fabryki Anastazja Pestecha
— niestety nie ma jej te­
raz. Uczy się pracując bar­
dzo wydajnie. Jest dzisiaj
na innej zmianie. Studiuje
już na 6 roku. Niedługo bę­
dzie inżynierem. Do reszty
— syn jej jest też studen­
tem uczelni wyższej, mąż
pracuje w naszych zakła­
dach. Może o niej opowie­
dzieć wam każdy, każda
robotnica; przecież Tamara
pracuje tu ponad ćwierć
wieku, wiele- jej dawnych
uczennic to dzisiaj mistrzo­
wie swej specjalności.

Znam Tamarę już wiele
lat. Ta kobieta o brązo­
wych oczach, niezwykle
życzliwa ludziom, mało­
mówna, pracowita — o

sobie mówi mało, więcej o

towarzyszach pracy. Pa­
miętam ją, jak wróciła
na oddział produkcyjny po
XXIV Zjeździe Partii. By­
ła wzruszona. Ciepło, z u-

czuciem całowała się na

powitanie z przyjaciółkami.
— Widziałyśmy cię w te­

lewizji, siedziałaś w pierw­
szym rzędzie —• mówiła
Ludmiła Ułyzko, szwaczka.

— To nasza kijowianka,
Zofia Werbycka — robot­
nica z kombinatu sztuczne­
go włókna i Stepanida By-
sztak kołchoźnica z rejonu
Wasilkowskiego, w obwo­
dzie kijowskim. Wręczały
one Prezydium Zjazdu
kwiaty. W przerwie Leonid
Breżniew poprosił nas

Prezydium i wręczył
te kwiaty. Pytał, jak nam

idzie robota, życzył dal­
szych sukcesów i równo­
cześnie wręczył nam książ­
kę z dedykacją. Oto ona,

popatrzcie.
Robotnice z zaintereso­

waniem oglądały książkę,

prosiły Tamarę, ażeby po
pracy albo w czasie przer­
wy obiadowej podzieliła
się swoimi wrażeniami ze

Zjazdu.
Zebranie załogi odbyło

się tego samego dnia. Lu­
dzie z uwagą słuchali o

niezapomnianych dniach
Zjazdu, jego historycznych
wskazaniach, kierunkach
dalszego rozwoju dobroby­
tu narodu.

— Było mi niezwykle
przyjemnie powiedzieć Le-

o

fa-
że

tak

onidowi Breżniewowi,
tym, że praca w naszej
bryce idzie dobrze,
wszyscy staramy się
wypełniać swoje zadania,
aby jak najszybciej wpro­
wadzić w życie wskazania
Zjazdu. Ja osobiście przy­
rzekam?/ że swoje zadania
produkcyjne pięciolatki
wykonam w ciągu trzech
lat.

rozkładania surowców.
Swego czasu szwaczki pra­
cujące na maszynach szu­
kały możliwości w pełni
racjonalnego wykorzystania
czasu pracy, nie dopuszcza­
jąc do postoju maszyn. Zda­
rzało się i tak, że gdy ma­
szyna zaczynała kaprysić
trzeba było wzywać remon-

towca. W ten sposób traco­
no cenny czas.

— Wiecie co, koleżanki,
nauczmy się same drobnych
napraw, poznajmy
konstrukcję maszyn
małych naprawach
sobie radę same —

ponowała Ludmiła Ułyzko.
Sprawa przyjęła się. —

Młode robotnice nie czeka­
jąc na konserwatora — re-

montowca, szybko dokony­
wały małych napraw. Po­
tem Tamara Byczenok i Li­
dia Gaupt wzięły na siebie
obowiązek wykonywania

lepiej
i przy
damy

zapro-

pozdrawia swoje koleżanki,Tamara Byczenok (z lewej)
które wypełniły zadania pięciolatki.

do
nam

dal-

Gorącym aplauzem przy­
jęli zebrani to zobowiązanie
przodującej robotnicy i sa­
mi przystąpili do współza­
wodnictwa. Idąc w jej ślady
podjęły zobowiązania Lud­
miła Ułyzko, Eugenia Bo-
gajewskaja Lidia Gaupt. Są
to kadrowe robotnice. Wy­
roby, które wychodzą spod
ich ręki są najwyższej ja­
kości. Pierwsze podjęły owe

wezwanie Tamary Bycze­
nok „trzy normy w ciągu
dwóch dni”. Za nimi poszła
dalsza grupa robotnic. Dzi­
siaj jest ich setki. Każda z

nich, za przykładem Tama­
ry Byczenok, opracowała
indywidualny kompleksowy
plan podwyższenia produk­
cji.

W oddziale produkcyj­
nym zrobiono dużo dla dal­
szej mechanizacji i automa­
tyzacji pomocniczych i
przygotowawczych proce­
sów produkcji. W sposób
twórczy inżynierowie, ra­
cjonalizatorzy pracują nad
tym, aby w pełni zmechani­
zować operacje transporto­
we, rozkrój materiałów,

jeszcze jednej czynności
produkcyjnej, jeszcze po­
tem — nowej operacji do­
pełniającej.

— W ten sposób z Tama­
rą zaczęłyśmy pracować
każda za dwie osoby, jeśli
zaś przyjdzie potrzeba to i
za trzy — mówi Lidia
Gaupt. — Praktyka poka­
zuje, że przy dobrej organi­
zacji pracy wszystkie trud­
ności związane z uzupełnia­
jącymi operacjami produk­
cyjnymi można pokonać.
Oczywiście należy bardzo
uważać, aby zapewnić nie
tylko ilość ale i jakość
produkcji.

Parę miesięcy temu zało­
ga oddziału serdecznie gra­
tulowała Tamarze Bycze­
nok, która z honorem do­
trzymała słowa i pierwsza
w fabryce wykonała pięcio­
letni indywidualny plan
produkcji. Nieco później
wypełniły ten plan jej przy­
jaciółki Lidia Gaupt, Lud­
miła Ułyzko i dziesiątki in­
nych współzawodniczących
kobiet. Na oddział produk­
cyjny przyszła sekretarz

organizacji partyjnej Lud­
miła Szmatok i serdecznie
uścisnęła przodujące robot­
nice, do których dziś rów­
na cała załoga.

— Twój sukces, droga
Tamaro — rzekła tow. Lud­
miła obejmując Tamarę
Byczenok — to również
sukces wielu twoich daw­
nych wychowanków, którzy
po przyjacielsku podchwy­
cili twą inicjatywę „trzy
normy w ciągu dwóch dni".
Jest mi niezwykle przyjem­
nie zakomunikować załodze,
że z 60 dziewcząt, które u-

czą się w szkole przodują­
cych osiągnięć, gdzie opa­
nowały one nowoczesne

metody wykonywania ope­
racji produkcyjnych —

większość zwiększyła wy­
konanie planu od 10 do 15
procent. Jeśli podciągniemy
do poziomu przodownic
jeszcze jedną grupę mło­
dych szwaczek — sprawy
na waszym oddziale pójdą
jeszcze lepiej.

Wkrótce potem znowu

gościłem w zakładach im.
Smirnowa — Łastoczkina.
Po zmianie robotnice spie­
szyły na koncert. Przyje­
chali do nich artyści z Pol­
ski, laureaci konkursu pio­
senki radzieckiej. Byli tu
również przedstawciele
konsulatu generalnego PRL
w Kijowie. Robotnice i ro­
botnicy, technicy i inżynie­
rowie zakładów, fabryki —

członka Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej,
serdecznie i z honorami
przyjęli zwycięzców kon­
kursu. Było to wzruszające
spotkanie przyjaciół.

Niedawno spotkałem Ta­
marę Byczenok na obwodo­
wym spotkaniu pracowni­
ków prasy i koresponden­
tów robotniczo-chłopskich
Takim właśnie korespon­
dentem, niezwykle aktyw­
nym jest w „Kijowskiej
Prawdzie” nasza znajoma.
Udzielono jej głosu. Mówi­
ła ona o swoich osiągnię­
ciach produkcyjnych, o

sukcesach jej przyjaciółek,
całej załogi. Przeciętna
szybkość produkcji każdego
wyrobu w jej fabryce jest
znacznie większa, niż w in­
nych fabrykach całego kra­
ju, dziewięć modeli ma pań­
stwowy znak jakości. Ha­
słem załogi jest większa
produkcja, wyższa jakość,
najmniejsze straty.

Po zakończeniu zebrania
do Tamary podeszła grupa
jej przyjaciół, kolegów z

innych zakładów przemysłu
lekkiego Kijowa. Ściskali
jej dłonie życząc dalszych
sukcesów w nowym, 1974
roku.

Stolica Ukrainy Radzieckiej z roku na rok rośnie i pięk­
nieje. Z daleka już widać wysokie wieże dźwigów, rosną
dzielnice mieszkaniowe, potężne obiekty fabryk i kombina­
tów, szkół, szpitali, klubów Do przodujących przedsiębiorstw
budowlanych należy „Gławkijewgorstroj". odznaczone Orde­
rem Lenina. W ciągu 9 miesięcy trzeciego -oku bieżącej pię­
ciolatki robotnicy tego przedsiębiorstwa oddali do użytku
ponad 837 tys. m kw. powierzchni mieszkalnej, w tym 56
tys. m kw. ponad plan Ponad 20 tys. rodzin kijowskich prze­
prowadziło się do nowych mieszkań.

Jeden z większych domów, obejmujący 140 mieszkań, prze­
kazano do użytku lokatorów w zespole bloków Obołoń.
Wznieśli go robotnicy Kombinatu Budownictwa Mieszkanio­
wego nr 1 i trestu nr 5. Jest to trzydziesty już dom miesz­
kalny w nowym zespóle bloków Kijowa

Jednym z pierwszych zespołów domów mieszkalnych sto­
licy Ukrainy jest tzw masyw Otradnyj Tutaj jeszcze w la­
tach sześćdziesiątych rozpoczęto budowę wielkich budynków
mieszkaniowych. Przeszły lata i na oczach nowych mieszkań­
ców wyrosły nowe ulice, zielone bulwary. W tej pięciolatce
zaczęto budować niedaleko czteropiętrowych bloków — wy­
sokościowce mieszkaniowe. W jednym z tych domów zamie­
szkali robotnicy, technicy i inżynierowie fabryki „Radio-
pribor". W drugim etapie budowy przewiduje się tu wznie­
sienie klubu, zespołu urządzeń sportowych z basenem pły­
wackim. Fabryka ma odpowiednio wielkie środki finansowe
dla budowy czternastokondygnacyjnego bloku, klubu i urzą­
dzeń sportowych W klubie będą czynne dwie sale widowi­
skowe na 1450 miejsc,

do użytku lokatorów w zespole bloków Obołoń.

Anna Bajko ozdabia gotowe naczynia Obuchowskiej Fa­
bryki Wyrobów Gospodarczych wzorami ludowymi.
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zapiszą jeszcze jedną stro- S
nicę chwały cukrowni. ’

«Święto
polskiej
książki

i

w kijowskim ogrodzie zoologicznym.

Mistrzowie pieśni i tańca Nauka służy społeczeństwu
Ponad 10 lat temu powstał w Kijowskim Kombinacie Włó­

kien Sztucznych, odznaczonym Orderem Czerwonego Sztan­
daru Pracy — amatorski zespół pieśni i tańca, którym kie­
ruje zasłużony działacz sztuki USRR — Kim Wasyłenko. Już
pierwsze występy artystyczne przyniosły temu młodemu ze­
społowi „Darniczanka” zasłużony sukces Swoją sztukę pre­
zentowali dąrniccy chemicy z Kijowa — w Moskwie, potem
w Polsce, NRD i Austrii.

Po pewnym czasie zaczęto mówić z coraz większym uzna­
niem o członkach tego amatorskiego zespołu. W roku 1967
otrzymał on tytuł Zasłużonego Zespołu Tańca Ukraińskiej
SRR. Podróże artystyczne obejmują nie tylko fabryki Kijo­
wa, miasta i wsie Ukrainy — występy gościnne obejmują
również Francję, Finlandię

W zespole artystycznym pracuje 70 ludzi. Oprócz tego zor­
ganizowano tutaj przygotowawcze grupy artystów i zespół
dziecięcy „Dudąrik". W programie zespołu amatorskiego są
współczesne tańce narodów bratnich republik, bratnich kra­
jów socjalistycznych.- Zespół słynny jest z zachwycającego
wykonania „Hopaka", ..Czerwonej Kaliny" i innych układów
choreograficznych. Tańczą i śpiewają tutaj: elektromechanik
Wiktor Ratuszin, elektryk Katarzyna Nyszczenko, wychowa­
wczyni żłobka-przedszkola Ludmiła Hawryłenko i inni. Wie­
lu członków tego zespołu amatorskiego — to dzisiaj artyści
zawodowi, wielu również studiuje

Plazmotron znakomicie się
zarekomendował w skrawaniu
metali. Może on również speł­
niać funkcję... hebla. Jak oka­
zuje się na podstawie do­
świadczeń może on oczyszczał
wyroby stalowe z defektów
powstałych przy walcowaniu i
odlewaniu, może usuwać „na­
roślą” na spawanych detalach
metalowych. j

Technologię tę nazywaną o-

bróbką plazmową metali —

opracowano w Instytucie Spa­
wania Elektrycznego imienia
E. O. Patona Akademii Nauk

Ukraińskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej. Uczeni
wynaleźli metodę odpowied­
niego kierowania wiązką plaz­
mową. Plazma w formie o-

strza skrawającego została o-

pracowana w rzeczonym In­
stytucie. Ma ona wymiary
niewielkie, można ją lekko
zamontować w plazmotronie.
Jest ona niezwykle wygodna
i praktyczna przy obróbce,
przy oczyszczaniu i wyrówny­
waniu powierzchni. Metoda ta

jest niezwykle produktywna
i przynosi efekty ekonomiczne.

Teksty napisał: dziennikarz „Kijowskiej Pra­

wdy” - ALEKSY MOŁOŻANOW.

Wesoła zabawa na po­
dwórcu przed przedszko­
lem wst Karapiszin w

rejonie mironowskim.
Uczęszcza tutaj 100 dzie­

ci kołchoźników.

na wyższych uczelniach.
Tłumaczenie — OLGIERD JĘDRZEJCZYK

! Nasi czytelnicy znają
S lubią literaturę polską.
■ Dzieła Adama Mickiewi-
: cza, Bolesława Prusa, Hen-
I ryka Sienkiewicza, Juliana
: Tuwima i innych pisarzy■ - w latach władzy radzie-
: ckiej na Ukrainie osiągnę-
* ły już nakład ogółem 7 min
5 egzemplarzy. Informację tę
I podano do wiadomości w

S czasie otwarcia Dekady
S Książki Polskiej Rzeczpo-
- spolitej Ludowej, święco-
: nej w stołecznej księgarni
; .Drużba” przy Kreszcza-
5 tyku. Na półkach tej pla-
5 cówki odnaleźć można
S książki polskie z zakresu
E literatury społeczno-poli-
S tycznej, naukowo-techni-
E cznej i literatury pięknej,
- jak również piękne albu-
5 my z 1—1------
“ mi.

= Na■a
E Na

____

S montażowych głównego od-
S działu zjednoczenia prze-
- mysłu odzieżowego „Ukrai-
S na” już dawno zawitała zi-
”

ma. Płaszcze damskie, fu-
S tra, przynoszą prawdziwą
E radość kijowiankom i go-
S ściom stolicy Ukrainy Ra-
E dzieckiej. I nic dziwnego
S — są to wyroby o najnow-
E szych fasonach i pięknych
5 ozdobach. Co roku załoga
E fabryki zwiększa ilość wy-
5 rebów oznaczonych pań-
E stwowym znakiem jakości.
S Na początku trzeciego ro-
E ku pięciolatki wyproduko-
~ wano tutaj 15 tys. wyro­
si bów różnych modeli. Część
E z nich to towary modne,
£ opracowane już w bieżą-
TM

cym sezonie.

E Pasowanie

E na robotnika
E Niedawno w zjedna,—
- niu zakładów „Sachar” w
E powiecie jahotyńskim, w

S obwodzie kijowskim odby-
E ła się niezwykła uroczy-
S stość — wprowadzenie w

Z szeregi klasy robotniczej
= młodych ludzi. Jeszcze nie-
St dawno chłopcy i dziewczę-
E ta uczyli się w szkole, ma-

S rzyli o samodzielnym ży-
E ciu. Dzisiaj owym ludziom
S wzruszonym, poważnym
S przekazuje się honorowy
S dokument „Książkę pracy
E robotnika”., Jest ich szes-

S naścioro. Zwracając się dc
£ nich dyrektor zjednoczenia
E W. Towstenko wyraził
S przekonanie, że młodzi ro-

g botnicy swą pracą zwięk-
S szą listę osiągnięć załogi,

kolorowymi zdjęcia-

taśmie nowości

taśmach i ciągach

Ku nowym

osiągnięciom
Jedna z przodujących u-

czelni wyższych Kijowa —

Politechnika — święciła
swoje 75-lecie. Ukończyło
ją ppnad 60 tys. inżynie­
rów — specjalistów. Zes­
pół nauczający tej placów­
ki dumny jest z tego, że

tutaj uczył się twórca pier­
wszych statków kosmicz­
nych, jeden z najwięk­
szych uczonych w dziedzi­
nie techniki kosmiczno-ra-
kietowej, członek Akade­
mii Nauk S. P. Korolew,
były wiceprezydent Aka­
demii Nauk ZSRR I. P.
Bardin, prezydent Akade­
mii Nauk USRR B. E. Pa­
ten. W 124 katedrach, 8
laboratoriach problemo­
wych i 2 filialnych pracu­
je obecnie 70 doktorów,
734 kandydatów nauk.

Do Rewolucji Paździer­
nikowej 90 proc, studen­
tów stanowili synowie bo­
gatych rodzin. Po rewolu­
cji Politechnika stała się
wyższą uczelnią robotni­
ków, chłopów, inteligencji
pracującej. Jest ona obec­
nie prawdziwym uniwersy­
tetem przyjaźni narodów.
Uczą się tutaj przedstawi­
ciele wszystkich bratnich
republik Kraju Rad i bli­
sko 500 studentów z róż­
nych krajów świata.

Pomocna we wszystkim
Nie bez przyczyny che­

mię nazywa się czarodziej­
ką. Jest to słuszne „przez­
wisko”. Potwierdzeniem te­
go może być niezwykła, ki­
jowska wystawa „Towary
chemiczne pierwszej po­
trzeby” zorganizowana w

salach pawilonu przemysłu
chemicznego Wystawy O-
siągnięć Gospodarczych
USRR.

Na wystawie pokazywa­
ły swoje wyroby m. in.
fabryka eksperymentalna
„Chimtowary” oraz wy­
twórnia chemii gospodar­
czej „Zoria”. Firma „Ukr-
plastik” oferuje nową se­
rię towarów ze sztucznych
tworzyw — jest tego aż
200 propozycji. 50 różnego
rodzaju towarów pierwszej
potrzeby i z zakresu che­
mii gospodarczej pokazuje
naftowy przemysł prze­
twórczy, 20 rodzajów pro­
dukcji w tym względzie to

towary powstające z od­
padów przeróbki ropy naf­
towej. Wielkim popytem
cieszą się Duty gumowe
różnych fasonów i kolo- =

rów, wyroby z tkanin pod- S
gumowanych, meble itd. S

Prawdziwą pomoc okazują S
chemikom Kijowa pracow- 5
n>cy Wszechzwiązkowego S
Instytutu - Naukowo-Bada- 5
wczego Chemii. g
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Książki
nadesłane

W KINIE „W KRĘGU ZŁA” to
francuski' dramat gang­

Paweł Dubiel — SPOJRZENIE
W PRZESZŁOŚĆ, Wyd. „Śląsk”,
str. 392, cena 26 zł. — Wspom­
nienia działacza śląskiego z

pierwszej połowy bieżącego stu­
lecia (okres pierwszej wojny
światowej, plebiscyt, powstania
śląskie, druga wojna światowa
i pierwszy okres Polski Ludo­
wej).

Kazimierz Radowicz — KA­
WALEROWIE VIRTUTI, MON,
str. 300, cena 20 zł. — Opowieść
o obrońcach Westerplatte.

FINAŁ WOJNY WE WSPO­
MNIENIACH LOTNIKÓW —

opr. Kazimierz Stawiński. „I-
skry”, str. 250, cena 16 zł.

Jerzy Rawicz — DZIEŃ PO­
WSZEDNI LUDOBÓJCY, „Czy­
telnik", str. 330, cena 30 zł. —

Bohaterami tej książki są tacy
ludzie, jak komendant obozu w

Oświęcimiu Rudolf Hoss, H.
Himmler i inni hitlerowscy o-

prawcy.
Kazimierz Andrzej Jaworski

— W KRĘGU KAMENY, Wyd.
Lubelskie, str. 428, cena 40 zł

(PISM — tom siódmy).
Wojciech Skolimowski —

DRUGA ZMIANA, MON, str.

230, cena 15 zł. — Autor uka­
zuje losy i biografie dwóch po­
koleń żołnierzy: tych, którzy
walczyli o Polskę w latach 1939
—45 oraz „drugiej zmiany”,
zdobywającej dziś wiedzę woj­
skową w szkołach.

Wadim Andriejew — PO­
WRÓT DO ŻYCIA. „Książka i

Wiedza”, str. 301, cena 20 zł.
— Wspomnienia pisarza.

Jan Rocki — DZIESIĄTA DY­
WERSYJNA, MON, str. 246, ce­
na 20 zł. — Pamiętnik żołnie­
rza armii konspiracyjnej, ak­
tywnego uczestnika walk pro­
wadzonych przez 9 kompanię
Dywersji Bojowej (Kedyw).

Wojciech Sobczak — ELE­
MENTY TEORII INFORMA­
CJI, WP, seria „Omega”, str.

148, cena 10 zł.

Józef Tulski — POSTĘP TE­
CHNICZNY A WYNALAZ­
CZOŚĆ PRACOWNICZA, Wydz.
„Książka i Wiedza”, str. 260,
cena 45 zł.

John Rosę — ANATOMIA I

FIZJOLOGIA AUTOMATYZA­
CJI, Wyd. WP, „Omega”, str.

236, cena 15 zł.
Mieczysław Krajewski — RE­

WOLUCJA NAUKOWO-TECH­
NICZNA A CYWILIZACJA KO­
MUNIZMU, Wyd. MON , str.

200, cena 7 zł.
Leszek Nowak — ANATOMIA

KRYTYKI MARKSIZMU, Wyd.
Książka i Wiedza, str. 117, ce­
na 11 zł.

Stefan Słomkiewicz — DYDAK­
TYCZNE PROBLEMY KSZTAŁ­
CENIA POLITYCZNEGO, Wyd.
„Książka i Wiedza”, str. 185, ce­
na 12 zł.

Czesław Kupisiewlcz — POD­
STAWY DYDAKTYKI OGÓL­
NEJ, Wyd. PWN, str. 330, ce­
na 40 zł.

I KRAJOWA KONFERENCJA
PZPR — Podstawowe dokumen­
ty i materiały, Wyd. „Książka
i Wiedza”, str. 284, cena 15 zł.

Karol Marks, Fryderyk En­
gels — DZIEŁA TOM 33, Wyd.
„Książka i Wiedza”, str. 1002,
cena 30 zł.

Mario Vargas Łlosa — ROZ­
MOWA W KATEDRZE, PIW,
str. 670, cena 50 zł. — Powieść

peruwiańskiego pisarza.
Bernard Sztajnert — ŚMIERĆ

PROKURATORA, Wyd. Łódz­
kie, str. 230, cena 13 zł. — Opo­
wiadania.

DROGI W CIEMNOSC, Wyd.
„Książka i Wiedza”, str. 340,
cena 22 zł, — Książka stanowi
tematyczną kontynuację dwu

wcześniej wydanych tomów re­
portaży o pracy MO i SB.

Mikołaj Kozakiewicz —MAŁ­
ŻEŃSTWO PRAWIE DOSKO­
NAŁE, „Iskry”, str. 285, cena

12 zł. Wznowienie.

Ryszard Frelek — POWROT,
Wyd. „Książka i Wiedza”, str.

325, cena 30 zł. — Powieść z

czasów końca wojny i począt­
ków pokoju.

Z PRACY SZKÓŁ I ZAKŁA­
DÓW SPECJALNYCH — praca
zbiorowa pod red. L . Frydry-
chowskiej, PZWS, str. 190, cena

26 zł.
Stanisław Waltoś — POSTĘ­

POWANIE SZCZEGÓLNE W
PROCESIE KARNYM, Wyd.
Prawnicze, str. 360, cena 50 zł.

Walery Ramus — PRZEKAZY­
WANIE NIERUCHOMOŚCI PO­
MIĘDZY JEDNOSTKAMI GO­
SPODARKI USPOŁECZNIO­
NEJ, Wyd. Prawnicze, str. 232,
cena 22 zł.

Stefan Amsterdamski — MIĘ­
DZY DOŚWIADCZENIEM A

NAUKĄ, Wyd. „Książka i Wie­
dza”, str. 252, cena 45 zł. — Z

filozoficznych zagadnień rozwo­
ju nauki.

Oskar Scholz — FIZYKA A-
TOMU W ZARYSIE, PWN, str.

100, cena 30 zł.
Franciszek Leja — RACHU­

NEK RÓŻNICZKOWY I CAŁ­
KOWY, PWN, str. 330, cena

60 zł

Zbigniew Żabiński — MAJĄ­
TEK PRZEDSIĘBIORSTW PAŃ­
STWOWYCH (Zagadnienia pra­
wnicze rachunkowości), Wyd.
Prawnicze, str. 192, cena 25 zł.

Tadeusz Różewicz — POEZJA
— DRAMAT — PROZA, Wyd.
Ossolineum”, str. 400, cena 30 zł.

Aleksander Puszkin — OPO­
WIEŚCI, Wyd. „Ossolineum”,
str 274. cena 28 zł.

Franciszek Zabłocki — KRÓL
W RAJU ROZKOSZY, „Ossoli­
neum”, str. 120, cena 20 zł.

Mieczysław Boczar — GA­
LEONA ZYGMUNTA AUGU­
STA (Próba rekonstrukcji),
Wyd ..Ossolineum”, str 331,
cena 85 zł.

KATALOG RĘKOPISÓW BI­
BLIOTEKI POLSKIEJ AKA­
DEMII NAUK W KRAKOWIE

(sygnatury 2907—3606). „Ossoli­
neum”, str. 305, cena 60 zł

W tym miejscu nierat
już zwracaliśmy uwagę
Czytelników na pozycje o

charakterze dokumental­
nym, faktograficznym, sta­
nowiące cenne źródło wie­
dzy o sprawach nam

współczesnych. Także i
dziś prezentowana książka
wydana przez „Książkę i
Wiedzę”, winna się znaleźć
w każdej bibliotece klubo­
wej, zakładowej itp. Mam
na myśli publikację dr
Euzebiusza Basińskiego
„POLSKA — ZSRR. KRO­
NIKA FAKTÓW I WYDA­
RZEŃ 1944—1971". Książ­
kę przygotowano w Insty­
tucie Krajów Socjalistycz­
nych Polskiej Akademii
Nauk.

Jest to encyklopedyczny zbiór informacji o obustron­
nych stosunkach, od powstania KRN do początków lat
siedemdziesiątych. Wspólna braterska walka żołnierzy
polskich i radzieckich z faszystowskimi wojskami Nie­
miec. Dalej lata wspólnej działalności międzynarodowej,
współpracy bardzo wszechstronnej — gospodarczej, kul­
turalnej, naukowej, społecznej. Także akty prawno-poli-
tyczne, umowy itd. Warto sięgnąć do tej pozycji, by raz

jeszcze spojrzeć na przebytą wspólnie drogę 30-lecia.

W TEATRZE

Teatr „Bagatela” przygotował sztukę Ernesta Brylla „Po
górach po chmurach” opartą na folklorze góralskim, choć
w znacznie odległej już postaci. Zdjęcie pochodzi z tego właś­
nie spektaklu, którego premiera odbyła się niedawno.

— Także o tym nie słyszałam.
Kiedy dwa czy trzy razy zdecydo­
wała się przyjechać do nas, do War­
szawy, to po dwóch dniach wracała
do swojego ulubionego Krakowa.
Karol kiedyś wspominał mi, że mat­
ka ma w Anglii brata, któremu się
dobrze powodzi 1 który wielokrot­
nie zapraszał ją do siebie. Ani razu

: z tego nie skorzystała. Może ten brat
jej pomagał, ale ja nic nigdy o tym

» nie wiedziałam.
— Pani mąż skończył politechni­

kę? Jaki wydział?
— Mechanizację rolnictwa. Zdawał

na budowę maszyn i nie dostał się.
Przyjęli go bez egzaminu właśnie na

słabiej obsadzoną mechanizację rol­
nictwa. Wtedy tam najłatwiej było
się dostać.

— Jeszcze jedno. Pani Szczerbie-
cka zawsze była tak ciemnowłosa?

— Brunetka? — zdziwiła się mło­
da kobieta — pamiętam ją zawsze

jako siwą. Taki nieładny mysi kolor
siwizny. Nie dbała o fryzurę. Te siwe
sterczące kosmyki doprowadzały
mnie zawsze do szewskiej pasji.
Obłudnie tłumaczyła, że w jej sy­
tuacji nie może sobie pozwolić na

fryzjera. Ale mnie się dotknąć nie
pozwalała. A przecież znam się na

| tym. W akademiku połowa koleża­
nek przychodziła z prośbą, abym je
uczesała.

Miecio spojrzał na miedzianozłote
. włosy pani Kowalskiej. Jej fryzurze

nie można było nic zarzucić.
— Znała pani siostrę teściowej?

Chyba młodszą?
— Zapewne mówi pan o pani Mar­

cie. Tej z Myślenic. Bardzo miła i
mądra babka. Trochę zahukana.
Przez męża i kochaną siostrunię.
Były do siebie bardzo podobne. Moż­
na je było wziąć za bliźniaczki. Całe
szczęście, że chociaż charakterem się

I różniły.
— Dziękuję pani za szczerość i za

te wszystkie informacje.
Helena Kowalska zrozumiała, że

adwokat uważa rozmowę za skoń­
czoną. Podniosła się.

— Wyspowiadałam się, ale czy do­
stałam rozgrzeszenie?

Miecio roześmiał się.
— Żadnych grzechów nie zna­

lazłem. Zresztą czy piękne kobiety
mogą grzeszyć?

— Januszek! Tak się o niego boję.
Jest coraz zimniej, a on nie miał
nawet paletka.

— Niech mi pani zaufa. Mnie i mi-
I licji. Naprawdę robimy wszystko, co

tylko można w tej sytuacji zrobić.
— Mogę jedynie powtórzyć, że

mam do pana mecenasa bezgranicz­
ne zaufanie.

Klientka wyszła, adwokat pozostał
sam. Co innego robić dobrą minę do
złej gry i przekonywać pustymi fra­
zesami matkę, która tak łaknie choć­
by odrobiny pociechy, a co innego
w samotności zastanawiać się nad
sprawą. A tu nie działo się najlepiej.
Ruszyński niezmordowanie budował
jedną po drugiej coraz to nowsze

hipotezy, które pod byle podmuchem
i waliły się jak domki z kart.

Rozdział XII

Znowu ginie dziecko
Tego dnia nie było jednak dane

adwokatowi Ruszyńskiemu do koń­
ca wysłuchać skari, klientów. Gdzieś
około wpół do szóstej woźny Fran­
ciszek zameldował:

— Telefon do pana mecenasa.

Dzwonił major Janusz Kaczanow­
ski. Bardzo zdenerwowany oświad-
czyi zwięźle:

— Znowu porwano dziecko.
i — Gdzie?

sterski', oparty na amery­
kańskich wzorach tego ga­
tunku. Reżyser filmu,
zmarły niedawno Jean
Pierre Melville, w ogóle
uznawany był za entuzja­
stę takich filmów w ame­
rykańskim wydaniu. Fabu­
łę filmu stanowi historia
włamania do jubilera, kra­
dzieży olbrzymiej wartości
klejnotów, biżuterii i ko­
sztowności oraz policyjnej
kontroli. Reżyser pragnie
rzecz nieco uszlachetnić,
ufilozofować, ale na szczę­
ście nie... udaje mu się to
w pełni'. Interesująca in­
tryga, olbrzymie tempo ak­
cji ratują całość. Reszty
dopełnia atrakcyjna obsa­
da: Ala-ih Delon, Maria
Volonte oraz Yves Mon-
tand.

Nasz drugi fotos przedstawia scenę z francusko-włoskiego filmu „GŁOS NA SPRZE­
DAŻ” w reżyserii Pasguale Festa Campanile i Massimo Franciosa.

• Poniedziałkowy Teatr

TV proponuje Stanisława

Grochowiaka „PARTITĘ NA

INSTRUMENTY DREWNIA­
NE". Jest to opowieść z o-.

kresu okupacji, oparta na

autentycznym wydarzeniu
stracenia na szubienicy kil­
kudziesięciu komunistów.

Autor nadał jej kształt u-

tworu muzycznego. Utwór

powstał jako słuchowisko

V/ TELEWIZJI
radiowe, jednak już po raz

drugi staje się przedmiotem
adaptacji telewizyjnej.
Wśród wykonawców zoba­
czymy: F. Pieczkę, M. Koci-

niaka, R. Kłosowskiego i in.

• W programie środowym
polecamy archiwalny film
niemiecki „BŁĘKITNY A-

NIOŁ", z Marleną Dietrich.

Film powstał w roku 1930 na

podstawie powieści Henryka

Manna — „Profesor Unrath”.
• Teatr Sensacji przedsta­

wi w czwartek „TWARZ
POKERZYSTY” Józefa He­
nn, w reżyserii Stanisława

Wohla.

• Piątkowy Teatr Telewi­
zji wystawi sztukę Wojcie­
cha Bogusławskiego „HEN­
RYK VI NA ŁOWACH” w

reżyserii Maryny Broniew­
skiej.

— Na Grochówie. Przy Omulew-
skiej. Jestem tam z ekipą dochodze­
niową.

— Dobrze, zaraz przyjadę.
Nie zważając na protesty klientów,

którzy czekali na swoją kolej, adwo­
kat wrzucił akta do szuflady nie
sortując ich i wybiegł z zespołu.
Miał szczęście. Przed Hotel MDM za­
jechała taksówka przywożąc jakie­
goś pasażera. Ruszyński wsiadł i ka­
zał się wieźć na Omulewską. Usiadł
obok kierowcy.

— Tylko szybko — polecił.
— Szybko to można dojechać do

milicji — odpowiedział flegmatycz­
nie taksówkarz.

— Właśnie tam jedziemy.
— Na Omulewskiej nie ma milicji.
— Jest, jest. Sam pan zobaczy.
Kierowca obrzucił pasażera uważ­

nym spojrzeniem.
— Ja pana dzieś widziałem. Pan

jest majorem MO.
— Wyżej, znacznie wyżej.
Taksówkarz więcej nie pytał, a do­

cisnął gaz do dechy. „Warszawa”
brawurowo przeleciała przez Mar­
szałkowską 1 gnała Alejami Jerozo­
limskimi. Na skrzyżowaniu z No-

kobieta płakała ukrywszy twarz w

dłoniach. Pod ścianą na fotelu sie­
dział mężczyzna o ściśniętych bólem
rysach twarzy. Obok niego stała
trójka dzieci. Dwie dziewczynki, z

których starsza miała ze dwanaście
lat, a młodsza z pięć. Najbardziej
przerażony był chłopak. Jego wiek
adwokat ocenił na dziewięć, dzie­
sięć lat.

— Oo! Mecenas już przyjechał —

ucieszył się major.
— Pędziłem na złamanie karku.

Dobrze, że nas wasi koledzy z „dro­
gowej” nie zatrzymali. A niewiele
brakowało, abym zamiast tutaj, po­
jechał do komendy.

— Zreferuję mecenasowi krótko
przebieg całej sprawy — mówił ma­
jor — to są państwo Tadeusz i Ju­
lia Gumińscy. On jest majstrem bu­
dowlanym, ona pracuje w pobliskich
Zakładach Optycznych. Mają czwór­
kę dzieci: najstarsza Joanna, młod­
sza Michalina. Syn, ten co stoi koło
ojca, to Tomasz i najmłodsze dzie­
cko, trzyletni Kazimierz. Właśnie
jego porwano. Obok pani Julii Gu-
mińskiej siedzi jej matka, Sabina
Łojkowa.

(47)

wym Światem jak zwykle był ko­
rek, ale kierowca poradził sobie. Po­
jechał po torach tramwajowych i
przez sam środek ronda. Stojący tam

milicjant przykładał gwizdek do ust,
aby ukarać tak wielką bezczelność,
ale kiedy rozpoznał przy szoferze po­
pularnego adwokata, uśmiechnął się
i zasalutował.

— Dobra nasza, panie pułkowni­
ku — powiedział zadowolony kie­
rowca — teraz polecimy jeszcze prę­
dzej.

Za chwilę wóz gnał setką.
Na roku Omulewskiej i Grochow­

skiej stał radiowóz.
— Pan się zatrzyma przy nich —

polecił Ruszyński.
Taksówka stanęła. Miecio zerknął

na licznik i sięgnął po pieniądze.
— Nie trzeba, panie pułkowniku —

zastrzegał się kierowca — gdzieżbym
tam od władzy brał pieniądze?

— Forsę trzeba brać zawsze —

stwierdził sentencjonalnie adwokat.
Podał taksówkarzowi dwadzieścia
złotych 1 nie czekając na wydanie
reszty wysiadł z samochodu.

Podszedł do radiowozu.
— Mecenas Ruszyński? — zapytał

jeden z milicjantów.
— We własnej osobie.
— Major uprzedził, że pan przyje-

dzie. Dlatego czekaliśmy tutaj. Niech
pan siada. To na sąsiedniej ulicy.

Podjechali ze dwieście metrów.
Przed trzypiętrowym domem, zbu­
dowanym przed dziesięciu czy piętna­
stu laty, stały dwa wozy milicyjne.

— Pierwsze piętro, mieszkanie nu­
mer osiem — informował milicjant
— pan major tam jest. Ze-schodów
po lewej stronie.

W mieszkaniu panował zrozumiały
rozgardiasz. W sporym pokoju przy
stole siedział major Kaczanowski.
Obok niego jakiś porucznik MO. Na
tapczanie dwie kobiety. Młodsza i
starsza. Sądząc po rodzinnym podo­
bieństwie, córka i matka. Młodsza

— Jak to się stało?
— To wszystko przez niego — wy-

buchnęła gniewem Julia Gumińska
— dam ja ci jeszcze. Ruski miesiąc
popamiętasz.

Chłopak był tak przerażony, że
nowa groźba już na niego nie dzia­
łała. Stał z oczyma wbitymi w pod­
łogę.

— Proszę państwa — wtrącił się
adwokat — prowadzimy dochodze­
nie. Dziecko na pewno się znajdzie.
Ale proszę nam nie utrudniać pracy.
Co się stało, to się stało. Żadne groź­
by i kary nie pomogą.

— A mówiłam kiedy wychodził:
pilnuj Kazia. Ale jemu tylko piłka
w głowie — Gumińska znowu zanio­
sła się płaczem.

— Drodzy państwo — major prze­
jął inicjatywę — w ten sposób nicze­
go się nie dowiemy. Bardzo proszę,
aby wszyscy przeszli do drugiego po­
koju albo do kuchni. Będziemy poje­
dynczo rozmawiali z każdym z was.

Rodzina Gumińskich powoli opu­
szczała pokój.

— Tomek tu zostanie — oficer mi­
licji poważnie obawiał się, że zroz­
paczona matka spełni swoją groźbę.
Wtedy o przesłuchaniu chłopaka nie
byłoby już mowy. — Siadaj na krze­
sełku przy oknie i nie ruszaj się. Nie
wtrącaj się także do rozmowy. Bę­
dziesz odpowiadał na moje pytania,
kiedy przyjdzie czas.

— Mama jest bardzo nerwowa, ale
to nie moja wina, że Kazio zginął —

Tomasz usiadł grzecznie na krześle.
— Sądzę, że jako pierwszą prze­

słuchamy panią Gumińską. Może to

jej pozwoli trochę się opanować —

zaproponował porucznik.
Ruszyński domyślał się, że młody

oficer został oddelegowany z Komen­
dy Dzielnicowej Praga-Południe.

— Jak pan widzi, panie majo­
rze — Gumińska odpawiadała na

stereotypowe pytanie „co pani wia­
domo w tej sprawie?” — mamy małe
i ciasne mieszkanie. A w domu sie-

dem osób. I tak dziewczynki śpią na

piętrowych łóżkach. Ten lokal otrzy­
maliśmy przed dwunastu laty. Mie­
liśmy wtedy jedno dziecko, Joaśkę.
Mama także nie mieszkała z nami.
Staramy się o większe mieszkanie.
Obiecano nam M-6, ale dopiero w

przyszłym roku. Czwórki dzieci tru­
dno samej dopilnować.

— Na pewno. Wiem coś o tym —

Miecio powiedział to z pewnością
ojca licznej rodziny.

— Tym bardziej, że kiedy wracam

z pracy, zawsze w domu jest dużo
do roboty. Babcia stara i chociaż do­
brze, że rano zrobi zakupy i potem
obiad ugotuje. A przecież taką
czwórkę trzeba oprać i obreperować.
Tomek spodnie z blachy i buty ze

stali także by podarł w parę tygo­
dni. Miśka też nie lepsza. A Kazio
potrafi usiąść na środku kałuży.

— Jak to dzieci — dodał major.
Nie przerywał tego opowiadania nie
mającego żadnego znaczenia dla
sprawy. Wiedział, że to najlepszy
sposób, aby ta biedna kobieta tro­
chę się uspokoiła.

— Tak więc musiałam nauczyć
dzieci od maleńkości, aby jedno dru­
giego pilnowało. Z tą najstarszą ni­
gdy nie miałam kłopotów. Nawet Mi­
sia potrafiła się zająć Kaziem. Ale
ten diabeł! — matka rzuciła złe
spojrzenie w stronę syna. — Dzisiaj
wróciłam z roboty, było tak przed
trzecią, dałam dzieciakom obiad i
wzięłam się za przepierkę. Babcia
trochę źle się czuła, więc położyła się
po obiedzie. Mój jeszcze nie nad­
szedł. Teraz ma robotę na Bródnie.
Przy tym nowym osiedlu. Często tra­
fiają się nadgodziny albo jaka fu­
cha, pan major rozumie, ludzie
wprowadzają się do nowych miesz­
kań i chcą, aby drzwi i okna się za­
mykały, a płytki PCW były równo
przyklejone.

— Rozumiem — mecenas kiwnął
głową.

— Mam dobrego męża. Nie chla
jak to inni na budowach. Swój grosz
zawsze do domu doniesie. Że tam
czasem coś dodatkowo zarobi, taki
zaskórniak to dla mężczyzny nie
grzech. Więc zostawiłam Tadeuszowi
obiad, a sama biorę się za przepier­
kę. Joaśka miała dużo lekcji, a że

pogoda ładna, mówię: „Tomek weź
Miśkę i Kazia i idź z nimi na dwór.
Tylko żebyście daleko od domu nie
odchodzili”. Skończyłam robotę, zro­
biło się późno, wyszłam na ulicę i
rozglądam się za dzieciakami. Tomek
gra z koleżkami, Miśka siedzi obok
z jakimiś dziewczynkami, Kazia nie
widzę. Pytam o niego, a Tomek mó­
wi, że pojechał samochodem z jed­
nym panem. Pytam, co za pan i kie­
dy pojechali? Dokąd, dlaczego? On
stoi jak ten głąb i nic nie odpowia­
da. Dopiero jakiś inny chłopak wy­
jaśnił, że to było co najmniej przed
godziną. Podjechało jakieś auto i
kierowca zaproponował, że kto z

dzieciaków chce się przejechać, niech
siada. Napchało się ich do wozu, jak
śledzi w beczce. Ten pan obwiózł ich
naokoło, tamtędy jak stoi budynek
straży ogniowej i wrócił w to samo

miejsce. Zatrzymał się i kazał wy­
siadać. Powiedział, że mojego Kazia
jeszcze raz naokoło obwiezie, bo on

najmłodszy i najgrzeczniejszy. Sa­
mego miał wziąć. W nagrodę. Dzieci
wysiadły, Kazio został, samochód ru­
szył. A chłopaki, jak gdyby nigdy
nic dalej grali w piłkę.

— Tutaj, przed waszym domem?

(dalszy ciąg nastąpi)
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INSTRUKCJE iprzoaupoiatoiłe.

ZNACZKI narzędziowe

na blachach kolorowych, tworzywie sztucz­
nym i blasze ocynowanej — WYKONA w ra­
mach luzów produkcyjnych w swoim Zakła­
dzie Chemigraficznym Zarząd Spółdzielni
Pracy „PIONIER" -

w Opolu, ul. Wieczorka 35, tel. 35271

zakładów Piłkarskich i Toto-lotka na r. 1974
Na podstawie § 25 Regulaminu Wzajemnych Zakładów

p. n. „TOTO-LOTEK”, zwanym dalej „Regulaminem Toto-
Lotka” oraz Instrukcji w sprawie zawierania Wzajem­
nych Zakładów p. n. Toto-Lotek, zwanej dalej „Istruk-
cją Toto-Lotka”, ustala się dodatkową formę premio­
wania jak następuje:
I. ZAKŁADY PIŁKARSKIE i TOTO-LOTKA

1) W każdą trzecią, czwartą i ew. piątą niedzielę mie­
siąca losuje się czterocyfrową końcówkę numeru

banderoli wg przepisów § 21 i 22 Instrukcji Toto-
Lotka.

2) W losowaniu uczestniczą kupony z zakładami pił­
karskimi i Toto-Lotka opłaconymi od 10 zł wzwyż,
zawartymi na dzień w którym odbywa się losowa­
nie, a zaklęgy piłkarskie na sobotę bezpośrednio po­
przedzającą datę losowania. .

3) Ustala się następujące premie:
a) na każdy kupon opatrzony banderolą z numerem

posiadającym w swej treści końcowej 4 cyfry w

kolejności zgodnej z losowaniem (pkt. 1) —

1.000 zł.

b) na każdy kupon zawierający w końcowym nu­
merze trzy cyfry w kolejności losowania od dru­
giej do ostatniej — 100 zł.

4) Oddziały Wojewódzkie PPTS sporządzają wykazy
premiowanych kuponów na podstawie raportów
sprzedanych banderol oraz ważnych na dzień loso­
wania odcinków A kuponów abonamentowych opła­
conych kwotą od 10 zł wzwyż na jedno losowanie.

5) Premie określone w pkt. 3 wypłacają właściwe
punkty Toto na zasadach przepisów regulaminu
i instrukcji zakładów piłkarskich oraz Toto-Lotka.

6) Posiadacz kuponu opatrzonego premiowaną bande­
rolą (pkt. 3) może zgłosić reklamacje w kolekturze
lub Oddziale Wojewódzkim PPTS, jeżeli numer ban­
deroli jego kuponu nie będzie figurował w wykazie
premii, w ciągu 11 dni od daty losowania.

II. PODWÓJNE ZAKŁADY TOTO-LOTKA

7) W każdą pierwszą 1 drugą niedzielę miesiąca losuje
się sześciocyfrową końcówkę numeru banderoli wg
przepisów § 21 i 22 Instrukcji Toto-Lotka dla pre­
miowania zakładów podwójnych „Toto-Lotka”.

8) W losowaniu uczestniczą kupony Toto-Lotka opła­
cone kwotą od 20 zł wzwyż, ważne na dzień losowa­
nia.

9) Ustala się następujące premie:
a) Na każdy kupon opatrzony banderolą z numerem

posiadającym w swej treści końcowej cyfry
w kolejności zgodnej z losowaniem (pkt. 7).
— SAMOCHÓD OSOBOWY marki „Syrena” lub
„Trabant” albo „Fiat 126 p” względnie równo­
wartość pieniężną jednego z tych samochodów,
których rodzaj będzie podany do publicznej wia­
domości przed zawieraniem zakładów na dany
dzień

b) Na każdy kupon opatrzony banderolą posiada­
jącą w swej treści końcowej cztery cyfry wg
kolejności losowania (pkt. 7) od trzeciej do
ostatniej — 1.000 zł.

10) Oddziały Wojewódzkie sporządzają wykazy pre­
miowanych kuponów na podstawie raportów sprze­
danych banderol oraz ważnych na dzień losowania
odcinków A kuponów abonamentowych opłaconych
na zakłady podwójne kwotą od 20 zł wzwyż.

11) Premie określone w pkt. 9a przekazuje Centrala
lub upoważnione Oddziały Wojewódzkie PPTS.
Premie określone w pkt. 9b wypłacają właściwe
punkty Toto.

12) a) Posiadacze kuponów opatrzonych premiowanymi
banderolami określonymi w pkt. 9a obowiązani
są — pod rygorem utraty premii — zgłosić do
Centrali lub właściwego Oddziału Wojewódzkie­
go PPTS w ciągu 7 dni od daty losowania, rosz­
czenia, podając numer kuponu, numer banderoli,
numer kolektury oraz nazwisko i adres.

b) Posiadacz kuponu opatrzonego premiowaną ban­
derolą określoną w pkt. 9b może zgłosić rekla­
macje jak w pkt. 6.

13) Premie nie podjęte w ciągu 180 dni od daty loso­
wania przeznacza się na fundusz reklamacji i pre­
miowania.

14) Niniejsze przepisy wchodzą w życie z dniem 1 stycz­
nia 1974 roku.

CELULOZOWA
SPRZEDADZĄ z nadwyżek pro­
dukcyjnych odbiorcom uspołecz­
nionym - ŻYWIECKIE ZAKŁADY

PAPIERNICZE w ŻYWCU. Cena

3,10 zl za 1 rolkę.

Zamówienia uprasza się składać

w Dziale Zbytu, telefon nr 24-71,
wewn. 244, możliwie w ilościach

calowagonowych. - Przy dosta­
wach do 1 tony odbiór przez na­
bywcę własnym transportem.

Zamówienia mogą być reali­
zowane natychmiast.

w rolkach 150 g

ALE CELILOZIWA
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KTF: Boh. Stalingradu 13 (S—21).
MUZ. LENINA: Kr. Jadwigi 41 (9
—1 2), ETNOGRAFICZNE: Wolnlca
1 (11—U), PODZIEMIA kościoła

sw. Wojciecha: (9—18), KOPAL­
NIA SOLI w Włóczce: (8—16).

40, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, UROLOGICZNY, NEU­
ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:

Prądnicka 35.

OPERA (pl. Ducha 1): Verdi-
Don Carlos — 19.15,

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:

377-55 (godz. 17—22), MŁODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z wyj. niedziel). INFORMACJA O

USŁUGACH: 585-55, 228-56, PORA­
DNIA d.s . wychowania seksual­
nego młodzieży 357-66 (godz. 15—

17), TELEFON ZAUFANIA MO:

216-41.

APOLLO: Głos na sprzedaż (wl.-
fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Sekret (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: West

side story (USA, 14 lat)’ — 16.30,
19.45. KULTURA: Na samym dnie

(NRF, 18 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Sami swoi (poi. 14 lat)

11, 13, 17.30, 19.30, Pechowy za­
lotnik (radź. 11 lat) — 15.30. MI­
KRO: Kot (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Hombre

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.

SZTUKA: Sanatorium pod Klepsy­
drą (poi. 16 lat) — 13, 15.30, 18.

UCIECHA: W pustyni i w pusz­
czycz.Iiii(poi.7lat)—15,19.
UGOREK: Biały ptak z czarnym
znamieniem (radź. 14 lat) — 17,
19. WANDA: Wilk morski (rum.
14 lat) — 16, 18, 20. WARSZAWA:

W kręgu zła (fr.-wl. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. WISŁA: Nowa mi­
sja korsarza (Ir. 11 lat) — 11,
16, 18, Walter broni Sarajewa
(jug. 14 lat) — 13, 20, WOLNOŚĆ:
Kłute (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Opętanie (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH: niecz.

KDF ZWIĄZKOWIEC: Nocny
kowboj (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15.

POGOTOWIE
g"? I

Siemiradzkiego 1, wypadki teł. 09

zachorowania i przewozy 380-50
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57

Nowa Huta 422-22, 417-70

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Nieszczęścia Al­

freda (fr. 14 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA: Iluminacja (poi.
16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: W pustyni i w pusz­
czy (poi. 7 lat) — 15, 19. ŚWIATO­
WID M. SALA: Dwanaście krze­
seł (radź. 11 lat) — 15, 17.30, 20.

SFINKS: Tydzień szaleńców (rum.
16 lat) — 16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: Histo­
ria miłości.

SUKIENNICE: (10—16), SZO-

ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (12
—18). DOM MATEJKI: Floriańska

41 (niecz.), CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—16), PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (niecz.), ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—14).

Szczepańska 1 (tlen), Retoryka
1, Metalowców 1, Prądnicka 85/87,
pl. Wolności 7. Pstrowskiego 94.

N. Huta: os. Teatralne 18 (tlen),
Al. Rew. Paźdź. 6 (tlen).

RADIO—
I—BJJ

PROGRAM I

7.00 Sygnały dhia. 7.35 Dzień do­
bry kierowco. 8.00 Wiad. 8.05 U

przyjaciół. 8.10 Muz. 9 .00 Wiad.

9.05 Dla kl. III i IV jęz. poi. „No-
woroczfty kwiatek” — słuch. 9 .25

Mel. lud. 10.00 Wiad. — Co czyta
kraj. 10.08 Muz. rozrywkowa.
10.30 „Pamiętnik z trzech

mórz — i jednego oceanu” — ode.

pow. 10.40 Non stop instr. 11.00
Wieś tańczy i śpiewa. 11.25 Re­
fleksy. 11 .30 Koncert. 11.55 Kom.

o st. wód. 12.05 Wiad. 12 .20 Muz.

12.40 Koncert życzeń. 13.00 Muz.

13.15 Rolniczy kwadrans. 13.30 Muz.

14.00 Ze świata nauki i techniki.

14.05 Wieś tańczy i śpiewa. 14 .35

Klasycy muz. rozrywk. — Bonni-

fay. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Piosenkarze w stylu
„sweet”. 15.35 Fonoteka, 16.00

Wiad. — Tu druga zmiana. 16.10

Wszystko o jednej piosence. 16.30

Aktualn. kult. 16.35 Joanna Ra-

wik o francuskiej piosence. 17.00

Studio Mł.: Radio-kurier. 17.20

Przeboje. 17.40 Kronika poi. festi­
wali. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25

Dziennik muzyczny. 19.00 Wiad.

19.15 Gwiazdy poi. estrad. 19.45 Z

księgarskiej lady. M.OO Naukowcy
rolnikom. 20.15 Płytoteka. 20.50

Kronika sportowa. 21.00 Studium

wiedzy polit-społ. 21.15 Z pamięt­
ników M. Fogga. 21.40 Karnawało­
we rytmy. 22 .00 Wiad. 22.15 Kar­
nawałowe rytmy. 22.30 Style jaz­
zowe. 23.00 Wiad. 23.05 Korespond.
z zagr. 23.10 Muz. 24 .00 Wiad.

0.05—3 .00 Tr. z Olsztyna.

PROGRAM II

Godz. 7.45 Muz. 8 .25 Próg. pog.
(Kr.). 8 .30 Wiad. 8 .35 Studio Mło­
dych. 8.45 Muz. lud. 9.00 A. DWO-

rzak — „Złoty kołowrotek” —

baśń symf. 9.20 Muz. 9.40 Tu Ra­
dio — Moskwa. 10.00 „Zielone wło­
sy” — opow. Cz. Chruszczewskie-

go. 10.20 Koncert Chóru PR. 10.40

Kobiece ABC. 11.00 Dla kl. I lic.

jęz. poi. „Złoty wiek” — montaż

lit. 11 .30 Wiad. 11 .35 Porady prak­
tyczne dla kobiet. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 „Trzej Królowie w Je­
leśni” — aud. (Kr.). 12.25 „Szko­
ła, nauczyciel, rodzice” (Kr.). 12.35

Uwertury, suity, balety (Kr.). 12 .50

Radio-reklama (Kr.) . 13.00 URIT —

wykład pt. „Hałas w życiu czło­
wieka” — cz. I. 13.10 Koncert mi­
łości. 13.30 Wiad. 13.35 „Zgon” —

fragm. pow. Wl. Trendriakowa.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.15
Siadem inwestowanych miliardów.

14.35 Ciekawostki „Polskich Na­
grań”. 15.00 Program dla dziewcząt
i chłopców. 15.40 „Pieśni 1 tańce

świata” pt. „Dolniacka muzyka”.
16.00 Alfa i Omega. 16.25 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Start (Kr.). 18.00

Skrzynka interwencji (Kr.). 18.10

Mel. lud. 18.20 Dziennik krak.

18.30 Echa dnia. 18.40 „Zaprasza­
my do myślenia” — aud. publi­
cystyczna. 19.00 Jazz. 19.15 27 lek­
cja jęz. ros. 19.30 Koncert z na­
grań Wielkiej Ork. Symf. — soli­
sta E. Statkiewlcz — skrzypce.
20.23 Poeci Polski Ludowej — An­
na Kamieńska (w przerwie). 21.06

Fel. lit. 21.11 Muz. rozrywk. 21.30

Z kraju i ze świata. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 Studio Wspólcz. —

„Podróż nocna” — słuch. 22.35

Sceny, z opery „Salome” R.

Straussa — wyk. Montserrat Ca-

balle sopran. 23.30 Wiad. 23.35

Korespond. z zagr. 23.40 Z mu­
zyki XX w.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

16.00—17.00 Program stereo.

1) opera P. Mascagniego „Rycer­
skość wieśniacza”. 2) Mel. roz­
rywkowe — gra Ork. P . Mauria-

ta.

TELEWIZJA

PROGRAM I

12.45 Tel, Technikum Rolnicze:

Matematyka lekcja 37. 13.25 Tel.

Techn. Roln. Uprawa roślin —

lekcja 23. 1.3.55—16,25 Przerwa. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.) . 16.40 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.) . 17.30 Echo stadionu.
17.55 Panorama Rzeszowska. 18/25

Kronika (Kr.). 18.45 Eureka (kol.).
19.20 Dobranoc (kol.). 20.15 Teatr

Tel. „Partita na Instrument drew­
niany". Reż. S. Szlachtycz, scen.

M. Chwedczuk. 21 .20 Rewia na lo­
dzie. 22.05 Dziennik (kol.). 22 .20

Gra Malcolm Frager (USA). 22.40

Program na wtorek.

Po ulicy Zakopiańskiej
Przestaliśmy stopniowo narzekać na niedostatki komu­

nikacyjne tej ulicy. Wlecze się po niej tramwaj — owszem,
wlecze się, nie inaczej. Jedna kolizja potrafi zablokować
ruch aż do Borku Fałęckiego — szczera prawda. Wyboje na

niej takie, że w najbardziej resorowanym samochodzie każ­
dą kosteczkę poczuć można — .czuliśmy sami i to nie raz.

Ale ul. Zakopiańska jest w budowie — i choć dokucza nam

to wszystko, co na początku zostało wymienione, to jednak
każde złe słowo grzęźnie w gardle. Przecież robią, przecież
zmieniając, przecież będzie inaczej.

Co się buduje? Przede wszystkim torowiska tramwajowe
od Borku Fałęckiego do Łagiewnik. W wielu miejscach przy­
gotowane podłoże czeka już na położenie szyn. Wyburza się
jeszcze stare domy. Gotowa jest już pętla w Borku — nowo­
czesna, przystosowana dla wozów przegubowych, wyposa­
żona w nową dyspozytornię. Może równocześnie z otwarciem
ruchu nowymi torowiskami przybędzie Borkowi Fałęckiemu
więcej tramwajowych linii? Może jako „ósemki” będą cho­
dziły wozy przegubowe? Oby!

Buduje się także wiadukt nad przejazdem kolejowym w

Opatkowicach. I oby w nowym roku wiodło się w tej pracy
budowniczym jak najlepiej. Kolejka wozów na przejeździć
kolejowym przy zamkniętych szlabanach sięgnęła w sobotę
aż do autostrady, czyli miała nie mniej niż 3 km długości.
Trudne też do przebrnięcia są wyboje przejazdu. Kiedyś jeź­
dziło się tu jak po wzburzonym morzu, tak przejazd był po­
fałdowany. Potem sytuacja jakby się trochę poprawiła, żeby
teraz zaprezentować całą gamę możliwości połamania reso­
rów. (ban)

Wycieczki Koła

Grodzkiego PTTK
Kolo Grodzkie PTTK organizu­

je w dniu 13 stycznia wycieczkę

narciarską do Zakopanego, połą­
czoną ze szkoleniem narciarskim.

Informuje równocześnie, że w

styczniu i lutym organizowane są

8-dniowe kursy narciarskie w

miejscowościach: Bukowina Ta­

trzańska, Ornak, Doi. Chochołow­

ska, Kosarzyska, Jaworzyna Kry­
nicka. Są jeszcze wolne miejsca.

Informacje, zgłoszenia i wpłaty
— w biurze Koła Grodzkiego
PTTK codziennie, 17.00—19.00.

Nagrody dla uczestników wystawy
Wystawa Architektury Wnętrz Krakow­

skiego Okręgu ZPAP, czynna od połowy gru­
dnia w Pawilonie BWA, cieszy się olbrzymią
popularnością wśród mieszkańców naszego
miasta — do wczoraj obejrzało ją ponad 12
tys. osób. Prezentowane na wystawie ekspo­
naty (tkaniny, ceramika, szkło, meble oraz

fotogramy przedstawiające projekty komple­
ksowej realizacji dużych wnętrz) świadczą o

obecności w krakowskim środowisku plasty­
cznym wielu wybitnych indywidualności ar­
tystycznych — specjalistów z zakresu archi­
tektury wnętrz.

W sobotę dyrektor Departamentu Plasty­
ki Ministerstwa Kultury i Sztuki — Konstan­
ty Węgrzyn — wręczył autorom niektórych
z prezentowanych na wystawie prac nagrody
przyznane im przez ministra kultury i sztu-

, ki. 10 równorzędnych nagród za wybitne war­
tości artystyczne i użytkowe projektowanych

przez siebie tkanin, mebli i wnętrz otrzymali:
I Bogdan Wells i Piotr Mysłakowski (autorzy

projektu nowego wnętrza Hotelu „Cracovia”)
oraz Danuta Kowalska, Monika Piotrowicz,
Teresa Bialas-Terakowska, Romana Szymań-
ska-PIęskowska, Kazimiera Kisiel, Krystyna
Zgud-Strachocka, Irena Zaleśna, Ryszard Ka-

sto-Kwiecień, Zdzisław Szpyrkowski.
Ponadto Zarząd Krakowskiego Okręgu

ZPAP przyznał 6 honorowych wyróżnień, a

Izba Rzemieślnicza nagrodziła najlepszych
wykonawców wystawianycąh prac: I nagrodę
otrzymał Władysław Wilk, II — Marian Ry­
chlik, dwie III nagrody — Jan Hodur i Bog­
dan Korzeniowski, wszyscy z Kalwarii.

Uroczystość wręczenia nagród poprzedziła
konferencja prasowa, podczas której poru­
szono problemy zawodowe członków Sekcji
Architektury Wnętrz Krakowskiego Okręgu
ZPAP, skupiającej aktualnie 280 twórców.

Wystawa „Unikat 73” prezentowana będzie
już niedługo w innych krajach Europy. Miej-
my nadzieję, że odniesie ona w nich taki sam

sukces jak w Krakowie. (J. Kwiat.)

Stary Rok pożegnała krakow­
ska Filharmonia w nastroju po­
ważnym, natomiast Nowy Rok

powitała stosownie do okazji
lekko i wesoło. Nazwiska zna­
nych artystów estrady — HEN­
RYKA DEBICHA. PAULOSA

RAPTISA, ADAMA ZWIERZA,
STANA BORYSA — zwabiły do

szacownego gmachu przy ul.

Straszewskiego, zgodnie z prze­
widywaniami red. Jerzego Bre-
sticzkera z Polskiego Radia,
prawdziwy tłum słuchaczy.
Wśród nich zapewne wiele „nie­
obojętnych na aparycję artysty"
wielbicielek sopockich gwiazd.

Z estrady filharmonicznej po­
wiało atmosferą naszego naj­
wspanialszego festiwalu już w

momencie efektownego „entree"
Henryka Debicha na tle muzyki.
Okazało się przy tym, że do ta­
kiego celu może służyć równie
dobrze jak okoliczna fanfara —

muzyka „swojska", a mianowi-

Sopot
cie fragment Poloneza z „Halki"
Moniuszki. Ta gorąca atmosfera
utrzymała się już do końca im­
prezy i towarzyszyła zarówno
ariom z. oper Żeleńskiego, Mo­
zarta, Pucciniego i Rossiniego,
jak i ekscytującym przebojom:
„Jaskółce uwięzionej" i „Akro-
polis, adieu".

Najżywsze reakcje wzbudził
■śpiew Paulosa Raptisa. Jego pię­
kny, intensywny w barwie głos
tenorowy brzmial bardzo dobrze
w ariach operoioych, interpreto-
wanych w specyficznym senty­
mentalnym stylu (świetna była
zwłaszcza aria Rudolfa z „Cyga­
nerii"), natomiast w piosenkach
(„Akropolis" i „Furman"), po
prostu zawojował publiczność.

Adamowi Zwierzowi brak mi­
krofonu w pierwszej części kon-

w Filharmonii
certu poważnie utrudniał pełne
zaprezentowanie icalorów swo­
jego głosu w arii Figara z „We­
sela Figara" Mozarta i Don Ba-
silia z „Cyrulika Seicilskiego"
Rossiniego, ale za to w drugiej
części mógł już w pełni połączyć
zalety swojej aparycji z dosko­
nałym śpiewem, szczęśliwie
wzmocnionym przez owo znako­
mite urządzenie elektryczne.

Pani ALEKSANDRA GAY-
KAJKOWSKA w arcytrudnych,
koloraturowych „Wariacjach na

temat Mozarta" Adama nie do­
równała swojej sławnej mistrzy­
ni Adzie Sari. Tym razem nie

myślę już o aparycji, bowiem
nasza wielka śpiewaczka była
osobą tęgą, co skądinąd poważ­
nie utrudniało jej na przykład
osiągnięcie odpowiedniego efek­

tu dramatycznego w ostatnim
akcie „Cyganerii" Pucciniego,
gdzie jako Mimi umierała na

gruźlicę. Pomimo to sięgnięcie
po najcenniejszy klejnot z reper­
tuaru Ady Sari ocenić należy
jako akt znacznej odwagi arty­
stycznej.

Stan Borys zbierał frenetyczne
brawa za bardzo udaną piosenkę
Janusza Kępskiego do słów K.
Szemiotha „Jaskółka uwięziona",
znaną już zresztą dobrze miło­
śnikom piosenki z Opola i So­
potu.

Atoli pierwszą osobą koncertu

był oczywiście znakomity Hen­
ryk Debich. W „Błękitnej Rapso­
dii" Gershicina, pod jego nie­
zrównaną batutą wstąpił w na­
szych muzyków filharmonicz-
nych duch wybornych „klezme-

rów" (proszę mi nie mieć za złe
tego określenia, nie używam go
tutaj w pejoratywnym sensie).
Partię solową w tym znakomi­
cie wykonanym przez orkiestrę
utworze grał z godną uznania
rutyną estradową — ALFRED
MULLER. To przecie żelazny
punkt repertuaru tego zasłużone­
go pianisty. Równie wybornie
zagrała orkiestra parafrazę na

temat melodii z „Księżniczki
Czardasza" w opracowaniu E.

Czernego, prześliczną Barkarolę
z „Opowieści Hoffmana" Offen­
bacha, wreszcie walc „Złoto i
srebro" Lehara.

Wypada u zarania tak ud.anle

zainaugurowanego Nowego Roku

dołączyć się do życzeń sympa­
tycznego konferansjera ZDZI­
SŁAWA ZAZULI pod adresem

dyrekcji Filharmonii, aby na

każdym koncercie miała tak go­
rącą publiczność.

LESZEK POLONY

S£9E»BS

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie

inż. BOGUSŁAWA JASTRZĘBSKIEGO
a szczególnie Przedstawicielom Krakowskiego
Biura Projektów Budownictwa Przemysłowego,
składamy tą drogą gorące podziękowanie.

SYN, SYNOWA, WNUKOWIE

Nieruchomości PRZETARGI

KUPIĘ 1—2 ha gruntu or­
nego ni terenie powiatu
sądeckiego. Oferty 19541

„Prasa”, Nowy Sącz, Ja­
giellońska 18.

Zguby
Powiatowemu Komitetowi PZPR w Nowym Są­
czu, Komitetowi Zakładowemu PZPR, Dyrekcji
i Samorządowi Robotniczemu Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego w Nowym Są­
czu oraz Wszystkim — którzy towarzyszyli

w ostatniej drodze

TADEUSZA SOBISIA
składamy serdeczne podziękowanie.

RODZINA

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią

mojego Męża

WŁADYSŁAWA KUBICKIEGO
okazali mi pomoc 1 współczucie i wzięli udział

w pogrzebie, a szczególnie b. Współpracowni­
kom Zmarłego z Wojewódzkiego Zarządu Za­
kładów Karnych w Krakowie za zorganizowa­
nie pogrzebu oraz Przyjaciołom i Znajomym —■
składam tą drogą serdeczne podziękowanie.

ŻONA Z RODZINĄ

22 GRUDNIA, na trasie

Myślenice — Jawornik —

pozostawiono teczkę w sa­
mochodzie dostawczym. —

Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem: Roman Miętka,
GłogoczóW 356, powiat
Myślenic*.

g-23664

POMYKACZ Janusz, Tar­
nów, Mostowa 3. zgubił
legitymację szkolną nr

94/71/72, wydaną przez III

Liceum Ogólnokształcące
w Tarnowie.

T-17600

CIACIEK Władysław, Tar­
nów, 3 Czerwonych Klo­
nów 12, zgubił legityma­
cję szkolną, wydaną przez
Technikum Chemiczne w

Tarnowie - Swierczkowie.

T-17597

Międzykółkowa Baza Maszynowa w Kobylcu,
pow. Bochnia — ogłasza, że w dniu 21 stycz­
nia 1974 roku — SPRZEDA W DRODZE III

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód ciężarowy marki „Lublin”, typ

Gaz 51, nr podwozia 7438-p, nr silnika

01665, nr rejestracyjny KB 0825, stopień
zużycia 65 proc. — cena wywoławcza
29.750 zl

— samochód ciężarowy „Star-20”, nr pod­
wozia 20-17940, nr silnika 08888, nr rej.
KB 0027, stopień zużycia 70 proc. — cena

wywoławcza 25.500 zł
— samochód dostawczy „Warszawa pick-

up”, nr silnika 047610, nr podwozia 86089,
nr rej. KB 6783, stopień zużycia 60 proc.,
cena wywoławcza 22.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w przeddzień prze­
targu w kasie MBM w Kobylcu.

Samochody można oglądać codziennie w go­
dzinach 7—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

K-10859

Stacja Hodowli Roślin Ogrodniczych w Igo­
łomi, pow. Proszowice — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód dostawczy — towos — marki „Nysa”,
rok produkcji 1966.

Cena wywoławcza wynosi 40.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 21 stycznia 1974
roku, o godzinie 11, w Igołomi, w budynku
administracyjnym Stacji.

Samochód można oglądać codziennie w go­
dzinach od 8 do 14, w ŚHRO Igołomia.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie Dyrekcji Stacji, najpóźniej
w dniu przetargu, do godziny 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn.

K-10790

Sprzedaż
AUTOMAT nowy do bi­
tej śmietany — sprzedam.
Oferty Biuro Ogłoszeń —

Szczecin, pl. Hołdu Prus­
kiego 8, nr 16911.

KURCZĘTA jednodniowe
ras ogólnoużytkowych —

sprzedaje, zamówienia na

dostawy przyjmuje, od

stycznia do kwietnia 1974,
zakład wylęgu drobiu. Jó­
zef Nowak w Koźmicach

Wielkich 28, kod poczto­
wy 32-021. 23320-g

Lokale

Praca

NATYCHMIAST przyj mę,

do dziecka, pomoc domo­
wą. Oferty 22989 „Prasa”,
Kraków, Wiślna 2.

Nauka

MASZYNOPISMA. kores­
pondencji biurowej
wyucza Nowak, Floriań­
ska 38, II piętro.

g-23618

KURSY tańca towarzy­
skiego — organizuje przy

najnowszych nagraniach
Krakowski Ośrodek Ta­
neczny. — W programie
tańce międzynarodowe i

aktualne przeboje tanecz­
ne. — Zapisy: plac Wita
Stwosza 2/2, godz. 12—20.

WPISY na kursy kreśleń

budowlanych, konstruk­
cyjnych, instalacyjnych,
maszynowych oraz koszto­
rysowania robót budowla­
no-montażowych — przyj­
muje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego — Kra­
ków, Dietla 38.

WOJTON Bogdan, Poręba
Żegoty nr 452, zgubił le­
gitymację nr 2/29, wyda­
ną przez Zespół Szkół
Mechaniczno - Elektrycz­
nych w Chrzanowie.

Ch-21814

LUSI1ŃSKI Zdzisław —

Chrzanów, Koniewa 44 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 124, wydaną przez
dyrekcję Liceum Ogólno­
kształcącego w Chrzano­
wie. Ch-21813

PAPROTA Julia, zam. Po­
ręba Spytkowska 158 —

zgubiła legitymację, wy­
daną przez Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

Brzesku. B-9793

KOMUNIKAT
KRAJOWEJ
LOTERII

PIENIĘŻNEJ
Wobec ogromnego powodzenia, ja­

kim się cieszy styczniowa KRAJOWA
LOTERIA PIENIĘŻNA, przeznaczajgca
dla nabywców losów 14.500.000 zl —

Polski Monopol Loteryjny uprzejmie
prosi wszystkich stałych Klientów o jak
najwcześniejsze wykupienie losów —

najpóźnim do 10 stycznia 1974 roku.

POLSKI MONOPOL
LOTERYJNY

Każdy Klient, który przekaże do sklepu z.Uki a,j-
mofon lub radioodbiornik z gramofonem, może 6 10 proc,
tanie! kupić nowoczesny gramofon: * „MISTEK HIT" ♦
„PARTY HIT’1 • „WG-510“ „WG-511" • „WG-550“.

WKRÓTCE KARNAWAŁ! Radzimy powziąć szybkę
decyzję kupna/ - Przy okazji przypominamy, że

w dalszym ciqgu ZURT prowadzi sprzedaż tele­
wizorów z bonifikatę I

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej, Wy­
dział Prezydialny w Krakowie, al. Słowac­
kiego nr 20 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie w budynku
Prezydium prac remontowych, obejmujących:

1) roboty dekarskie dachu — kwota koszto­
rysowa 26.994 zł

2) roboty malarskie — kwota kosztorysowa
236.881 zł

3) roboty budowlane — kwota kosztoryso­
wa 10.783 zł

4) roboty wodno-kanalizacyjne — kwota

kosztorysowa 151.388 zł

5) roboty elektryczne — kwota kosztoryso­
wa 10.000 zł.

Termin wykonania robót w I kwartale 1974
roku.

Kosztorysy poszczególnych robót są do
wglądu w Wydziale Prezydialnym — Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej — Kra­
ków, al. Słowackiego 20, pokój 30.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, należy składać w pokoju
nr 43, Prezydium PRN osobiście lub prze­
słać pocztą.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
21 stycznia 1974 r., o godzinie 12. ,

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu w całości
lub części, bez obowiązku podania przyczyn.

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze „Rab-
sztyn“ w Jaroszowcu OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie:

1) szybu dla windy osobowo-towarowej
2) malowania okien budynku głównego oraz

pomieszczeń gospodarczych
3) zaciemnień do 6 okien w pomieszczeniach

rtg.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu

21 stycznia 1974 r. o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-11044

Zespól Opieki Zdrowotnej w Chrzanowie —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót branży budowlanej
i wod. -kan. w budynku stacji trafo na terenie

Szpitala Miejskiego w Chrzanowie oraz no­
wej instalacji na ciepłą wodę w budynku
głównym.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty uprasza się składać w terminie do
dnia 15 stycznia 1974 roku.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 30 I
1974 r., o godzinie 10, w biurze ZOZ przy
ul. Szpitalnej nr 51, pokój nr 6.

Zastrzega się prawo dowolnego ■wyboru
oferenta. ' K-10817

Spółdzielnia Inwalidów „JEDNOŚĆ” w Żyw­
cu w oparciu o Rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 20 III 1969 r„ OGŁASZA" PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na dostawę
otwieraczy do pastówek na pastę do obu­
wia w ilości 2.500.000 szt., z sukcesywną dosta­
wą w 1974 roku.

Oferty wraz z wzorami, w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg", należy skła­
dać w Spółdzielni do dnia 21 stycznia 1974 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
22 stycznia 1974 r., o godzinie 10, w biurze
Spółdzielni w Żywcu, ul. Marchlewskiego 18.
telefon 28-66.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn.

K-11120

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Huta Aluminium w Skawinie — przyjmie do
pracy:

— EKONOMISTÓW z wyższym wykształce­
niem

— Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— REWIDENTA ZAKŁADOWEGO
— samodzielnych KSIĘGOWYCH
— INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOW­

LANEGO z uprawnieniami
— INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
— oraz MURARZY, BLACHARZY, ŚLUSA­

RZY, SPAWACZY.

POZNAŃ! — Komfortowe

mieszkanie zamienię na

mieszkanie w Krynicy. —

Zgłoszenia: Wacław Le-

jawka, Poznań, ul. Jerze­
go 1. P-351

Różne

DZIEWIARSKIE maszyny

dwupłytowe produkcyjne,
najnowocześniejszej kon­
strukcji (wszystkie wzo­
ry, roczna gwarancja —

transport i przyuczenie
obsługi bezpłatne) wyko­
nuje specjalistyczny za­
kład mechaniki maszyn —

Andrzej Trzeciak, 91-080
Łódź Górna 4.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
GŁUCHONIEMYCH „TRUD"

w KRAKOWIE, ul. WĘGIERSKA 7

prosi wszystkich Klientów
o wykup: zegarków, zegarów 1 budzików,
oddanych do naprawy przed dniem 30 li­
stopada 1973 r., w podległych zakładach
zegarmistrzowskich na terenie miasta Kra­
kowa. — W wypadku nieodebrania ich

w terminie do dnia 31 maja 1974 r., zosta­
ną zastosowane przepisy dekretu z dnia 16
września 1954 r., o likwidacji nie odebra­
nych rzeczy — (Dz. U.. Nr 41 z 1954 r.,
poz. 184).

2 KOTŁY PAROWE
typu ECA IN — o powierzchni ogrzew­
czej 13,5 m8 — SPRZEDADZĄ Krakowskie

Zakłady Artykułów Gospodarstwa Domo­
wego „DOMGOS”, Kraków, ul. Lwowska 2

Cena 12.750 zl za sztukę. — Szczegółowych
informacji udziela Dział Głównego Mecha­
nika zakładów, tel. 648-00 do 03 — w go­
dzinach 7—15. K-10934

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

p, TABELA Nr 20
IBP premiowych bonów oszczędnościowych

wylosowanych do premiowania w każdej emisji w losowaniu

w dniu 31 grudnia 1973 roku.

Nr Nr
bonóui

(od—do)

Premia

po zł

. Nr’Nr .

bonów

(od—do)

Premia

po zł

.. NrNr
bonów •

(od—do) •

Premia

po zł

. NrNr
• bonóu)

(od—do)"*

Premia

po zł

4Ó351 2.500 250841 ‘ * •

15.000 497103 '

50.000 631795—681800 2.500
40352 . 10.000 250842—250850 2.500 497104—497150 2.500 716101—716118 2.500
40353—40400 2.500 285701—285710 2.500 498201—498230 2.500 716119 10.000
72101—72108 2.500 285711 10.000 498231 - •. 50.000 716120—7I615Ó 2.500
72109 10.000 285712—285750 2.500 498232—498250 2.500 728 1 51—723156 ‘ 2.500
72110—72150 .2 .500 326351 ... 2.500 556851—556868

. . 2.500 728157 , 10.000
93251—93276 * 2.500 326352 . . 200.000 556869 100,000 728158—72 8200

’ ’ 2.500
93277 15.000 326353—326400 2.500 556870—5Ś6900 < 2.500 746301—746326 2.500
93278—93300 2.500 340251—340282 2.500 587201—587220 2.500 746327 15,000

102301—102319 2.500 340283 50.000 587221 15.000 746328—746350 2.500
102320 • 100.000 340284—340300 2.500 587222—587250 2.500 764851—764892 2.500
102321—102350 2.500 360901—360949 2.500 591151—591182 2.500 764893 50.000
116901—116936 2.500 360950 ’. 15.000 591183 ‘ 10.000 764894—764900 2.500
116937 15.000 376451—376499 • 2.500 591184—591200 2.500 838301—838325 2.500
116938—116950 2.500 376500 50.000 591251—591291 2.500 838326 '

• 15.000
127251—127254 2.500 448451—448493 2.500 591292 10.000 838327—838350 2.500
127255 200.000 448494 * > 15.000 591293—591300 2.500 846951—846983 2.500
127256—127300 2.500 448495—448500 2.500 618451—618479 2.500 846984 100.000
171601—171614 2.500 451751—^451760 2.500 618480 50.000 846985—847000 2.500
171615 50.000 451761 100.000 618481—618500 2.500 869051—869064 2.500
171616—171650 2.500 451762—451800 2.500 626451—626466 ■2.508 869065 50:000
185101—185118 2.500 473351-473360

. 2.500 626467 50.000 869066—869100 • 2.500
185119 ■15.000 473361 . 10.000 626468—626500 2,500 900951—900954 ‘ 2.50018512 Ó—185150 2.500 473362—473400 2.500 632351—632368 2.500 900955 . 50.000
189251—189268 2.500 482251—482273 2.500 632369 • 100.000 900956—901000

’ 2.500
189269 50.000 482274’ , 100.000 632370—632400 2.500 908001—908024 2.500
189270—189300 ,2.500 482275—482300 2.500 639851-639868 2.500 908025 50.000
222651—222662 2.500 484401—484405 2.500 639869 50.000 908026—908050 2.500
222663 . 10.000 484406 50.000 639870—639900 2.500 946751—946795 2.500
222664—222700 2.500 184407—484450 2.500 681751—681793 2.500 946796 15.00025Ó801—250840 2.500 497101—497102 • 2.500 681794 .

• 15.000 946797—946800 2.500

Następne losowanie bonów premiowych PKO odbędzie
się 15 lutego 1974 roku.

KUPUJĄC BON PREMIOWY NIC NIE RYZYKUJESZ -

A WIELE MOŻESZ ZYSKAĆ!
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Piłkarskie karty zostały odkryte

Włochu, Argentyna i Haii
przeciwnikami Polaków

(15 czerwca premiera biało-czerwonych)

g W sobotę, punktualnie o godzinie 21.00 w siedzibie ra-

Z dia i telewizji okręgu Hesji we Frankfurcie n/Menem
E rozpoczął się pierwszy akt finałów piłkarskich mistrzostw
S2 świata. Wprawdzie piłka znajdzie się w grze dopiero 13
K czerwca, gdy w inauguracyjnym meczu na boisko wy-
E biegną drużyny aktualnego mistrza świata — Brazylii, Hl-
S szpanii lub Jugosławii, ale w sobotę zapadły decyzje, któ-
E re będą miały olbrzymi wpływ na przebieg walki.

Ponad 50 stacji radiowych i

telewizyjnych przeprowadzało
z ceremonii losowania bezpo­
średnie transmisje. W od­
świętnie udekorowanej flaga­
mi wszystkich finalistów sali
zasiadło około 1200 przedsta­
wicieli świata piłkarskiego,
wielu wybitnych piłkarzy, tre­
nerów, działaczy, liczna gru­
pa dziennikarzy.

Wśród nich znaleźli się rów­
nież prezes Polskiego Związku
Piłki Nożnej - Jan Maj, wi­
ceprezes związku — Wilhelm
Rąk, trener — Kazimierz
Górski oraz nasz znakomity
piłkarz — Włodzimierz kubań­
ski. Przy dźwiękach sygnału
mistrzostw, który wybrany zo­
stał drogą publicznego głoso­
wania i będzie towarzyszył
piłkarzom w dniach walki, u-

roczystość losowania otworzył
przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego mistrzostw Her­
mann Neuberger. Powitał on

zgromadzonych gości i telewi­
dzów oraz życzył piłkarzom
sukcesów podczas finałowych
pojedynków, a kibicom wielu
wrażeń.

Prezydent FIFA Stanley
Rous dziękując gospodarzom
za przygotowanie losowania

podkreślił, że do udziału w

tej wielkiej imprezie zgłosiło
się 100 spośród 143 członków

federacji. Następnie rozpoczę­
ła się najbardziej podniosła i

emocjonująca część uroczysto­
ści. Do czterech urn z losami

zawierającymi nazwy państw
finalistów podszedł 11-letni
Detlef Lange.

Grupa I. 1. Chile, 2. NRF, 3.
NRD, 4. Australia.

Grupa II. 5. Hiszpania lub
Jugosławia, 6. Brazylia, 7 Zair,
8. Szkocja.

Grupa III. 9. Holandia, 10.

Urugwaj, 11. Szwecja, 12 Buł­
garia.

Grupa IV. 13. Haiti 14. Wło­
chy, 15. Polska, 16 Argenty­
na.

FIFA przeciwko
ideałom sportu

W sobotę 5 bm. na posiedze­
niu we Frankfurcie n/Menem,
komitet organizacyjny piłkar­
skich mistrzostw świata podjął
decyzje, odrzucającą możliwość
rozegrania rewanżowego spot­
kania eliminacyjnego Chile —

ZSRR na neutralnym boisku.
Po posiedzeniu komitetu prze­

wodniczący federacji piłki noż­
nej ZSRR Borys Fiedosow o-

świadczył dziennikarzom, że
odrzucenie przez FIFA wniosku

radzieckiego, domagającego się
spotkania na neutralnym boisku,
jest naruszeniem nie tylko
wszelkich zasad sportowych, ale
również moralnych.

Mecz Hiszpania —

Jugosławia 13 lutego
Podczas spotkania przewodni­

czącego komitetu organizacyj­
nego mistrzostw świata Her­
manna Neubergera z prezesami
piłkarskich związków Hiszpanii
i Jugosławii ustalono, że decy­
dujący o awansie do finałów
MS mecz Hiszpania — Jugosła­
wia odbędzie się 13 lutego
1974 r. Rozegrany on zostanie
we Frankfurcie n/Menem.

Oto terminy meczów Pol­
ski:

15. VI. — Polska — Argenty­
na (Stuttgart).

19. VI. — Polska Haiti (Mo­
nachium).

23. VI. — Polska — Włochy
(Stuttgart).

Polska wylosowała raczej
trudną grupę — poza Haiti,
która jest zresztą całkowicie
nieznaną drużyną, zarówno

Włochy jak i Argentyna re­
prezentują najwyższy świato­
wy poziom piłkarski. Dość po­
wiedzieć, iż Włosi dwukrotnie
zdobyli mistrzostwo świata,
Argentyna natomiast pięcio­
krotnie grała w finałach MS.

Pierwszy mecz grają polscy
piłkarze w dniu 15 czerwca

w Stuttgarcie z Argentyną, W

tym samym dniu Włochy —

Haiti. Tak więc już w pier­
wszym finałowym spotkaniu
natrafiliśmy na bardzo trud­
nego przeciwnika — dobry
wynik tego meczu miałby za­
sadnicze znaczenie dla na­
szych piłkarzy. Nawiasem mó­
wiąc, włoska opinia publiczna
oraz działacze piłkarscy i sami
zawodnicy bardzo poważnie
traktują polskich piłkarzy, u-

ważając ich za jednych z naj­
trudniejszych przeciwników z

całej finałowej szesnastki.
„Ktoś, kto pokonał Anglię nie
może źle grać w piłkę” — tak
mówi się we Włoszech. Warto

jednak i to powiedzieć, iż w

historii polsko-włoskich spot­
kań piłkarskich nie wygrali­
śmy ani raz, w ostatnim me­
czu przegraliśmy z Włocha­
mi 1:6.

Ogólnie biorąc, zarówno
Włochy jak i Argentyna uwa­
żane były, jeszcze przed loso­
waniem, za potencjalnych kan­
dydatów do mistrzowskiego
tytułu. W naszym kraju uwa­
ża się jednak, iż polscy pił­
karze nie są absolutnie bez
szans w meczach z tymi dru­
żynami i mają pełne możliwo­
ści ubiegania się o najwyższe
trofeum mistrzostw świata.

Protest radzieckie]

federacji piłkarskiej
W październiku 1973 r. fede­

racja piłkarska ZSRR zwróciła
się do międzynarodowej federa­
cji piłkarskiej z postulatem
przeprowadzenia drugiego me­
czu eliminacyjnego mistrzostw
świata ZSRR — Chile na neu­
tralnym terenie. Postulat ten był
zgodny z punktem 5 części 6

regulaminu piłkarskich mi­
strzostw świata FIFA w 1974 r.

Faszystowski przewrót w Chi­
le, obalenie praworządnej wła­
dzy jedności narodowej, stoso­
wanie krwawego terroru i re­
presji, pogwałcenie gwarancji
konstytucyjnych, kampania pro­
wokacyjna przeciw krajom so­
cjalistycznym i siłom demokra­
tycznym, fakty bezprawia i na­
ruszania godności osobistej sto­
sowane wobec obywateli ra­
dzieckich znajdujących się w

Chile, zamiana wielu stadionów
w obozy koncentracyjne —

wszystko to stworzyło nadzwy­
czajne okoliczności, które zo­
bowiązywały FIFA do podjęcia
decyzji, zgodnej z wnioskiem

piłkarskiej federacji ZSRR oraz

regulaminem mistrzostw.

O wynikach losowania

mówiq...
Po zakończeniu losowania

piłkarskich mistrzostw świata
dziennikarze zwrócili się do
wielu naszych zawodników i
kibiców z prośbą o ocenę wyni­
ków losowania. A oto uzyskane
wypowiedzi:

ANTONI SZYMANOWSKI:

„Wydaje mi się te nasza grupa
jest łatwa. Najgroźniejszym
przeciwnikiem będą Włosi. My
musimy się skoncentrować na

meczu z Argentyną. Z tym ze­
społem rozegramy najważniejszy
pojedynek. Jeżeli idzie o zespół
Haiti to doceniając przeciwni­
ka uważam, że nie będzie to

drużyna najgroźniejsza. W
moim przekonaniu najsilniejsza
jest grupa trzecia".

Mgr JERZY STECKIW, tre­
ner Wisły, Oscar tygodnika
„Sportowiec” za rok 1973:
„Przed losowaniem życzyłem
sobie, aby nasza grupa składa­
ła się z przeciwników silnych.
My umiemy walczyć z mocniej­
szymi, brak nam koncentracji
podczas spotkań ze słabeuszami.
Dzisiaj sądzę, że moje przewi­
dywania i marzenia się spełni­
ły. Nawet zespołu Haiti nie na­
leży lekceważyć. Ale decydują­
cym będzie z pewnością pierw­
szy mecz z Argentyną. Wierzę,
iż w zespole nastąpi maksy­
malna koncentracja, zmobilizu­
jemy wszystkie siły, aby prze­
skoczyć kolejną przeszkodę. Nie

zapominajmy jednak o wyeli­
minowaniu Włochów przez ze­
spół Korei., Czyżby sytuacją
miała się powtórzyć...

Mgr ALEKSANDER BAR­
NAŚ, sekretarz Hutnika: I Wło­
chy i Argentyna to przeciwnik
trudny. Po sukcesach naszej re­
prezentacji w ostatnim roku

wydaje mi się, że zarówno w

Rzymie, jak i w Buenos Aires

narzekają na wyniki losowania.
Poza tym obydwa teamy posia­
dają w swoich składach kilka

gwiazd, które są motorem wie­
lu akcji ofensywnych, a także
podporą defensywy. Jeśli gwia­
zdy zblakną, drużyna traci

przynajmniej 50 proc, wartości.
W sumie losowaliśmy nie naj­
gorzej, a za prawdziwą łami-

głóiokę piłkarską osobiście u-

ważam trzecią grupę. Tutaj
wszystko jest możliwe...

Mgr ADAM TABOR, członek
prezydium d/s piłki nożnej
Cracouii: „Wylosowaliśmy dob­
rze, ale nie bardzo dobrze. Zre­
sztą nie mogło być inaczej. W

rozgrywkach finałowych nie
ma słabeuszy. W czwartej gru­
pie znalazły się zespoły, które

oprócz umiejętności taktyczno-
technicznych posiadały sztukę
gry w piłkę nożną rozpalającą
do białości namiętność każdego
kibica. I dlatego cieszę się, te

nie trafiliśmy do grupy pierw­
szej, gdzie oglądać się będzie
tylko „twarde" piłkarskie rze­
miosło; ani do grupy trzeciej,
gdzie wszystko jest możliwe.
Natomiast najtrudniejsza jest
bez wątpienia grupa Brazylii...

STANISŁAW ROZANKOW-
SKI, prawy łącznik reprezenta­
cji Polski i Cracouii — oczywi­
ście w latach międzywojen­
nych: Z zespołów, które praw­
dopodobnie będą grały w finale
występowałem jedynie prze­
ciwko Jugosławii. My nie spot­
kamy się z nimi w grupie. Nie

wylosowaliśmy ile, a zresztą
każda czwórka jest silna.

Chłopcom naszym życzę co naj­
mniej wystąpienia w rundzie
finałowej.

Tyle dowiedzieliśmy się na

gorąco od naszych rozmówców.
Teraz rozpocznie się ogólnona­
rodowa dyskusja, piłkarska... co

by było gdyby... aż do 13 czerw­
ca, kiedy to naprzeciwko sie­
bie staną reprezentacje Brazylii
i Zairu. (AR)

Pierwsza porażka
hokeistów Unii Oświęcim

Interesujące pojedynki sto­
czyli hokeiści Cracovii i Unii

Oświęcim walczący o punkty w

II lidze. W sobotnim meczu

Cracovia dała zaskoczyć się go­
ściom w I tercji, którzy po kil­
ku błędach białoczerwonych
zdobyli aż 5 bramek. Pomimo

wyrównanej gry w pozostałych
dwóch tercjach Cracovia osta­
tecznie uległa Unii 2:6 (0:5, 2:1,
0:0) nie wykorzystując wielu

dogodnych sytuacji do zdobycia
bramek. Bramki w tym meczu

zdobyli: dla Cracovii — Kostn-
rek i Pysz, a dla Unii S. Sy-
ryńsjęi — 2, oraz Kawka, M,
Syryński, Madeksza 1 Pawłow­
ski po 1.

Miłą niespodziankę swym
sympatykom sprawiła Cracovia
w dniu wczorajszym. Demon­
strując zupełnie poprawny ho­
kej hokeiści Cracovii rozpoczęli
mecz z dużym impetem i już w

8 min. po strzałach Michny pro­
wadzili 2:0. Przewaga dwóch
bramek utrzymała się już do
końca meczu, a pozostałe bram­
ki zdobyli: dla Cracovii — Błn-
żowski w 16 i Fraslk w 60 min.,

Co ze sportem na krakowskich

wyższych uczelniach?

Podjęta w tym roku uchwała
o integracji sportu szkolnego
i akademickiego miała głównie
za cel objęcie jednolitym pro­
gramem wychowania fizyczne­
go młodego człowieka, począw­
szy od rozpoczęcia przez niego
nauki w szkole podstawowej, a

skończywszy na ukończeniu

przezeń studiów na wyższej u-

czelni. Nałożyło to automatycz­
nie zwiększone obowiązki na

nauczycieli wf we wszystkich
typach szkół, jak i na nowo po­
wstałe szkolne kluby sportowe
(w miejsce Szkolnych Kół

Sportowych), oraz kluby uczel­
niane AZS.

Jak więc jest faktycznie z tym
sportem w krakowskich szko­
łach i uczelniach? Od kilku lat
na łamach niemalże wszystkich
pism i gazet codziennych pod­
nosi się alarm, że jest żle, że
młodzież ma wady postawy, nie
umie pływać itp. I na tym wła­
ściwie się kończy. W okresie od

Awans w zasięgu
„biało-czerwonych"

„Nie jest źle, choć mogło być
lepiej” — to stwierdzenie naj­
ogólniej określa treść pierw­
szych komentarzy o wynikach
losowania dla polskiej drużyny.

Los przydzielił Polakom dwie

drużyny bardzo silne, o ustalo­
nej marce i wysokich umiejęt­
nościach — Włochy i Argenty­
nę, oraz jedną niewątpliwie
słabszą — Haiti. Ogólnym fa­
worytem grupy IV są Włochy
— zespół demonstrujący ostat­
nio bardzo wysoką formę (

a dla Unii — Majkowski w 16
i Bryniczka w 27 min. Końco­
wy wynik 4:2 (2:1, 1:1), 1:0 dla
Cracovii. (W. Gor.)

*

W Krynicy rozegrano III tur­
niej hokejowy Terenowych
Grup Specjalistycznych, w któ­
rym punktowano także jazdę
po „kopercie" i slalom jazdy ty­
łem z prowadzeniem krążka. W

punktacji łącznej zwyciężył No­
wy Targ 10 pkt, przed Oświę­
cimiem 7 pkt, Krynicą 4 pkt i
Krakowem 3 pkt.

Zwycięstwo hokeistów
w Kanadzie

— Hokejowa reprezentacja
Polski, która bawi na tournee w

Kanadzie, rozegrała swój piąty
mecz. W małej miejscowości St.
Albert w pobliżu Edmonton,
Polacy spotkali się z liderem

ligi regionalnej, zespołem Co-
met, wzmocnionym kilkoma
zawodnikami innych klubów.
Nasz zespół po dobrej grze
zwyciężył drużynę Comet 9:3
(2:0, 4:2, 3:1).

września do grudnia obserwowa­
łem młodzież na lekcji wf jed­
nej z krakowskicli. szkół śred­
nich. Właściwie to lekcje w głó­
wnej mierze trzeba było poświę­
cić na nadrobienie zaległości ze

szkół podstawowych i wyro­
bieniu pewnych nawyków ru­
chowych, których powinno u-

czyć się w klasach IV—
V szkoły podstawowej. Wyni­
ka więc z tego, że za powyższy
stan rzeczy należałoby winić,
przede wszystkim nauczycieli
wychowania fizycznego. Ci z ko­
lei skarżą się na brak warun­
ków do prowadzenia lekcji.
Moim zdaniem nie są pozbawie­
ni racji, pytając czego mo­
żna nauczyć na 45-minutowej
lekcji grupę 30—40 uczniów. O

wyczynie też raczej nie może

być mowy, skoro nasze władze
oświatowe obcięły do minimum
ilość ponadwymiarowych godzin
na zajęcia sportowe.

W ostatnim okresie czasu u-

zgodnie uznawany — obok NRF
i Brazylii — za jednego z

trzech głównych pretendentów
do tytułu mistrzowskiego. Ar­
gentyna, choć nigdy nie była
mistrzem świata, uważana jest
za drugi po Brazylii zespół A-

meryki Południowej. Znakomi­
te wyszkolenie indywidualne
nie zawsze poparte umiejętnoś­
cią gry zespołowej uprawia, że
piłkarze tego kraju znani są
jako drużyna zdolna do naj­
większych niespodzianek.

O Puchar Świata
w narciarstwie alpejskim

Zwycięstwem Szwajcara Ro­
landa Collombina zakończył się
bieg zjazdowy z cyklu elimina­
cji o Puchar Świata, rozegra­
ny w niedzielę w Garmisch-
Partenkirchen. Ustanowił on

rekord trasy, uzyskując prze­
ciętną 107 km/godz. Trasa mia­
ła 3.140 m długości, przy róż­
nicy wzniesień 820 m.

Narciarski puchar
Europy kobiet

W miejscowości Les Conta-
mines (Francja) rozegrany zo­
stał slalom specjalny kobiet za­
liczany do klasyfikacji pucharu
Europy. Wyniki: 1. Vivet-Gros

(Francja) — 94,63 min., 2. Puig
(Hiszpania) — 94,95, 3. Danuser

(Szwajcaria) — 95,18.
Po tych zawodach w punkta­

cji pucharu Europy prowadzi
Tisot (Włochy) — 42 pkt, przed
Puig — 28 i Iliffe (W. Bryt.) —

27 pkt.

czestniczyłem w trzech walnych
zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych AZS na krakowskich
uczelniach: Uniwersytecie Ja­
giellońskim, Akademii Wycho­
wania Fizycznego i Wyższej
Szkole Pedagogicznej. Coraz go­
rzej jest ze sportem na Uniwer­
sytecie, studenci tej uczelni w

większości przypadków traktują
go jako zło konieczne, ogranicza­
jąc się do „odwalenia” dwóch

obowiązkowych godzin wf. Cóż z

tego, że UJ otrzymał przed kil­
ku laty piękny kompleks obiek­
tów sportowych, skoro coraz

rzadziej jest on odwiedzany
przez studentów tej właśnie u-

czelni. Duży regres dał się za­
notować też w działalności KU
AZS na UJ, a ostatnie zebranie
nie było prawomocne, gdyż nie

przybyła wymagana liczba dele­
gatów. Warto więc, aby zjawi­
skiem tym zainteresowały się
władze uczelni.

Od przyszłej pracy absolwen­
tów AWF i WSP zależeć będzie
w głównej mierze poziom wf w

szkołach, a w głównej mierze od
ich osobistego zaangażowania.
Niestety w chwili obecnej na

AWF prawie połowa studentów

wykazuje bierny stosunek do

pracy w KU AZS, która prze­
cież mogłaby być dobrym przy­
gotowaniem do prowadzenia w

przyszłości zajęć pozalekcyjnych
w szkole. Jak nas zapewnił pre­
zes KU AZS AWF mgr W. Mą­
czka, zamierzają oni podjąć pra­
cę od podstaw, tzn. już wśród
studentów I roku szukać przy­
szłych aktywistów.

Nie zgodziłbym się z ogólnie
panującym poglądem, że mło­
dzież nie garnie się obecnie do

sportu, szukając innych rozry­
wek. Jeśli znajdą się zapaleńcy
wśród nauczycieli, którzy dla tej
młodzieży zorganizują atrakcyj­
ne formy zajęć, z pewnością sale

i boiska będą tętniły życiem
przez cały rok.

WOJCIECH GORCZYCA

Reprezentant NRD — Hans

Georg Aschenbach został zwy­
cięzcą międzynarodowego tur­
nieju czterech skoczni. Ostatni
z konkursów odbył się w sobo­
tę i przyniósł zwycięstwo inne­
mu skoczkowi NRD — Bernd
Eckstein, a Aschenbach zajął
trzecie miejsce. Przedzielił ich

Szwajcar Walter Steiner.

Wyniki czwartego konkursu:
1. Eckstein (NRD) — 237,4 —

106 i 98 m, 2. Steiner (Szwajca­
ria)—235,7 —103,5i100m,3.
H. G. Aschenbach (NRD) —

235,0 — 100 i 100,5 m, 4. Kampf
(NRD) — 230,0 — 101 i 99,5 m,
5. Glass (NRD) — 227,3 — 100
i 97,5 m, 6. Grette (Norwegia) —

223,7 — 100 i 98,5 m, miejsca
Polaków: 30. Tadeusz Pawlusiak

O ile sytuacja paliwowa pozwoli

AP Kraków

zorganizuie Ra
Ubiegłoroczny Rajd Polski

wywołał po zakończeniu istną
lawiną prasowych komentarzy
i rozważań, w przeważającej
mierze nader nieprzychylnych
wobec organizatora, w czym
celowała zwłaszcza prasa war­
szawska. Jednocześnie — w fa­
chowych pismach zagranicznych
ukazało się wiele relacji, nie

wolnych często od różnych drob­
nych złośliwości,

'

niemniej
stwierdzających, iż organizacja
rajdu była bardzo sprawna.

Stanowiło to oczywistą
sprzeczność wobec zdania krew­
kich, choć nie zawsze niezależ­
nych w opiniach rodzimych pu­
blicystów i działaczy, a także

poniektórych pseudo-fachow-
ców. Kto miał rację? Nie wda­
jąc się w rozważania na te­
mat przypuszczalnych powodów
krajowej wrogości wobec tra­
dycyjnego organizatora Raj­
du Polskiego stwierdzić należy,
iż sytuacja uległa ostatnio zmia­
nie. Niewątpliwym czynnikiem,
powodującym zmianę atmosfe­
ry w automobilowym światku,
stała się wystawiona w Lizbo­
nie 27 września ub. r. pisemna
opinia oficjalnego obserwatora
Rajdu z ramienia FIA Joachi­
ma Springera, którego trudno

było kiedykolwiek posądzić o

entuzjazm wobec naszej impre­
zy. Opinia to, generalnie rzecz

biorąc, zdecydowanie pozytyw­
na. I chyba właśnie ów oficjal­
ny dokument sprawił, iż ©chłódł

Mistrzostwa Polski

w jeździe szybkiej
Na stadionie przy Rondzie w

Zakopanem przez dwa dni roz­
grywane były Mistrzostwa Pol­
ski w jeździe szybkiej na lo­
dzie.

Wśród kobiet bezkonkuren­
cyjną okazała się Ryś (Olimpia
Elbląg), która zwyciężyła na

wszystkich dystansach — 500,
1000, 1500 i 3000 m, oraz w wie­
loboju rezultatem 196,632 pkt.

W konkurencji mężczyzn w

wieloboju triumfował Ferens

(Marymont W-wa) 187,855 pkt,

Nowi mistrzowie okręgu
w tenisie stołowym

Przez dwa dni 112 zawodni­
czek i zawodników walczyło w

hali Wandy w indywidualnych
mistrzostwach okręgu krakow­
skiego w tenisie stołowym. Te­
goroczne mistrzostwa stały na

znacznie wyższym poziomie niż
w latach ubiegłych, a tytuł mi­
strzowski zdołał jedynie obronić
Betek z Hutnika w grze poje­
dynczej, który w finale wygrał
ze swoim kolegą klubowym Len­
da 3:2.

Prawdziwą rewelacją mi­
strzostw okazała się 14-letnia
Jola Szatko z Wandy, która w

— 198,8 — 93,5 i 89 m, 36. Woj­
ciech Fortuna — 193,2 — 95 i

88,5 m, 63. Adam Krzysztofiak
— 170,7 - 90 i 78,5 m, 68. Sta­
nisław Bobak — 166,9 — 94 m

(z upadkiem).

OSTATECZNA KLASYFIKACJA
TURNIEJU

1. H . G. Aschenbach (NRD) —

970,8 pkt, 2. Steiner (Szwajca­
ria) — 927,6 pkt, 3. Eckstein

(NRD) - 910,0 pkt, 4. Scbmid

(Szwajcaria) — 909,8 pki. 5.
Glass (NRD) - 893,9 pkt 6.

Kampf (NRD) — 893,3 pk , 11.
Pawlusiak (Polska) — 860,8 pkt,
33. Krzysztofiak (Polska) —

802,3 pkt, 53. Fortuna (Polska)
— 739,7 pkt.

temperament zacietrzewionych
komentatorów a zarazę;, o-

trzeźwił niektórych dai ;zy,
sprowadzając ich ~a real tą­
panie po ziemi. W tej s- jl
Automobilklub KrakowsJ o-

trzymał z ZG PZMot ofert or­
ganizacji — wzorem lat V g-
łych — XXXIV Międzyn: -to-

wego Rajdu Polski, który god­
nie z kalendarzem sport wym
FIA ma sdę odbyć w ć. .dach
12—14 lipca 1974 r.

Rajd ten ma być eliminacją
do Mistrzostw Europy kierow­
ców, eliminacją do Pucharu Po­
koju i Przyjaźni oraz elimina­
cją do Rajdowych Samochodo­
wych Mistrzostw Polski.

Po długiej, momentami burz­
liwej dyskusji, Zarząd AP Kra­
ków na ostatnim swym posie­
dzeniu postanowił podjąć się
organizacji Rajdu, kierując sdę
przy podejmowaniu decyzji
względami dobra krajowego
sportu rajdowego a nie party­
kularnymi ambicjami.

*

Miło nam donieść, iż zainte­
resowanie „GK” sprawami mo­
toryzacji nie pozostaje bez echa.
W uznaniu zasług na polu po­
pularyzowania szeroko pojętych
aspektów krajowej motoryza­
cji Zarząd AP Kraków przyznał
Złotą Honorową Odznakę Au­
tomobilklubu Krakowskiego re­
daktorowi naczelnemu „Gazety
Krakowskiej” Zbigniewowi Re-

gucklemu. (pw)

półfinale pokonała 19-krotną mi­
strzynię okręgu Ratzko Hut­
nik) 3:0, a w finale przegrała z

Miodońską (Metal Węgierska
Górka ) 2:3. Wyniki pozostałych
gier finałowych: gra podwójna
mężczyzn — Wcisło (Wanda),
Madej (Metal Węgierska Górka)
— Petek, Lenda (obaj Hutnik)
3:2, gra podwójna kobiet — Szat­
ko, Miodońska — Stachnik, No-

dzyńska (obie Górnik Wieliczka)
3:0, gra mieszana — Ratzko,
Lenda — Miodońska, Madej 3:1.

Sędzią głównym mistrzostw był
p; F. Klinik. (W. Gor.)

Krakowskie piłkarki
w finale Pucharu Miast

Wczoraj zakończył się trzy­
dniowy półfinałowy turnie- pił­
ki ręcznej juniorek o „P char
Miast". Pierwsze miejsce i awans

do rozgrywek finałowych do­
była reprezentacja Krakowa o-

parta na zawodniczkach Craco-
vii, Wandy i MKS Bochnia. Kra­
kowianki pokonały w sobotę
repr. woj. warszawskiego 17:5
(8:3), a w niedziele wygrały z

Rzeszowem 13:9 (4:4). Nr iwię-
cej bramek dla zespołu krakow­
skiego zdobyły: w sobotę - Fe­
dorowicz 5 1 Węgrzyn 4, a w

niedzielę — Siodłacz 4 1 Adam­
czyk 3.

W kilku wierszach

Miniony, 1973 rok sportowcy najsilniejszego krakowskie­
go klubu — GTS „Wisła” mogą zaliczyć do szczegól­
nie udanych. Zarówno w kraju, jak i poza jego grani­

cami odnosili cenne sukcesy. M. in. 50-ciu z nich przywdziało
reprezentacyjną koszulkę z Białym Orłem na piersiach. Dla­
tego też postanowiliśmy o minionych 12 miesiącach i o za­
mierzeniach na najbliższą przyszłość porozmawiać z preze­
sem wiślaków — tow. płk STANISŁAWEM WAŁACHEM.

— Które z osiągnięć Bia­
łej Gwiazdy prezes uważa za

najcenniejsze w ubiegłym ro­
ku?

— Dla mnie najbardziej cen­
ne i radosne było zajęcie dru­
giego miejsca w klubowej punk­
tacji III Spartakiady. Sportow­
cy „Wisły” walnie przyczynili
się do zdobycia przez reprezen­
tację regionu krakowskiego wy­
sokiej lokaty w tej Spartakia­
dzie. Zawsze zresztą starają się
godnie reprezentować nasze

miasto i gwardyjskie barwy.

Unanv rok sportowców
GTS Wisła

(O perspektywach na najbliższy okres rozmawia z prezesem klubu

płk. STANISŁAWEM WAŁACHEM red. W. Tatarczuch)

Świadczy to dobitnie, że posta­
wione na ostatnim Walnym
Zgromadzeniu zadanie pracy z

młodzieżą jest realizowane kon­
sekwentnie. Wyniki te rzutują
w dużym stopniu na osiągnię­
cia poszczególnych sekcji: np.
gimnastyczki — właściwie same

uczestniczki Spartakiady —

zdobywają puchar PZ Gimn.,
piłkarze — najmłodsza, lecz dos­
konale zapowiadająca się dru­
żyna. I tak można by wymieniać
prawie wszystkich. Stwarza to

doskonały klimat pracy, klimat

zaufania wśród rodziców — wo­
lą oni oddać swe dziecko w

pewne ręce naszych działaczy,
trenerów i pedagogów wie­
dząc, że lokata tego „kapitału”
przyniesie same zyski.

— Jakie więc są metody pra­
cy wychowawczej i gdzie tkwią
niewykorzystane rezerwy na­
szego sportu?

— W połowie tego roku od­
była się w naszym klubie na­
rada połączonych organizacji
partyjnych „Wisły” i redakcji
katowickiego „Sportu” poświęco­
na właśnie tym problemom
Pytano się nas o wzorce i pro­
szono o ich zaprezentowanie.
Byliśmy mile zaskoczeni, że na­
szą działalność wzięto pod
„mędrca szkiełko i oko”. A sys­
tem jest banalnie prosty —

przynajmniej w moim przeko­
naniu. Dewiza pierwsza — każ­

dy musi zdobywać wykształce­
nie i zawód stosowny do pozy­
cji prezentowanej w drużynie
klubowej, stosownie do wieku
i posiadanych umiejętności —

predyspozycji psychicznych. Już
śmieją się z nas, że chcemy
mieć drużyny „naukowców”.
Al z doświadczenia , wiemy że
nic tak nie przywiązuje mło­
dego człowieka do barw klubo­
wych jak opieka nad nim. Stąd
wynika dewiza druga — świad­
czone pomoce (na linii klub —

zawodnik) to nie brzęcząca, czę-
sto deprawująca moneta, ale

korepetycje, dożywianie itp. I
to jest klucz do naszych suk­
cesów pedagogicznych.

— W ostatnim czasie wiele

się mówiło o inwestycjach klu­
bu?

Tymczasem sport zrobił ogrom­
ny skok naprzód, a my pozo­

staliśmy przy tym co mieliśmy,
jest to o wiele za mało jak na

nasze aktualne potrzeby. Tre­
ningi wielu sekcji odbywają się
poza tym obiektem i jeśli ko­
muś mówimy o problemie bra­
ku sali uśmiecha się z powąt­
piewaniem. Dlatego też będzie­
my w najbliższym czasie budo­
wać dużą halę o przeznaczeniu
typowo treningowym. Rok 1973
to uporządkowanie spraw do­
kumentacyjnych i zabezpiecze­
nie frontu robót. Wiosną ru­
szymy z pracami pełną parą.

— Mam nadzieję, że inicjaty­
wa ta spotka się z poparciem
wszystkich sympatyków klubu.

— Na pewno. Jestem o tym
przekonany. Na ostatnim Wal­
nym Zgromadzeniu podjęliśmy
uchwałę dotyczącą członków

wspierających. Chodzi nam o

pozyskanie nowych, ofiarnych
działaczy i sympatyków, bo bez

tego grona nie może egzysto­
wać żadne stowarzyszenie spor­
towe na świecie. Istotnym dla

wszystkich zawodników fak­
tem staje się zorganizowany
doping. Wydaje mi się, że peł­
ny stadion na kilku jesiennych
meczach piłkarskich jedenastki
ligowej oraz tłumy podczas
spotkań koszykówki czy siat­
kówki wystawiają jak najlep­
sze świadectwo sympatykom
Białei Gwiazdy.

— Jakie są zamierzenia klu­
bu w 1974 roku?

— Celem nadrzędnym jest
kontynuowanie pracy wycho­
wawczej i odmładzanie — w ko­
niecznych wypadkach — zespo­
łów wszystkich dyscyplin spor­
towych. Rok obecny jest pół­
metkiem w drodze do Mon­
trealu. Będziemy się więc sta­
rać zapewniać szerokiej czołów­
ce odpowiednie warunki trenin­
gowe, konsultować się z trene­
rami kadry narodowej, z Pol­
skim Komitetem Olimpijskim
Dotyczyć to będzie w szczegól­
ności koszykarek i koszykarzy,
siatkarek, gimnastyczek, lek-
koatletek, judoków itd. Plan

pracy Sekcji Piłki Nożnej usta­
wiamy docelowo pod kątem
Mistrzostw Świata w Mona­
chium ...

— Prezes jest z ramienia Za­
rządu bezpośrednim opiekunem
sekcji piłkarskiej „Wisły”, rów­
nocześnie zapalonym kibicem

tej dyscypliny sportu. Jakie
więc przewidywania przed fi­
nałem Mistrzostw Świata?

— Piłka jest okrągła, nie­
mniej życzę naszym chłopcom
samych sukcesów. Chciałbym,
aby i krakowianie dołożyli do
nich swoją cegiełkę.

— I my ze swej strony ży­
czymy zarówno naszym pił­
karzom, jak i eksportowemu
podwawelskiemu klubowi wielu

zwycięstw na stadionach całego
świata.

• 28 stycznia br. w sali Ma­
dison Sąuare Garden w Nowym
Jorku odbędzie się walka pięś­
ciarzy zawodowych Cassius

Clay — Joe Frazier.
• Tenisiści RPA zakwalifi­

kowali się do następnej rundy
rozgrywek o puchar Davisa.

prowadząc w Guayaąuil z dru­
żyną Ekwadoru 3:0.

•W finale tenisowych mi­
strzostw Nowej Płd. Walii mi­
strzyni Australii Goolagong
przegrała ze swą rodaczką
Krantzcke 2:6, 3:6.

• W Gronningen (Holandia)
zakończyły się szachowe mi­
strzostwa Europy juniorów.
Wielki sukces odniósł w nich

reprezentant Polski — A. Ku-

ligmfski, który wywalczył brą­
zowy medal.

• W pierwszym spotkaniu II

rundy rozgrywek o puchar Eu­
ropy w siatkówce kobiet, mi­
strzynie NRF VC Hanower po­
konały ASPTT Montpellier 3:0.

• W ćwierćfinałowych spo­
tkaniach o PZP w siatkówce

mężczyzn Csepel Budapeszt po­
konał wicemistrzów NRD Trak­
tor Schwering 3:1, a włoski ze­
spół Lubiam Bolonia wygrał z

francuskim zespołem Stade
Francais 3:0.

• W rewanżowym, między­
narodowym spotkaniu piłki
ręcznej mężczyzn drużyna Zal-

girisu Kowno zrehabilitowała
się za sobotnią porażkę, wygry­

wając tym razem z miejsco­
wym Energetykiem 22:17 ( 2:10)

• 23-letni student amer 'kań­
ski Dave Wottle, jeden z boha­
terów monachijskiej olim; iady,
przechodzi na profesjonalizm.
15 lutego dojdzie prawdopodob­
nie do jego pierwszego Ostę­
pu w „Cyrku ITA”, a wśród

rywali znajdą się Jim Ryun
(USA) i Kipchoge Keino (Ke­
nia).

• Jenny Turrall, 13-letnia

pływaczka australijska, nadal

znajduje się w wyśmienitej
formie. W sobotę ustanowiła w

Sydney rekord świata na dyst.
800 m dowolnym w czasie 8.50,1.

Toto-Lotek

I LOSOWANIE:
9, 13, 24, 36, 42, 48, dodat. 20.

II LOSOWANIE:
17, 33, 38, 39, 40, 47, dodat. 45,
banderola 717340.

Lajkonik
18, 31, 33, 25, 13 dodatkowa 23.

Karolinka

I losowanie: 8, 18, 19, 12, 27
dodatkowa 48, końcówka b mde-
roli 28071.

II losowanie: 7, 34, 49, 99, 27
dodatkowa 13, końcówka bande­
roli 97479,


